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Nie damy odepchnąć sie od Bałtyku!
Ekspose min. Józefa Becka w Selmie

Niezłomne stanowisko Rządu Rzplitej entuzjastycznie przyjęte przez całv kraj
W ARSZAW A. W  dniu wczorajszym minister spraw zagranicznych 

Rzplitej, Józef Beck, wygłosił oczekiwane przez cały świat z wielkim na­
pięciem przemówienie, stanowiące odpowiedź na znaną mowę Hitlera i 
propozycje niemieckie w  stosunku do Polski.

PEŁNY TEKST MOWY MIN. BECKA, PODAJEMY NA  STR. 3-EJ
I 4-EJ.

Od wczesnych godzin rannych ruch w  kuluarach Sejmu nie­
zwykle ożywiony. Już od godz. 10,30 galerie dla publiczności zaczynają 
się zapełniać. Łoże dziennikarskie przepełnione przedstawicielami pra­
sy krajowej i korespondentami prasy zagranicznej, przebywającymi stale 
w Warszawie, szereg wielkich dzienników europejskich i amerykańskich 
przysłało swych specjalnych korespondentów. W  loży prasowej zainsta­
lowano mikrofony radiowe, skąd specjalni sprawozdawcy nadawają re­
portaże z przebietiu posiedzenia. W  huluarach roi się od fotografów i ki­
nooperatorów. W  loży dyplomatycznej widać wielu przedstawicieli kor­
pusu dyplomatycznego, akredytowanego w Warszawie.

Około godz. 11 poczęli przybywać do gmachu Sejmu członkowie ga­
binetu z p. prezesem Rady Ministrów gen. Sławojem Składkowskim, wice­
premierem Kwiatkowskim i min. Beckiem na czele, zajmując miejsca na 
ławach rządowych.

Przeb eg historycznego posiedzenia
Około godz. 11-ej poczęli przebywać człon­

kowie rządu, zajmując miejsca na ławach 
rządowych. Z chwilą, gdy członkowie ga­
binetu z panem premierem, wicepremie­
rem i ministrem Beckiem ukazali się na 
sali obrad z ław poselskich zerwała się bu­
rza oklasków, która trwała dłuższą chwi­
lę. Po paru minutach, o godz. 11,15 ukazał 
się na sali mam-ałek Sejmu. prof. Wacław 
Makowski i otworzył posiedzenie, udziela­
jąc głosu panu ministrowi spraw zagranicz­
nych J. Beckowi. Gdy minister Beck ukazał 
się na trybunie, z ław poselskich zerwała 
się nowa burza oklasków. Posłowie urządzi­
li owację sternikowi polskiej polityki za­
graniczne!.

Po skończeniu przemówienia z ław po­
selskich podniósł się najstarszy wiekiem po­
se’  gen. Żeligowski i podszedł do schodzą 
cego z trybuny p. ministra Becka i serdecz- 
cznie uścisnął mu dłoń. Gdy p. minister 
zbliżył się do ław rządowych, wstał z miej­
sca premier gen. Sławoj-Składkowski i u- 
ścisnął dłoń ministrowi Beckowi. Posłowie, 
stojąc, wznosili okrzyki na cześć Rzeczypo­
spolitej Polskiej, Prezydenta i Naczelnego 
Wodza.

Żywa reakcia Izby
Gen. Zelicfowsk* gratuluje 

min. Beckowi
Podkreślić należy, że expose ministra 

Becka było wielokrotnie przerywane hucz­
nymi oklaskami. I tak uwieńczono oklas­
kami słowa o umowie z Anglią._ Następnie 
po odbyciu rokowań w Londynie bez nie­
domówień i wątpliwości. Tak samo odez­
wały sie oklaski po słowach, że Polska i An­
glia respektują pewne podstawowe zasady 
w życiu międzynarodowym. Również powi-

tano hucznymi oklaskami wyrazy mówią'e 
o tym, że układ polsko-francuski powinien 
stanowić jed.n z istotnych elementów struk­
tury politycznej Europy.

Bardzo silne natężenie miała owacia i 
oklaski po słowach, że nie mamy nowodu 
nosić żałoby z powodu osłabienia lub nawet 
zniknięcia układu z Niemcami z roku 1934. 
Tak samo oklaskiwano twierdzenia, że u- 
kład ten stracił swój prawdziwy charakter 
oraz że interpretację tego układu w kierun­
ku uniemożliwienia Polsce współpracy przy­
jacielskiej z państwami zachodnimi zawsze

pierwszy o propozycji potrójnego kondomi- 
nium w Słowacji z mowy kanclerza Rzeszy, 
z dnia 28 kwietnia.

Huczne brawa towarzyszyły słowom, że 
uznanie obecnych granic polsko - niemiec­
kich dotyczyłoby naszej bezspornej własno­
ści.

Gdy mówca zapewniał, że gdyby doszło 
do nowych rozmów między Polską a Rze­
szą, to rząd polski będzie traktował zagad­

nienie rzeczowo licząc się z doświadczenia­
mi ostatnich czasów, te ostatnie słowa wy­
wołały nie tylko brawa, ale i śmiech.

Ponowne owacyjne oklaski wznieciły sło­
wa: „My w Polsce nie znamy pojęcia poko­
ju za wszelką cenę".

Gdy min. Beck skończył swą mowę, zer­
wał sie istnv huragan oklasków i okrzyków.

Po pewnej chwili marszałek Makowski 
oświadczył co nasteouie:

Oświadczenie marszałka Sejmu
Wysoka Izbo! Powszechne o- 

klaski jakimi Izba odpowiedziała 
na oświadczenia pana ministra 
spraw zagranicznych, stanowią 
dowód, że Sejm przyjmuje do wia­
domości treść tego oświadczenia 
(huczne oklaski) i podziela zawar­
te w nim twierdzenia i postulaty, 
i ze swej strony w granicach 
swych konstytucyjnych upraw­
nień udzieli im całkowitego po­
parcia. (Izba ponownie wstaje).

- Poseł gon. Skarczyński wznosi okrzyk: 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej i Naczel­
ny Wódz marszałek Śmigły - Rydz niech ży­
ją. Rozlegają się ponowne długotrwałe o- 
krzyki i oklaski.

Marszałek zarządza 15 minutową przer­
wę w obradach, po czym Izba przystąpiła 
do załatwienia porządku obrad. Jednogłoś­
nie odesłano do komsiji projekt rządowy o 
upoważnieniu Prezydenta Rzplitej do wy­
dawania dekretów.

Odpowiedź po'ska na memorandum niemieckie
—  wczoraj ofidalnie doręczona w  Berlinie

BERLIN. Wczoraj o godz. 18 pc poi., przy ambasadzie Rzplitej w  
Berlinie, radca Lubomirski, udał sięna Wilhelmstrasse, gdzie wręczył 
podsekretarzowi stanu, Weizsaeckerowi tekst odpowiedzi rządu polskieno 
na memorandum niemieckie, złożone w  dn. 28 ub. miesiąca w Warszawie.

Tekst odpowiedzi memorandum jest 
prawniczym ujęciem treści wczorajszego 
przemówienia min. Becka w Sejmie.
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sami byśmy odrzucili.
Następnie hucznie oklaskiwano słowa, że 

Wolne Miasto Gdańsk nie zostało wymyślo­
ne w Traktacie Wersalskim. Głośne okrzy­
ki i brawa oraz burza oklasków to warzy 
szyły słowom, że Polska od Bałtyku odep­
chnąć się nie da.

Oklaskiwano dalej użycie słów „woje­
wództwo pomorskie“ zamiast słowa „kory­
tarz“, które jest sztucznym wymysłem. 
Długotrwałymi oklaskami powitano słowa 
o „suwerenności na naszym własnym tery­
torium“, Tak samo oklaskiwano słowa, że 
szanujące sie państwo nie czyni ustępstw 
jednostronnych. Bardzo entuzjastycznie o- 
klaskiwano powiedzenie, że „nie mamy 
zwyczaju handlować cudzymi interesami“. 
Ironicznym śmiechem skwitowano słowa o 
tym, że pan minister dowiedział sie po raz

Odpowiedź stwierdza m. in.:
Oczywiście rokowania, w których jedno 

państwo formułuje żądania, a drugie ma 
być zobowiązane do przyjęcia tych żądań 
bez zmian, nie są rokowaniami w duchu de­
klaracji z 1934 r., ani nie są do pogodzenia 
z interesami żywotnimi i godnością państ­
wa polskiego.

o nieagresji łotms^c-niemiecw.
RYGA. Łotewska agencja telegraficzna 

donosi: Układy, wszczęte ostatnio z inicja­
tywy Niemiec, doprowadziły do zawarcia 
przez rządy łotewski i niemiecki paktu o 
nieagresji.
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W yrok w  procesie poszlakowym

Kucharska skazana na 15 lat więzienia
Głośny proces żony adwokata Julii Kucharskiej, oskarżonej o za­

mordowanie brata śp. inż. Gierszewskiego zakończony został wyrokiem 
okazującym.

W  przepełnionej sali sąd ogłosił wyrok, mocą którego osk. Kucharska 
uznana zortnła winną i skazana na 15 lat więzienia.

Adwokat Kucharski, mąż oskarżonej skazany został na półtora ro­
ku więzienia. Tak więc zakończył się proces poszlakowy,

Znane powszechnie z elegancji, solidności 
i niedoścignione w oszczędności paliwa
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nieodpowiedzialne metody prasowe „Vorpostena“
Stocznia holenderska żąda sprostowania

Jak o tym stale informujemy, niemiecka 
prasa w Gdańsku usiłuje dyskredytować 
Polskę w opinii ludności niemieckiej, po­
sługując się metodami jaskrawo sprzeczny­
mi z dobrymi obyczajami. Celuje w tym 
przede wszystkim „Danziger Vorposten", — 
którego nieskrępowanie jakimikolwiek 
względami ilustruje następujący przykład:

W numerze z 29 kwietnia br. „Danziger 
Vorposten" przedstawił znów — nie po raz 
pierwszy, ani ostatni —■ swym czytelnikom 
Polaków, jako ludzi nieuczciwych, samych 
nędzarzy i kanciarzy. Rzekomo więc podstę­
pem wywabiła Polska zamówioną przez sie­
bie łódź podwodną „Sęp" z Rotterdamu do 
portu norweskiego Horten, skąd gwałtem i 
bez zapłacenia zabrano łódź do Gdyni. Ho­
lendrów sterroryzować miał specjalnie na­
desłany okręt wojenny.

Bezpośrednio po ukazaniu się tej bajecz­
ki wykpiliśmy laboratorium, z którego wy­
chodzą tak usypiające Niemców androny, a 
dzisiaj jeszcze dodajemy charakterystyczny 
list-dokument.

Stocznia holenderska w Rotterdamie, w
której zbudowany został ORP „Sęp“, „De 
Rotterdamsche Droogdok Maatschappij N. 
V.“ (Chantiers de Rotterdam! w dniu 2 ma­

ja wysłała do dyrekcji „Danziger Vorpo- 
stena" w Gdańsku list. w którym żądając 
sprostowania owej podanej już przez nas 
„Greuelmeldung“, tak dosłownie pisze: 

„Zanim okręt („Sęp“) opuścił Rotterdam, 
wiedzieliśmy już. że istnieje możliwość prze­
jęcia go natychmiast po próbach,w Horten 

Przejęcie okrętów nastąpiło w całkowi­
tej zgodzie naszej stoczni z kierownictwem 
polskiej marynarki wojennej, a miarodajne

czynniki polskie wypełniły wszystkie swe 
zobowiązania punktualnie w uzgodnionych 
terminach“.

Tyle pismo holenderskie, którego sama 
treść bez komentarzy kwalifikuje postępo­
wanie dziennika niemieckiego.

Dodajmy, że do dnia dzisiejszego na la­
mach ,.Vorpostena“ nie ukazało się żadne 
sprostowanie, i zapewne, sądząc z innych 
przykładów, już się — nie ukaże.

Palon'a Gdańska z entuzjazmem 
wysłuchała mowy m u. Becka

Wydalenie dziennikarki angielskie] 
z Berlina

BERLIN. Sekretarka oddziału berlińskie­
go „Daily Tełegraph“ misa B rbara Hen- 
man otrzymała od władz poPey .oycą n.-kaz 
opuszczenia Niemiec w ciągu 11 dni. Zarzą­
dzenie władz nie zostało umotywowane.

Miss Henman jest pierwszą kobietą wśród 
osób podlegających wydaleniu.

Transmitowana przez radio mowa min. 
Becka zastała ludność polską W. Miasta 
Gdańska przy głośnikach. Wszyscy, którym 
warunki praev zawodowej pozwoliły, nrzer 
wali swe codzienne zajęcia, by wysłuchać 
słów sternika polityki zagranicznej Polski. 
Polonia gdańska przyjęła też mowę min. 
Becka z entuzjazmem, którego zewnętrznym 
i spontanicznym wyrazem były oklaski zry 
wające się wśród słuchaczy, łączących się

w nastroju jedności, spokoju i wiary z całą 
Polską.

Przemówienie min. Becka z wielkim za­
interesowaniem słuchano również w kołach 
niemieckiej ludności Gdańska, która komen 
towała ją żywo, znajdując w jej treści po­
twierdzenie swych przewidywań co do zde­
cydowanego i nieustępliwego stanowiska 
Polski.

Niebędzesojuszu Niemiec, Włoch i Japonii

Król Anglii otrzymuje najwyższe 
ordery portu alskle

LONDYN. Król Jerzy VI przyjął na uro­
czystej audiencji ambasadora portugalskie­
go Monteiro. Ambasador wręczył królowi w 
imieniu prezydenta republiki portugalskiej 
odznaki najwyższego stopnia 3 najważniej­
szych orderów portugalskich: Chrystusa, A- 
viza i św. Jakuba.
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LONDYN. Z Tokio- donoszą, iż japoński 
minister spraw zagranicznych przyjął wczo­
raj kolejno ambasadorów Niemiec i Italii, 
komunikując im, że Japonia odmawia za­
warcia ogólnego sojuszu niemiecko-wlosko- 
japońskiego, natomiast zgodziłaby się na 
sojusz wojskowy, dotyczący jedynie wypad­
ku wojny z Rosją sowiecką.

W  Tokio oczekują, że Rzym 1 Berlin te­
go rodzaju sojusz, wymierzony jedynie prze 
ciwko Sowietom, odrzucą.

Prasa londyńska twierdzi, że odrzucenie 
przez Japonię propozycyj niemiecko-włos- 
kieh jest następstwem nie zgodzenia się 
przez Anglię w rokowaniach z Sowietami 
na obięcie brytyjska gwarancją daleko­
wschodnich granic Rosji.

Decydujące znaczenie miała tu rozmowa

Wydalenie urzędnika konsularnego 
Włoch z Tulonu

Urzędnik konsulatu włoskiego w Tulo- 
nie (we Francji) Vatterini otrzymał w 
czwartek nakaz opuszczenia gran> Fran­
cji. „Matin“ donosi, że sekretarka konsula 
włoskiego w Tutonie Filippi, została już wy­
dalona. Zarządzenia te są wynikiem pro 
wadzonego przez dłuższy czas śledztwa.

jaką ambasador brytyjski w Tokio odbył z 
min. Aritą. Rozmowa ta przeprowadzona 
była w najzupełniejszej tajemnicy. Obaj mę­
żowie stanu spotkali się w jednej z zacisz­
nych restauracyj tokijskich.

SKÓRA ŁAKNIE  
KREMÓW CEDIB
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Oto lest odpowiedź Rzeczypospolite
Akurat tydzień temu, w piątek w gma­

chu opery Knołla przemawiał kanclerz Hit­
ler, — wczoraj, w piątek przemawiał w Sej­
mie stern’’k naszej polityki zagraniczne] 
minister Beck.

Mamy więc dwa piątkowe przemówie­
nia. Poza tym mowy są wybitnie odmienne 
tak, co do tonu, argumentacji, sposobu po­
dejścia do tematu.

Gdy kanclerz Hitler mówi! głosem po­
denerwowanym, gdy w głosie jego przewi­
jał się ton najwyższe] irytacji i niepohamo­
wanych wykrzykników, ironii 1 złośliwości, 
gdy mowa tamta była oparta na karkołom­
nej dialektyce, — mowa pana ministra 
Becka miała w sobie spokój słuszne] spra­
wy, powagę dziejowej chwili.

Każde słowo było odmierzone, odważone, 
nabrzmiałe męską stanowczością I żołnier­
ską decyzją.

Mimo, iż p. minister Beck wygłosił prze­
mówienie równym, spokojnym głosem, wol­
nym cd łatwego eiekcłarslwa, reakcja słu­
chaczy była spontaniczna i... inteligentna.

Oklaskiwano mowę w tych miejscach, w 
których to wypływało z istoty treści, a nie 
z nakazu reżyserskiego. Cała Polska skuni- 
ła się przy głośnikach, podtrzymując żywio­
łowymi oklaskami tę przepiękną w wyrazie 
mowę.

Mówiąc krótko, nie było „kłaki”.
Aranżowanie akompaniamentu nie jest 

zwyczajem naszego życia politycznego. 
Wszystko, co w Polsce się dzieje ma wyraz 
szczerego żywiołu.

RD2EN POLSKOŚCI
Ci wszyscy, którzy liczyli na sensacyjne 

akcenty przemówienia p. ministra Becka, 
«rodzę się zawiedli. I dobrze! W  chorą at-

mesierę, jaka się wytworzyła w Europie,
naładowanej elektrycznością, rozważny 
mąż stanu wniósł czynnik spokoju, opano­
wania, pewności i niezłomnej woli.

I pan minister Beck był opanowany i za­
pięty do ostatniego gnzika swego ciemnego 
ubrania wizytowego. To też tym silniej 
brzmiał akcent końcowy, gdy jeden iedyny 
raz, wzmacniając timbr głosu, mówca po­
łożył nacisk na słowo „pokój, ale nie za 
każdą cenę”, gdy następnie z naciskiem pod­
kreślił, co oznacza w ustach Polaka słowo: 
„honor”.

Pod względem merytorycznym mowa od­
zwierciedlała wszystko to, ca Naród czuje, 
wszystko to, o czym myśli. A więc, że ode­
pchnięcie nas od Bałtyku byłoby nie tylko 
podważeniem fundamentów naszej mocar- 
stwowości, lecz samym ciosem w podstawy 
naszej niezawisłości politycznej.

W  sprawie Gdańska, czy autostrady 
przez Pomorze nie może być dyskusji na ta­
kiej płaszczyźnie, jak to sobie strona prze­
ciwna życzy lub wyobraża, termin „kory- 
irz” trzeba wybić sobie z głowy, bo to nie 
korytarz, nawet nie „przestrzeń życiowa”, 
bo to rdzeń polskości, bo to kręgosłup nasze­
go istnienia.

SUKCES MIN. BECKA
Z  punktu widzenia sensacji politycznej, 

mowa p. ministra Becka była potwierdze­
niem tego stanowiska, gdy w pamiętnych 
dniach marcowych Polska przez usta swe­
go sternika polityki zagranicznej na różne 
„sugestie” odpowiedziała: ani guzika.

I od tej podstawy nie odstąpiliśmy. P. 
minister Beck potwierdził tylko głośno to, o 
czym się mówiło w ciszach gabinetów.

Ktokolwiek ludzi! się, że Polska pójdzie

na ustępstwa w naszych najżywotniejszych 
sprawach, ten się gorzko rozczarował. Par| 
minister Beck wczoraj przedstawił w ogól­
nych zarysach Narodowi Polskiemu swó 
program poliiyczny. Przedstawił swą takty­
kę i otrzymał stuprocentową aprobatę.

I pod tym względem p. minister Beck] 
podbił całą opinię kraju. Sukces to nielada 
skoro się zważy, jak jeszcze niedawno róż-1 
ne „mędrkl” i „politykiery” przy bawiar-i 
zlanych stolikach skłonni byli wytyczać) 
drogi naszej polityce zagranicznej.

NIE BĘDZIEMY NOSIĆ ŻAŁOBY
Oceniając mowę p. min. Becka z punktu 

widzenia skutków politycznych, nie jes*j 
ono pójściem na dregę awanturnictwa po­
litycznego.

Mówca podkreślił z naciskiem, że Polska 
ceniąc pokój, nie zamyka drzwi do rozmów. 
ale rozmowy te muszą być oparte na in­
nych zasadach niż dotychczasowe, musze 
być naprawdę owiane duchem pokojowym, 
że wszelkie p'sane umowy, jeśli mała nor­
mować współżycie narodów, nie mogą być 
świstkiem papieru, makulaturą do wyrzu­
cenia, lecz aktem, poczętym w duchu spra­
wiedliwości i pokoju.

I jeśli od tej zasady polityka partnera 
odbiega, to po zerwaniu takich układów 
„nie mamy powodu nosić żałoby”.

To był piękny Ironiczny akcent w piąt­
kowej mowie p. min?stra Becka. Akcent wy­
kwintny, pełen umiaru I dyplomatycznej 
dystynkcji.

P. minister Beck ma swój, właściwy pol­
ski styl mowy.

Wyraziła ona wszystko; zarówno wrogom, 
jak i przyjaciołom mówiła, że Jesteśmy sil­
ni, zwarci, gotowi. <— ski)

Zbędne pytanie
Fałszywe informac e ministra 

Goebbelsa
Naczelny i oficjalny organ partii naro­

dowo socjalistycznej w Rzeszy „Voelkischer 
Beobacbter“ wydał ostatnio jakby numer 
„polski“, wypełniony oczywiście ostrymi a- 
takami na Polskę. W numerze tym ukazał 
się artykuł ministra propagandy Rzeszy 
Goebbelsa pt. „Quo vadis Polonia“ („Gdzie 
idziesz Polsko?“).

Min. Goebbels niechcąc, jak twierdzi, do­
lewać oliwy do ognia napiętej sytuacji mię­
dzynarodowej, informuje opinię niemiecką 
o stanie faktycznym obecnego stosunku 
polsko-niemieck., w szczególności o niemie­
ckich propozycjach, które nazywa „wspa­
niałomyślnymi“. Informuje jednak —'
stwierdźmy wyraźnie — f a ł s z y w i e .

Minister niemiecki ustala więc fałszywą 
kolejność faktów, najpierw deklaracji an­
gielskiej. a po tym — odrzucenia przez Pol­
skę żądań niemieckich. Dowodząc, że Polska 
przyjęłaby (?!) żądania Niemiec, gdyby nie 
wmieszanie się Anglii, min. Goebbels w o- 
c z e k i w a n i u  mowy min. Becka, skła­
da na Polskę odpowiedzialność. Cały świat 
— pisze min. Goebbels — patrzy ku War­
szawie, rzucając trwożliwe pytanie: „Dokąd 
idziesz, Polsko?“ .

Na pytanie to, jak wiemy, Polska już 
dawno odpowiedziała i dziwne, że sąsiedzi 
nasi tyle lat łudzili się i jeszcze się łudzą 
co do drogi Polski, której wieczną prawdą 
jest — wolność, niepodległość i honor, pra­
wdą strzeżoną przez miecz.

Przy migrenie ł pobudliwości nerwowej
na skutek zaburzeń trawiennych żołądka 
lub jelit, wystarcza częstokroć niewielka 
:lość naturalnej wody gorzkiej Praac5szka 
Józefa do szybkiego usunięcia tych dolegli­
wości. Zapytajcie Waszego lekarza. 11C7Ć

\r. frpliwośi s ;esWififzyła
Organ partii naród.-socjalistycznej w 

fdańsku „Danziger Vorposten“ zamieszcza 
¡fotografię mapy polskiej, na której zazna- 
lezone są ziemie zamieszkałe przez Polaków,
I ziemie z których nigdy nie zrpzygnowaliś- 
jmy. Oburza jącemu się 'na „bezczelność pol­
ską“ pismu niemieckiemu radzimy zajrzeć 

jwe własne lamy i do bratniej literatury 
¡Ostlandowej, która już od lat, nie respektu- 
>ac porozumienia polsko niemm-kiego ,.re- 

j windykowała“ na parterze ziemie i ‘ mia­
sta rdzennie polskie, jak Kraków, Warsza- 

jwę czy nawet... Lwów.
Cierpliwość polska już się skończyła!

Dekoracja zasłużonych obywateli 
pomorskich przez P. Wojewodą 

Pomorskiego min. Wł. Raczklew?cza
W  tegorocznym obchodzie Święta Naro­

dowego 3 maja w Toruniu szczególnie pod- 
jnioslv charakter miał przebieg uroczystości 
¡wręczenia przez Pana Wojewodę odznaczeń 
¡nadanych obywatelom z Pomorza.

Do zebranych w sali konferencyjnej U- 
rzędu Wojewódzkiego przemówił Pan Wo- 
jiewoda Pomorski min, Wl. Raczkiewicz pod­
nosząc w szczególności znaczenie zasadni­
czych postanowień Konstytucji 3 Maja to 
liest w zakresie organizacji państwa, sil 
zbrojnych i skarbu tak na tle wieku lś  go 
, iak i w obecnych warunkach geograficz­
nych i politycznych Rzeczypospolitej. Insy­
gnia orderu Polonia Bestituta wręczył Pan 

¡Wojewoda siedmiu osobom, poza tym otrzy­
mało 18S osób Krzyże Zasługi, medale „Za 

|Długoletnią Służbę“ otrzymało 7 urzędni­
ków,

W  imieniu dekorowanych przemówił ks, 
prepozyt Bartkowski z Pelplina-
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Kres niemieckich marzeń o zaborze Gdańska
i autostradzie przez Pomorze

Historyczna mowa min. Józefa Becka
Wysoka Izbo!

Korzystam z zebrania parlamentu, 
ażeby uzupełnić pewne luki w mojej 
pracy, jakie miały miejsce w ostat­
nich miesiącach. Bieg wydarzeń mię­
dzynarodowych uzasadniałby może 
więcej wypowiedzeń ministra Spraw 
Zagranicznych, niż moje jedyne exposé 
w komisji Spraw Zagranicznych Se­
natu.

Z drugiej strony ten właśnie szybki 
bieg wydarzeń skłaniał mnie do odro­
czenia deklaracji publicznej do czasu, 
w którym główne zagadnienia naszej 
polityki przyjmą bardziej dojrzałą 
formę.

Konsekwencje, wynikające z osła­
bienia zbiorowych instyt. międzyna­
rodowych i z głębokiej rewizji metod 
pracy między państwami, które zresztą 
niejednokrotnie w izbach sygnalizowa­
łem, spowodowały otwarcie całego sze­
regu nowych problemów w różnych 
częściach świata. Proces ten i jego 
skutki dotarły w szeregu ostatnich mie­
sięcy aż do granic Rzeczypospolitej.

To, co najogólniej o tych zjawiskach 
można powiedzieć, streszczam w okre­
śleniu, że stosunki między poszczegól­
nymi państwami nabrały bardziej in­
dywidualnego charakteru, więcej wła­
snego oblicza. Osłabione zostały normy 
ogólnie. Po prostu rozmawia się coraz 
to bardziej bezpośrednio od państwa 
do państwa.

NASZA UMOWA Z ANGLIĄ
Jeśli o nas chodzi — zaszły wyda­

rzenia bardzo poważne. Z jednymi 
państwami kontakt nasz stał się głęb­
szy i łatwiejszy, w innych wypadkach 
powstały poważne trudności. Biorąc 
rzeczy chronologicznie, mam tu na 
myśli w pierwszej linii naszą umowę 
ze Zjednoczonym Królestwem, z An­
glią. Po kilkakrotnych kontaktach 
w drodze dyplomatycznej, które mia­
ły na celu określenie zakresu i celu 
naszych przyszłych stosunków do­
szliśmy przy okazji mej wizyty wi

Londynie do bezpośredniej umowy, 
opartej o zasadę wzajemnej pomocy, 
w razie zagrożenia bezpośredniego 
lub pośredniego niezależności jedne­
go z naszych państw. Formuła umo­
wy znana jest panom z deklaracji 
premiera Neville Chamberlaina z dn. 
6 kwietnia, deklaracji, której tekst 
został uzgodniony i winien być uwa­
żany za układ, zawarty między dwo­
ma rządami. Uważam za swój obo­
wiązek dodać tu, że sposób i forma 
wyczerpujących rozmów przeprowa­
dzonych w Londynie, dodają umowie 
wartości szczególnej.

Bez niedomówień i wątpliwości
Pragnąłbym, ażeby polska opinia 

pnbliczna wiedziała, że spotkałem ze 
strony angielskich mężów stanu nie 
tylko głębokie zrozumienie ogólnych 
zagadnień polityki europejskiej, ale 
taki stosunek do naszego państwa, 
który pozwolił mi z całą otwartością 
i zaufaniem przedyskutować wszyst­
kie istotne zagadnienia bez niedomó­
wień i wątpliwości.

Szybkie ustalenie zasady współ­
pracy angielsko-polskiej możliwe by­
ło przede wszystkim dlatego, że wy­
jaśniliśmy sobie wyraźnie, iż inten­
cje obu rządów są zgodne l  podsta­
wowych zagadnieniach europejskich:

Napewno ani Anglia, ani Polska 
nie żywią zamiarów agresownvcb 
w stosnnkn do nikogo, lecz rów­
nież stanowczo stoją na gruncie 
respektu pewnych podstawowych 
zasad postępowania w życiu mię­
dzynarodowym.

Równoległe deklaracje kierowni­
ków polityki francuskiej stwierdzają, 
że jesteśmy zgodni między Paryżem 
i Warszawą co do tego, że skutecz­
ność działania naszego obronnego 
układu nie tylko nie może być osła­
biona przez zmiapę koniunktury mię 
dzynarodowej, lecz przeciwnie — że 
układ ten powinien stanowić

jeden z najistotniejszych czvnni

PAPIEROSY

(Papierosy Dames-iilir sq zaopatrzone w filtr 
a ligniny, który łagodząc dym podnosi zna« 
(komicie smak i aromat tych papierosów

ków w  strukturze politycznej 
Europy.

Porozumienie polsko - ansrielskie 
przyjął pan kanclerz Rzeszy Niemiec 
kiej za pretekst do jednostronnego 
uznania za nieistniejący układu, któ­

ry pan kanclerz Rzeszy zawarł z na­
mi w r. 1934.

Zanim przejdę do dzisiejszego sta­
dium tej sprawy, pozwolą mi Pano­
wie na krótki rys historyczny.'

Nie mamy powodu nosić żałoby po pakcie
z Rzeszą

Fakt, że miałem zaszczyt brać 
czynny udział w zawarciu i wykony­
waniu tego układu, nakłada na mnie

Dyplomacja niemiecka 
poniosła klęskę. Mimo cią­
głego zapewniania o poko­
jowych celach Niemiec,
III. Rzesza jest na mapie 
świata coraz bardziej osamotniona. 
Bowiem oficjalnym deklaracjom 
przeczą fakty, a choć przywiązanie 
do pokoju wszystkich narodów Euro­
pa jest niewątpliwe, żaden wolny na- 
r >d nie chco pokoju za cenę zrezygno­
wania z godności i wolności własnej.

Wielkie plany ekspansji na połud­
niowym wschodzie Europy, marzenia
0 opanowaniu półwyspu Bałkańskie­
go i drodze dalszej ku szybom nafto­
wym Iranu, wszystko to zostało za­
hamowane. Pozycje, jakie Niemcy 
już uzyskały w  ciągu ostatnich kjjku 
lat, jedna po drugiej otrząsają się 
z psychozy, wywołanej rosnącą potę­
gą Niemiec.

Rumunia, której podbój wydawał 
się Niemcom — po głośnym układzie
handlowym — faktem dokonanym, 
ani myśli o zrezygnowaniu ze swych 
dotychczasowych przyjaźni. Świad­
czy o tym zarówno wynik pobytu w  
Bukareszcie delegacji brytyjskiej, jak
1 podróż ministra Gafencu po Euro­
pie. Jugosławia, na której ustępli­
wość Niemcy liczyli bardzo silnie, nie 
zgodziła się na żadne ustępstwa tery-

Cif Wfesi uéi€f^ 
na pasP«ti Berlina?

wo-wschodnich najważniejszym, to 
jest w stolicy Turcji — Ankarze, spo­
tykają się ponownie przedstawiciel 
Sowietów Potiemkin, ambasador Nie­
miec von Papen i generał francuski 
Weygand. Śmiało można jednak po­
wiedzieć, io ambasador niemiecki 
mógł sobie tym razem oszczędzić tru­
dów podróży.

W  tej sytuacji coraz większą uwa­
gę musi Rzesza poświęcić swemu 
partnerowi — Włochom, by i tu nia 
spotkać się w  decydującej chwili 
z rozczarowaniem. Darmo bowiem 
można by szukać we Włoszech zapa­
łu dla idei hegemonii niemieckiej. 
Pomijając wszelkie względy politycz­
ne, prosty rzut oka na mapę wystar-

wsm

włoskie zostały automaty­
cznie wciągnięte w  zawie­
ruchę wojenną.

Te właśnie względy maj 
na celu obecna podróż na­

czelnego d-cv armii niem. gen. Brau> 
schitscha. Nie ograniczył się on 
jak wiemy — do rozmów ze sztabemj 
włoskim w Italii. Obecnie znajduje 
się w  towarzystwie gen. Parianśegc| 
w Libii. Chodzi mu bowiem o prze­
konanie się naocznie, jakie istniej?| 
możliwości prowadzenia wojny n; 
obu brzegach Morza śródziemnego! 
jednocześnie. możliwości te nie są 
zbyt wielkie, świadczy zarówno sam 
teren libijski, który swą dzikością I 
brakiem wody uniemożliwia nawet 
dłuższą koncentrację wojskową zdał? 
od baz żywności i zaopatrzenia, jak i 
obecność floty francusko-angielskief| 
na wodach śródziemnomorskich.

Dla Niemiec nie to jest jednak rze

obowiązek’ jego analizy. W 1934 r. 
układ z 1934 r. był wydarzeniem wiel­
kiej miary. Była to próba dania ja­
kiegoś lepszego biegu historii między 
dwoma wielkimi narodami, próba 
wyjścia z niezdrowej atmosfery co­
dziennych zgrzytów i szerszych wro­
gich zamierzeń, w kierunku wznie­
cenia się ponad narosłe od wieków 
animozje, w kierunku stworzenia głę­
bokich podstaw wzajemnego posza­
nowania. Próba sprzeciwienia się 
demu jest zawsze najpiękniejszą 
[możliwością działalności politycznej.

Polityka polska w najbardziej kry- 
ycznych momentach ostatnich cza- 
?ów wykazała respekt dla tej zasady.

Pod tym kątem widzenia, zrywania 
ikładu nie jest rzeczą mało znaczącą.

Natomiast każdy układ jest tyle 
wart, ile są warte konsekwencje, 
które z niego wynikają. I jeśli po­
lityka i postępowanie partnera od 
zasady układu odbiega, to po jego 
osłabieniu czy zniknięciu, nie ma­
my powodu nosić żałoby.

Układ polsko-niemiecki z 1934 roku
czy, by przekonać o nadzwyczaj trud- C2g decydującą, lecz możność uzyska-|hył układem o wzajemnym szacunku 
nej sytuacji, w  jakiej znałaz- n|a SWobody akcji na terytorium^! dobrym sąsiedztwie, i jako taki
I r h w  c in  W ls if-h ir  w  r a f i o  w n lm r  a u r o -  ____ _________  __________________ ___________ i ___ d nlyby się Włochy w  razie wojny euro' 
pejsldei. Druzgocąca przewaga mor­
ska Wielkiej Brytanii i Francji za­
groziłaby nie tylko świeżo uzyska­
nym posiadłościom zamorskim Im­
perium Włoskiego, ale samej ziemi 
italskiej.

To też Rzesza Niemiecka nie za-
torialnej na rzecz protegowanych niedbuje niczego, by zacieśnić jeszcze
przez Niemców Węgrów i zreorgani­
zowała swą politykę wewnętrzną, do­
puszczając do głosu Chorwatów i uni­
kając w  ten sposób tak niebezpieczne­
go wewnętrznego rozbicia.

W  punkcie dla rejonów południo-

więzy. łączące Rzym z Berlinem 1 po­
stawić go w  tej samej sytuacji, w  ja­
kiej znalazła się Turcja w  1914 roku. 
Chodzi mianowicie o tak bliską 
współpracę obu sztabów, by w razie 
wybuchu konfliktu kola wojskowo

europejskim. Dla tego celu wartej 
niejedno zrobić. To też przez prze» 
lęcz Breneru — jeśli wierzyć najroz­
maitszym doniesieniom — płyną nsj 
południową stronę coraz to nowe zs 
stępy specjalistów niemieckich, tą sa­
mą drogą, którą przeszły ogromne za-1 
pasy broni i amunicji, znalezione nie 
dawno w  Czechach. Czy jednak Ita­
lia zgodzi się w  decydującej chwili 
odegrać niewdzięczną rolę. jaką wzię-j 
la na siebie Turcja w  wielkiej wojnie | 
przyszłość dopiero pokaże.

vniósł pozytywną wartość do życia: 
aaszego państwa, do życia Niemiec i 
ło życia całej Eurony. 55 chwila jed­
nak, kiedy ujawniły się tendencie, 
ażeby interpretować go bądź to tako 
ograniczenie swobody nasze! pelitu- 
ti, bądź to jako motyw do żadanla od 
nas jednostronnych, a nie zgodnych 
» naszymi żywotnymi Interesami 
mneesyf, — straci! swój prawdziwy 
charakter.

Przejdźmy teraz do sytuacji aktu­
alnej.! Rzesza Niemiecka sam fakt 

(Ciąg dalszy na stroni«
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Historyczna mowa min. J. Becka
(Dalszy ciąg ze strony 3-ciej)

porozumienia polsko - angielskiego 
przyjęła za motyw zerwania układu 
z 1934 r. Ze strony niemieckiej pod­
noszono takie czy inne obiekcje natu­
ry jurydycznej. Jurystów pozwolę 
sobie odesłać do tekstu naszej odpo­
wiedzi na memorandum niemieckie, 
które dziś jeszcze będzie rządowi nie­
mieckiemu doręczona. Nie chciałbym 
również zatrzymywać Panów dłużej 
nad dyplomatycznymi formami tego 
wydarzenia, ale pewna dziedzina ma 
tu swój specyficzny wyraz. Rząd Rze­
szy, jak to wynika z tekstu memoran­
dum niemieckiego, powziął swą de­
cyzję na podstawie informacyj praso­
wych, nie badając opinii ani rządu 
angielskiego, ani rządu polskiego co 
do charakteru zawartego porozumie­
nia. Trudne to nie było, gdyż bezpo­
średnio po powrocie z Londynu oka-

załem gotowość przyjęcia ambasado­
ra Rzeszy,

który do dnia dzisiejszego z tej 
sposobności nie skorzystał.

Dlaczego ta okoliczność jest waż­
na? Dla najprościej rozumującego 
człowieka jest jasne, że nie charak­
ter, cel i ramy układu polsko-angiel­
skiego decydowały, tylko sam fakt, że 
taki układ został zawarty. A to znów 
iest ważne dla oceny intencji polityki 
Rzeszy, bo jeśli wbrew poprzednim 
oświadczeniom rząd Rzeszy interpre­
tował deklarację o nieagresji, zawartą 
między Polską a Niemcami w 1934 r.,

jako chęć izolacji Polski i unie­
możliwienia naszemu państwu 
normalnej, przyjaznej współpracy 
z państwami zachodnimi, — 

to interpretację taką odrzucilibyśmy 
zawsze sami.

0 co właściwie chodzi?
Wysoka Izbo! Ażeby sytuację na­

leżycie ocenić, trzeba sobie przede 
wszystkim postawić pytanie, o co 
właściwie chodzi. Bez tego pytania 
i naszej na nie odpowiedzi nie mo­
żemy właściwie ocenić istoty oświad­
czeń niemieckich w stosunku do 
spraw Polskę obchodzących. O na­
szym stosunku do Zachodu mówiłem 
już uprzednio. Pozostaje zagadnie­
nie propozycji niemieckiej co do 
przyszłości Wolnego. Miasta Gdań­
ska, komunikacji Rzeszy z Prusami

Wschodnimi przez nasze Wojewódz­
two Pomorskie i dodatkowych tema­
tów, poruszonych jako sprawy inte­
resujące wspólnie Polskę i Niemcy.

Zbadajmy tedy te zagadnienia po 
kolei.

Gdańsk 'ako wtilne nrasto 
istnieje od wieków

Jeśli chodzi o Gdańsk, to najpierw 
kilka uwag ogólnych.

Wolne miasto Gdańsk nie zostało 
wymyślone w Traktacie Wersalskim. 
Jest zjawiskiem, istniejącym od wie­
lu wieków i jako wynik, właściwie 
biorąc, jeśli się czynnik emocjonalny 
odrzuci, pozytywnego skrzyżowania 
spraw polskich i niemieckich. Nie­
mieccy kupcy w Gdańsku zapewnili 
rozwój i dobrobyt tego miasta dzięki 
handlowi zamorskiemu Polski. Nie 
tylko rozwój, ale i racja bytu tego 
miasta wynikały z tego, że leży ono 
u ujścia jedynej wielkiej naszej rzeki, 
co w przeszłości decydowało, a na 
głównym szlaku wodnym i kolejo­
wym, łączącym nas dziś z Bałtykiem. 
To jest prawda, którei żadne nowe 
formuły zatrzeć nie zdołają.

Ludność gdańska jest dziś w swej 
dominującej większości niemiecka 
jej egzystencja i dobrobyt, zależą na­
tomiast od potencjału ekonomiczne­
go Polski.

Jakież z tego wyciągnęliśmy kon­
sekwencje? Staliśmy i stoimy zdecy­
dowanie na platformie praw i intere­
sów naszego morskiego handlu i na­
szej morskiej polityki w Gdańsku 
Szukając rozwiązań rozsądnych i po­
jednawczych, nie usiłowaliśmy świa­
domie wywierać żadnego nacisku na 
swobodny rozwój narodowy, ideowy 
i kulturalny niemieckiej większości 
w Wolnym Mieście.

Próba odepchnięcia Pclski od B a łtyku
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Nafta... nafta
(s) W  artykule p. t. „Nafta zadecyduje 

o wyniku wojny“ — „Głos Narodu“ pisze, 
że sprawa motoryzacji nie jest zagadnie­
niem tak prostym, jakby się na pozór wy­
dawało. Bez nafty wszystko to będzie bez­
użyteczny demobil.

„Sytuacja Francji i Anglii jest w sto­
sunku do sytuacji Niemiec i Włoch 
bez porównania pomyślniejsza. Przede 
wszystkim Francja i Anglia mają za­
gwarantowany wpływ na naftę Ira.ęu 
i Iranu. Kluczowe jednak stanowiska 

zajmują w produkcji nafty Rosja So­
wiecka i Rumunia. Zabezpieczenie sobie 
przez Francję i Anglię tych źródeł nafty 
da im zdecydowaną przewagę nad 
Niemcami i Włochami.

Nie można pominąć Polski. W  roku 
1937 wyprodukowaliśmy przeszło 500 tys. 
ton ropy naftowej, z tego przeszło 
120 tys. ton wywieźliśmy za granicę. Na 

wypadek wojny, przy obecnym stanie pro 
dukcji nie bylibyśmy samowystarczal­
ni. Dlatego podniesienie produkcji staj« 
się kwestią palącą. A możliwości zwięk­
szenia tej produkcji są dość poważne“ .

Rozmieszczenie armii niemieckiej
Tygodnik „Zespól“ podaje następujące 

dane, dotyczące rozmieszczenia wojsk nie­
mieckich.

„Dyzłokacja' sił niemieckich wygląda­
ła dwa tygodnie temu następująco:

450 000 na linii Zygfryda (granica 
francuska),

350 000 na granicy holenderskiej,
200 000 na południowo - zachodniej 

granicy Polski,
100 000 we Włoszech,
72 000 na północnej i zachodniej gra­

nicy Polski,
38 000 desant do Kłajpedy,
38 000 w Libii“.

Nie będę przedłużał mego przemó­
wienia cytowaniem przykładów. Są 
one dostatecznie znane wszystkim, 
co się tą sprawą w jakikolwiek spo­
sób zaimowali. Ale z chwilą, kiedy 
po tylokrotnych wypowiedzeniach 
się niemieckich mężów stanu, którzy 
respektowali nasze stanowisko i wy­
rażali oninię, że „to prowincjonalne 
miasto nie będzie przedmiotem spo­
ru międzv Polską a Niemcami“ — 
słyszę żądanie aneksji Gdańska do 
Rzeszy, z chwilą, kiedv na naszą pro­
pozycję, złożoną dnia 26 marca

wspólnego gwarantowania istnienia 
i praw wolnego miasta nie otrzymuję 
odpowiedzi, a natomiast dowiaduję 
się następnie, że została ona uznana 
za odrzucenie rokowań — to muszę 
sobie postawić pytanie, o co właści­
wie chodzi?

Czy o swobodę ludności niemiec­
kiej Gdańska, która nie jest zagrożo­
na, czy o sprawy prestiżowe, — czy 
też o odepchniecie Polski od Bałtyku, 
od którego Polska odepchnąć się nie 
da.

Słowo „korytarz“ Jest sztucinym
wymysłem

Te same rozważania odnoszą się do 
komunikacji przez nasze Wojewódz­
two Pomorskie. Nalegam na to słowo 
„Województwo Pomorskie“. Słowo 
„korytarz“ jest sztucznym wymy­
słem, chodzi tu bowiem o odwieczną 
polską ziemię, mającą znikomy pro­
cent osadników niemieckich.

Daliśmy Rzeszy Niemieckiej wszel­
kie ułatwienia w komunikacji kole­
jowej, pozwoliliśmy obywatelom te­
go państwa przejeżdżać bez trudności 
celnych czy paszportowych z Rzeszy 
do Prus Wschodnich. Zaproponowa­
liśmy rozważenie analogicznych uła­
twień w komunikacji samochodowej.

I tu znowu zjawia się pytanie, o co 
właściwie chodzi?

Nie mamy żadnego interesu szko­
dzić obywatelom Rzeszy w komuni­

kacji z ich wschodnią prowincją. Nie 
mamy natomiast żadnego powodu 
umniejszać naszej suwerenności na 
naszym własnym terytorium.

W pierwszej i w drugiej sprawie, 
to jest w sprawie przyszłości Gdań­
ska i komunikacji przez Pomorze, 
chodzi ciągle o koncesje jednostron­
ne, których rząd Rzeszy wydaje się 
od nas domagać.

Szanujące się państwo nie czyni 
koncesji jednostronnych.

Gdzież jest zatem ta wzajemność?
W propozycjach niemieckich wy­

gląda to dość mglisto. Pan kanclerz 
Rzeszy w swej mowie wspomniał o 
potrójnym condominium w Słowacji. 
Zmuszony jestem stwierdzić, że tę 
propozycję usłyszałem po raz pierw­
szy w mowie pana kanclerza z dnia 
28 kwietnia.

Nie handlujemy narodami
W niektórych poprzednich rozmo­

wach czynione były tylko aluzje, że 
w razie dojścia do ogólnego układu, 
sprawa Słowacji mogłaby być omó­
wiona. Nie szukaliśmy pogłębienia 
$ego rodzaju rozmów, ponieważ 

nie mamy zwyczaju 
handlować cudzymi interesami. 
Podobnie propozycja przedłużenia 

paktu nieagresji na 25 lat nie była 
nam w ostatnich rozmowach w ża­
dnej konkretnej formie przedstawio­
na. Tu także były nieoficjalne aluzje, 
pochodzące zresztą od wybitnych 
przedstawicieli rządu Rzeszy. Ale, 
proszę panów, w takich rozmowach 
bywały także różne inne aluzje, się­
gające dużo dalej i szerzej, niż oma­
wiane tematy. Rezerwuję sobie pra­

wo, w razie potrzeby, powrócenia do 
tego tematu.

CHCĄ NAM DAĆ PREZENT 
Z NASZEJ WŁASNOŚCI.

. W  mowie swej pan kanclerz Rze­
szy jako koncesję ze swej strony pro­
ponuje uznanie i przyjęcie defini­
tywne istniejącej między Polską a 
Niemcami granicy. Muszę stwierdzić, 
że chodziłoby tu o uznanie naszej 
de jurę i de facto bezspornej własno­
ści. Więc co zatem idzie ta propozycja 
również nie może zmienić mojej tezy, 
że dezyderaty niemieckie w sprawie 
Gdańska i autostrady pozostają żą­
daniami jednostronnymi.

W świetle tych wyjaśnień Wysoka 
Izba oczekuje ode mnie, i słusznie, 
odpowiedzi na ostatni passus nie­
mieckiego memorandum, które mó-l 
wi: „gdyby rząd polski przywiązywał 
do tego wagę, by doszło do nowego 
umownego uregulowania stosunków! 
polsko-niemieckich, to rząd nie­
miecki jest do tego gotów*'. Wydaje] 
mi się, że merytorycznie określiłem 
już nasze stanowisko.

Dwa warunki
Dla porządku zrobię resumć.
Motywem dla zawarcia takiego 

układu byłoby słowo „pokój“, które 
pan kanclerz Rzeszy z naciskiem w 
swym przemówieniu wymieniał.

Pokój jest napewno celem ciężkiej 
i wytężonej pracy dyplomacji pol­
skiej. Po to, aby to słowo miało real­
ną wartość, potrzebne są dwa warun­

Oczywiście są to rozważania dowolne, za 
których ścisłość trudno ręczyć, bądź co 
bądź te cyfry mogą być do pewnego stopnia 
orientacyjne.

Nasze najwyższe władze wciąż ctrzy« 
j mu ją listy od obywateli, którzy dekla- 
¡rują gotowość przelania krwi za O j­
czyznę, gdy wybije godzina potrzeby.

Bardzo znamienne są słowa ludzi 
[szarych, prostych, w których biją 
¡szczere i  odważne serca polskie. Oto 
\jeden z charakterystycznych i  typo­
wych dla męskiej duszy polskiej słowa, 
|.skierowane przez robotnika z Chrza­
nowa do P. Prezydenta Rzplitej:

„Prośba Polaka:
Żadnych ustępstw Hitlerowi, ani 

„piędzi ziemi“ . Za Tobą stoimy my. 
Niech tylko skinie Marszalek Smigly- 
Rydz, sobaczy, jakie ma wojsko.

ki:
1) POKOJOWE INTENCJE,
2) POKOJOWE METODY POSTĘ­

POWANIA.
Jeśli tymi dwoma warunkami rząd 

Rzeszy istotnie się kieruje w  stosun­
ku do naszego kraju, wszelkie rozmo­
wy, respektujące oczywiście wymie­
nione przeze mnie poprzednio zasa­
dy, są możliwe.

Gdyby do takich rozmów doszło — 
to rząd polski swoim zwyczajem 
traktować będzie zagadnienie rzeczo­
wo, licząc się

Z DOŚWIADCZENIAMI OSTATNICH 
CZASÓW,

lecz nie odmawiając swej najlepszej 
woli.

Pokój jest rzeczą cenną i pożądaną. 
Nasza generacja, skrwawiona w woj­
nach, napewno na okres pokoju za­
sługuje. Ale pokój, jak prawie 
wszystkie sprawy tego świata, ma 
swoją cenę wysoką, ale wymierną 
My w Polsce nie znamy pojęcia poko­
ju za wszelką cenę. Jest jedna tylko 
rzecz w życiu ludzi, narodów; i 
państw, która jest bezcenna:

TĄ RZECZĄ JEST HONOR, i i

Nas Polaków znają jako waleczny 
naród, lecz dzisiaj, teraz, gdyby mnie 
wezwano', biłbym jus nie jak żołnierz, 
lecz jak furiat, dziką nienawiścią gną- 
ny, nienawiścią., która niestety Hitler 
mimowoli swojem postępowaniem mu­
siał wytworzyć w każdym Polaku“.

*
W  województwie wołyńskim, w oko­

licach Łucka i  Równego gęsto są roz­
siane osady i wsie kolonistów nie­
mieckich oraz czeskich.

Koloniści Niemcy pod wpływem 
agitacji hitlerowskiej zaczęli wśród 
Czechów uprawiać kontragitację prze­
ciwko naszej Pożyczce.

Na tym tle w jednej z wiosek w po­
wiecie łuckim doszło pomiędzy Cze­
chami a Niemcami do bijatyki. Czesi, 
którzy ustosunkowali się należycie do 
Pożyczki, przepędzili agitatorów> nie­
mieckich. K ilku Niemców kuru je się 
w domu, jednego zaś z nich przewie­
ziono do szpitala.

«
Na Śląsku właściciele kiosków gaze­

towych postanowili zbojkotować wszy­
stkie gazety hitlerowskie, wychodzące 
w Niemczech, jak też i  na terenie 
Polski.

Prasa Śląska zapowiada, ze będzie 
publikowała nazwiska tych, którzy nie 
zastosują się do bojkotu.

Na bieżni, boisku i ringu
Burzliwe oklaski! patrz strona 16-ta
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WYRABIANE 
JEST NA UDE. 
LIKATNIAJĄ- 
CYCH OLEJ- 
KACH OLIW. 
KOWYCH 

PALMOWYCH

MYD-tO WYRABIANE NA OLEJKU OLIWKOWYM !

Uzupełnisz zabieg kosmetyczny mydłem Palmolive, używając kremu „Przy­
jaciel Skóry" na olejku oliwkowym I lecitherlnle.

Doroczni p elgrzymka Paleków gdańskich
na Kalwarię Wejherawską
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Dziś sobeta
Jana Ap. i Ewy Ö  maja

Jutro niedziela "f
Domicela i maja

NABOŻEŃSTWA POLSKIE
w niedzielę, 7 bm.

W  kościele Chrystusa Króla w Gdańsku:
O godz. 7,30 i 8,30 Msza św., o godz. 10 suma 
z kazaniem, o godz. 15,30 nabożeństwo ma­
jowe.

W bazylice św. Mikołaja w Gdańsku. O
godz. 11,30 Msza św. i kazanie.

W  kościele św. Stanisława we Wrzeszczu: 
O godz. 8 Msza św., o godz. 10 suma z ka­
zaniem, o godz. 15,30 nabożeństwo majowe.

W kaplicy Matki Boskiej Częstochows­
kiej w Nowym Porcie: O godz. 8 Msza św., 

•o godz. 10 suma z kazaniem, o godz. 15 na­
bożeństwo majowe.

W katedrze w Oliwie: Po sumie o godz. 
10 polskie kazanie.

W kościele parafialnym w Sopotach: O
godz. 11,30 Msza św. i kazanie.

DYŻUR LEKARZY.
Dyżur nocny pełnia:
W  Gdańsku: dnia 0 bm. dr Beutter, Do- 

minjkswall 11, tek.-27606 i dr Sigmuntowski, 
Pfeffer&tadt 42, tel. 26822; dnia 7 bm. dr O- 
mankowski, Stradgasse 4, tel. 25577 i dr 
Wolff, Karthauserstrasse 112, tel. 22277.

We Wrzeszczu: dnia 6 bm. dr Sneiswin- 
kel, Adolf Hitlerstrasse 204, tel. 41559; dnia 
7 bm. dr Schmidtówna, Adolf Hitlerstrasse 
7, tel. 41220.

W  Sopotach: dnia 6 bm. dr Schlakowski, 
Yiktoriastrasse 1, tel. 51995; dnia 7 bm. dr 
Splett, See-strasse 48, tel. 51360.

DYŻUR LEKARZY W  NIEDZIELE 7 BM.
W  Gdańsku: dr Marnitz, Thornscher 

Weg 11, tel. 22114 (akuszer); dr Temerowski, 
Breitgasse 17, tel. 25262 (akuszer).

We Wrzeszczu: dr Wieczorek, Michaels- 
weg 21, tel. 41462.

W Oliwie: dr Senf - Brouerowa, Georg- 
strasse 36, tel. 452,25.
d y ż u r  n o c n y  i  n e d z ie l n y  a p t e k

od 6 do 13 bm.
W  Gdańsku: Engel-Apotheke, Altstadti- 

scher Graben 19-20; Schwan-Apotheke, 
Thornscher Weg 11, Hendewerks-Apotheke, 
Melzergasse 9; Apotheke zum Danziger 
Wappen, Breitgasse 97.

We Wrzeszczu: Hohenzollern-Apotheke, 
Adolf Hitlerstrasse 123; Hansa-Apotheke,
Adolf Hitlerstrasse 47.

W  Oliwie: Kloster-Apotheke, Pelonker- 
st.rasse 1.

W Nowym P.orcie: Bahnofs-Apot.lieke, 0- 
liva.erśtrasse 30.

W  Sidlicach: Kronen-Apotheke, Karthau 
serstrasse 106.

W  Oruni: Adler-Apothake, Horst Wessel- 
strasse 23.

W  Siennej Hucie: Heidsee-Apotheke. Ana- 
selweg 1. t

NOTATKI KRONIKARZA
— Walne zebranie Klubu Wioślarskieao

w Gdańsku. Dziś. w sobotę, 6 maja odbę­
dzie się walne zebranie Klubu Wioślars­
kiego, o godz. 19-ej na przystani klubowej 
przy ul. Steindamm.

— Otwarcie sezonu wioślarskieao. Otwar­
cie sezonu wioślarskiego w Gdańsku nas­
tąpi w niedzielę, 7 mają, o godz. 11-ej na 
przystani Polskiego Klubu Wioślarskiego, 
przy ul. Steindamm.

— Nagłe zgony. Podczas spożywania obia­
du w pewnym lokalu zmarł nagle na udar 
serca około 60 lat liczący mężczyzna. Oneg- 
daj wieczorem zasłabł nagle na ulicy inwa­
lida Leopold Howe, zamieszkały przy ulicy 
Mii hl en w eg. H. przewieziono do lecznicy 
diakonisek, gdzie lekarz stwierdził jego 
śmierć na skutek udaru serca.

— Nowa cena maksymalna za mydło do 
prania. Z ważnością od 4 bm. ustalił komi­
sarz kontroli cen nową cenę maksymalną za 
«nydło do prania, wynoszącą w hurcie 1,40 
*ia kg. Kawałek mydła o wadze 200 gr. ko­
sztuje więc teraz 2 fen. mniej, jak dawniej.

— Z gdańskiego rynku pracy. Na terenie 
Wolnego Miasta zarejestrowanych było w 
urzędach pracy w końcu kwietnia 654 bezro­
botnych. Ponieważ nastąpiła zmiana pogo­
dy, sprzyjająca zatrudnieniu pozostałych 
jeszcze bezrobotnych, przeto w przyszłości 
nie będą na razie ogłaszane komunikaty o 
stanie rynku pracy.

— Odznaczenia medalem za ratowanie gi­
nących. Walter Sontowsky z Wrzeszcza i A l­
fred Gergens z Gdańska odznaczeni zostali 
medalem za ratowanie ginących. S. urato­
wał tonącego w Radami ucznia szkolnego 
Heinz,ą Sarnich a, a G. tonącego w Bałtyku 
pod Sienną Hutą ucznia szkolnego Guntera 
I.awetzkiego.

— Barbarzyńskie niszczenie młodych 
“«ewek. Na drodze z Oliwy do Freudental 
zasadzono swego czasu młode brzóski. 
Drzewka sadzono już trzy razy, a zawsze zo­
stały one połamane. Obecnie sadzono po raz 
czwarty nowe drzewka. Zarzad leśnictwa 
»liwskiego wzywa publiczność do współdzia­
łania w zwalczaniu barbarzyńców.

— Z urzędu stanu cywilnego w Gdańsku. 
Zgony: inwalida August Strecy, 71 1.; mistrz 
rzeźnicki Bernard Malischewski, 55 1.; wdo­
wa Kamila Steiner z domu Richter, 73 1.; 
em. naczelnik stacji Karol Dumjalm. 70 1.; 
robotnik Jan. Rzeppa, 45 1.; córka robotnika

Znalezienie zwłok noworodka
W dniu 3 bm. znaleziono na. śmietnisku 

zwłoki noworodka płci męskiej. Zwłoki o- 
winięte były w podarte białe prześcieradło 
barchanowe i zapakowane w dwa worki. 
Dotychczas przeprowadzone dochodzenia 
policji ustaliły, że zwłoki, które znalazły się 
na tym terenie w dniu 2 bm., wrzucone zo­
stały do zamkniętego śmietnika.

Katastrofa samochodowa
Jadący samochodem z Przytyku do No­

wego Dworu rolnik Kurt Wiens z Peters- 
hagen najechał między miejscowościami 
Ladekopp i Orloff na drzewo przydrożne, 
skutkiem czego maszyna uległa poważne­
mu uszkodeniu, a W. doznał wstrząsu mó­
zgu i odniósł poważne okaleczenia głowy. 
Rannego przewieziono do lecznicy w No­
wym Dworze.

Delf ny w porcie gdańskim
W  porcie gdańskim zjawili się nieco­

dzienni goście. Onegdaj po południ* przed 
zachodem słońca ukazał się w Martwej W i­
śle pod Schelenmuehl delfin, który weso­
ło pływał i od czasu do czasu nurkował. 
Kilku chłopców w czółnach urządziło na 
rzadkiego gościa polowanie, które oczywiś­
cie nie dało żadnego wyniku. Jak donoszą o- 
beenie przebywa w porcie gdańskim kilka 
delfinów.

JULIUSZ MEINL
IMPORT KAWY I HERBATY S.A.

Firma chrześcijańska

Własne sklepy na Pomorzu

BYDGOSZCZ Gdańska 13 
TORUŃ Szeroka 30
GDYNIA Świętojańska 64

Szwedzki motorowiec „Bardaland“ 
Ściągnięty z mielizny

Wczoraj donosiliśmy, że szwedzki moto­
rowiec „Bardaland“ osiadł w nocy na 
czwartek przy wyjeździe z portu gdańskie­
go na mieliźnie i to skutkiem silnej burzy. 
Przez cały czwartek pracowały cztery ho­
lowniki nad ściągnięciem motorowca na 
głębszą wodę. Z tej przyczyny wjazd do por­
tu byl od godz. 10—17 zamknięty. Wreszcie 
około godz. 19 zaholowano „Bardaland“ do 
portu.

1.200.000 na WHW
Według danych partii nar.-socjalistyćz- 

nej ub. zimy zebrano w Gdańsku na niemie­
cką pomoc zimową (W. H. W.) 1.200.000 gul­
denów ti, o 27,65 proc. więcej niż w roku 
poprzednim. Prasa niemiecka prostuje przy 
tym z naciskiem, że nieprawdziwe są liczne 
pogłoski jakoby z tych zebranych pieniędzy 
zapłacona została budowa nowego gmachu 
kierownictwa partii.

Kurta Nagła, 7 1.; inwalida O ton Busch, 80 
lat: cieśla okrętowy Henryk Barendt, 39 1.: 
córka robotnika Bernarda Briissela, 1 dzień: 
kupiec Franciszek Loesclimann, 64 1.; ko­
ścielny Albert Raabe, 59 1.; inwalida Her­
mann Wodetzke, 70 1.; inwalida August Sa­
muel, 80 1.; uczennica kupiecka Wal tran ta 
Gayke, 16 1.

— Z urzędu stanu cywilneao w Sopotach.
Zgony w kwietniu rb.: kapitalista Paweł 
Oueissner, 68 1.: mężatka Antonina Dobrzyń­
ska z domu Basińska, 49 1.; pomocnik ma­
larski Jan Vollerthum, 77 1.; kapitalistka 
Janny Wentzel, 72 1.; szofer Zygfryd Fiirste 
29 1.; wdowa Hulda Lemke, z domu Kanich 
74 1.; Szarlota Stroże.wska. 5 i pół roku: ren- 
tobiorca. Józef Kummer, 68 1.; Gertruda 
Schulz, 60 1.; ogrodnik Mateusz Matysiak 
62 1.; mężatka Gertruda Tessmer z domu Da 
z domu Schuhmacher, 66 1.; Renata Geirtru- 
widowska, 51 1.; wdowa Wanda Walpuska 
da Bigott, 4 mieś.; właśc. domu Petromne 
Jantzen, 78 1.; kapitalista Jan Karsten, 85 1.: 
kapitalistka Laura Herden, 86 1.: wdowa 
Augusta Brodę z domu Laaser, 79 1.; wdowa 
Olga Kretschmar z d. Haunit, 57 1.; wdo­
wa Augusta Klebba z domu Kĵ uis-e, 83 1.: 
cieśla okrętowy Helmut Schmidt; 38 1.: Anna 
Gdanietz z domu Karpińska, 60 1.

KRONIKA POLICYJNA Z i  BM.:
Przytrzymano: 11 osób, z tych 1 za kra 

dzież, 1 za opór, 1 bezdomnego. 1 za żebrac­
two, 1 za, kradzież z włamaniem, 1 za prze­
stępstwo obyczajowe, 5 z innych przyczyn.

Znaleziono: portfel z dokumentami na 
nazwisko Karola Grabowskiego, rower męs- 
śki nr. 900114, 5 kluczy na kółeczku, paszport 
gdański na nazwisko Jana Tomaezkow- 
skiego.

Zbliża się znowu czas nabożnej piel­
grzymki, urządzanej corocznie od przeszło 
200 lat przez Polaków z Gdańska i okolicy 
na Kalwarię Wejherowską, gdzie w dzień 
Wniebowstąpienia Pańskiego odbywa się 
wielki odpust. Uroczystość Wniebowstąpie­
nia Pańskiego przypada w bieżącym roku 
na 18 maja, wobec czego pielgrzymka wy­
ruszy z Oliwy dnia 16 maja. W  związku z 
tym odbędą się dnia 15 maja o godzinie 
18-tej po południu w katedrze w Oliwie dla 
uczestników pielgrzymki nieszpory, a na­
stępnego dnia o godzinie 7-mej rano nabo­
żeństwo na intencję pielgrzymki, po czym

Withold ofiarą aktu zemsty.
Ostatnio donosiliśmy o aresztowaniu ro­

botnika Juliana Witholda, zamieszkałego 
przy ul. Pfeffersadt 56, pod zarzutem znę­
cania się nad własnym 8-miesięcznym dzie­
ckiem, co spowodowało śmierć jego. Tym­
czasem dochodzenia policyjne i obdukcja 
zwłok dziecka wykazały, że zarzuty były 
bezpodstawne. Jak się okazuje, zadenuncjo- 
wala krewna żony W. ze zemsty. W. i żo­
na jego wypuszczeni zostali natychmiast na 
wolność.
RUCH STATKÓW W  PORCIE GDAŃSKIM 

w miesiącu kwietniu 1939 
Bandera niemiecka na pierwszym miejscu

W miesiącu sprawozdawczym przeszły 
przez port gdański ogółem 1.103 statki o 
łącznej pojemności 837.220 nrt. Na wejście 
przypadały w miesiącu sprawozdawczym 552 
statki o pojemności 417.735 nrt.. na wyjście 
551 statków o pojemności 419.485 nrt. Pierw­
sze miejsce, na wejściu statków, zajęła ban­
dera niemiecka z 70.360 nrt., drugie duńska 
z 45.790 nrt., trzecie italska z 41.115 nrt.. 
czwarta fińska z 40.038 nrt., piąte szwedzka 
z 38.595 nrt. i szóste miejsce zajęła bandera 
angielska z 35.045 nrt. Bandera polska upla­
sowała. sie na. jedenastym miej sen •/ 29 947

ZYGZAKI GDAŃSKIE

Nie gospodarcza treść
Mimo bardzo niespokojnego roku 1938 i | 

dużych zmian p o l i i y c z nyc r oz wó j  porty 
gdańskiego w tym okresie jest naogól cał­
kiem pomyślny, do czego przede wszystkim 
przyczyniła się polska polityka wykorzysty­
wania tego portu.

Twierdzenie to ustaliliśmy z początkiem 
roku bieżącego na podstawie zestawień licz­
bowych i niejednokrotnie powracaliśmy do 
tej sprawy jako szczególnie ważnej dla, o- 
pinii.

Twierdzenie to odbijające trafnie rzeczy­
wistość znalazło się rzecz oczywista w inte­
resującym sprawozdaniu rocznym Bady Pol 
skich Interesentów Portu Gdańskiego, a 
stamtąd przeniesione zostało na lamy „Dan­
ziger Wirtschaftszeitung", jako punkt zacze­
pienia dla polemiki, która nie rażąc może 
czytelników „Vorpostena“, nie zgadza się 
stanowczo z wymaganiami stawianemi pis­
mu gospodarczemu.

Organ więc gdańskiej Izby Przemysłowo 
Handlowej przeciwstawiając się tak „opty­
mistycznemu"’ ujęciu rozwoju portu gdań­
skiego, spogląda raczej „czarno" na ten roz­
wój, przy czym jednak na potwierdzenie 
swej tezy nie podaje żadnej, dosłownie ani 
jednej liczby. Jedyne bowiem liczby, jakimi 
posługuje się polemika i jedyna sprawa, t 
którą walczy —? to zbyt wielki rozwój przed•

0 godzinie 8-mej pielgrzymka wyrusza ^ 
drogę do Wejherowa,

Z ubolewaniem zaznaczyć wypada, U  
liczba uczestników w pielgrzymce na Kal­
warię wejherowską z roku na rok malejei 
wskutek czego powstaje wrażenie, jak gdy­
by nabożność Polonii gdańskiej nie stała 
już na tak wysokim poziomie, jak za daw­
nych lat.

Aby pokazać, że zapatrywanie to jest nie­
słuszne, koniecznym jest, aby Polacy gdań­
scy i okolicy jak najliczniejszy wzięli u- 
dział w tej tradycyjnej pielgrzymce i do­
wiedli, że nabożność, jaką odznaczali się 
ich przodkowie, wśród nich jeszcze nie za­
nika.

W  tej myśli wzywa Komitet Pielgrzymki 
w Oliwie Polaków - katolików z Gdańska
1 okolicy, aby wzięli liczny udział w tego­
rocznej polskiej pielgrzymce na Kalwarię 
Wejherowską i aby także swoich znajo­
mych do niej zachęcali.

BMu c t i
— Przedstawicielstwo „Gazety Pomor­

skie!“ w Pucku ul. Mestwina nr. i, tel. 58.
— Zakaz sprzedaży napojów alkoholo­

wych. W dniach poboru i urzędowania głów­
nej komisji poborowej w Pucku tj. 11, 13 i 15 
maja br., wydany został zakaz sprzedaży 
i podawania w lokalach i miejscach publi­
cznych napojów alkoholowych, zawierają­
cych wiecej niż 5% alkoholu.

— Puck otrzyma wodociągi. Na ostatnim 
posiedzeniu Rady Miejskiej m. Pucka, zapa­
dła decydująca uchwała budowy tak konie­
cznych w Pucku wodociągów. W  tym celu 
postanowiono zaciągnąć na roboty wstenne 
pożyczkę z Funduszu Pracy w kwocie 20.000 
zł.

gospodarczego pisma
| siębiorczości polskiej, zdaniem „D. Wztg" 

szkodliwy dla „niemieckiego Gdańska".
Stanowisko zajęte przez pismo to upraw­

nia do twierdzenia, te albo nie rozumie ono 
sytuacji portu gdańskiego i roli g d a ń s ­
k i c h  przecież, a n ie  obcych, firm. pol­
skich w Gdańsku, albo też n i e c h c e 
zrozumieć. W każdym razie „D. Wztg" prze 
rzuca punkt ciężkości na oskarżenia pod ad­
resem polityki polskiej, która jakoby dążyła 
do podkopania możliwości życiowych ludno­
ści niemieckiej Gdańska, rzekomo z powo­
dzeniem.

Zamiast polemiki z takim wśród kół gdań­
skich wręcz nieprawdopodobnym twierdze­
niem, odsyłamy gołosłownych jego autorów 
do dokładnego przestudiowania liczb statys­
tycznych obrotu portowego, inwestycyj por­
towych, współpracy przemysłu gdańskiego, 
pracującego przede wszystkim dla rynku 
polskiego, itd. itp. — a wreszcie odsyłamy 
ich, by zaglądnęli do poprzednich numerów 
własnego pisma oraz nar.-socjalistycznego 
„Vorpostena", na lamach, którego znajdą 
liczby ilustrujące dostatecznie wyraźnie, że 
rozwój gospodarczy całego Wolnego Miasta, 
związanego gospodarczo w ł a ś n i e  s 
P o l s k ą  i  es t n a d e r  p o m y ś l n y *

A jak to było przed wojną? AS.

WAŻNE D LA PALACZEK i PALAC ZY ! DELEG. FRANCUSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO W POLSCE
w ^ o b ó T ly to n “ oCwyCch 5 0T0 N3WE CENY: B *LT0 T72 gr. szt., GITANES MARYLAND 8 gr. szt., GITANES 
sprzedawanych w Po lsce  i  VIZIR 7 gr. SZt., WEEK-END 7 gr. SZt., TYT^Ń FAJKOWY SCAFERLATI Zv. 2.50 za 50 q
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G o r j u / B
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

„GAZETY POMORSKIEJ“ — Gdynia, 
ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Pa- 
ged‘u“ , tel. nr. 15-44.

REPERTUAR KIN.
GWIAZDA: Nowy rewelacyjny film polski 

p t „Serce Matki" wg. scenariusza Ant. 
Marczyńskiego

MORSKIE OKO: Wielki film bohaterski w 
naturalnych kolorach pt „Batalia Nie­
ustraszonych“ w rolach głównych: Olivia 
de Halivand. George Brend i Margaret 
Lindsay. Bogaty nadprogram.

LIDO: Najpotężniejszy film wszystkich cza­
sów „Gunga Dinn".

POLONIA: „Włóczęgi“ — Szczepko i Tońko 
w rolach głównych. Poza tym: Sielański, 
Fertner. Grossówna. Wysocka.

MIRAŻ: „Postrach Mongolii“ — bogaty nad­
program.

LILLY: Piękny film pt. „Piętnastolatka“ 
oraz kreskówka.

ZORZA: — „Róża“ wg. powieści Stefana 
Żeromskiego.

NOTATKI KRONIKARZA
— Kwietniowy numer „Wiadomości Por­

towych". Ukazał się w druku numer kwiet­
niowy „Wiadomości Portowe“, zawierający 
na wstępie aktualny, interesujący artvku? 
w języku polskim i angielskim o współpra­
cy gospodarczej polsko-gdańskiej w per­
spektywie historycznej, dalej „Charaktery­
styka obrotów portowych Gdańska w r. 
1938“, w języku polskim i niemieckim, 
wraz z licznymi tabelami porównawczymi 
do obrotów portu gdyńskiego, oświetlają­
cym strukturę obrotów obu portów.

Następnie numer ten zawiera obszerną 
kronikę bałkańską, aktualne wiadomości 
taryfowe i transportowe, dotyczące w pier­
wszym rzedzie komunikacji z b. Czechosło­
wacją. Węgrami itp. Aktualna kronika 
gdyńska i gdańska, oraz urzędowy mate­
riał sfatvstvezny portów Gdyni i Gdańska 
(w jęz. polskim, niemieckim, angielskim i 
francuskim) zamykają numer.

Piękny rozwój OgrPska Polskiej 
YMCA w Gdyni

Na odbytem niedawno w-Pnvm zabraniu 
członków rzeczywistych Polsk;ej YMCA 
v/ Gdyni można było wysłuchać ciekawych 
sprawozdań, z których niezbicie wynika, 
jak poważne rezultaty osiągnąć może insty­
tucja społeczna, która pracuje planowo 
z pełną znajomością techniki pracy spo­
łecznej i... wiara w realizacie zamierzeń.

Skład władz Polskie! YMCA przedstawia 
sie następująco:

Rada: prezes — Józef Unrng kontr-admt- 
rał, wiceprezesi: i ni. Napoleon Korzon, inz. 
Włodzimierz Szaniawski, członkowie: naez. 
Wiktor Fełatowicz, dyr. Feliks Kollat, dyr. 
Stanisław Tor. ... _

Zarząd: dvr. L. Borvstawski, dvr. W. Czer­
wiński, dr St. Barski, in*. J. Kukucz, inz, 
M. Miaczyński. inż. St Młeczmkowski. St. 
Radel, dyr. J. Rtnnmel, M. Skwarlinski. dyr. 
J. Szerle, B. Żakowski, łnż. M. z’«h;ckL;.

Komisja Rewizyjna: dvr. J. Fink - Fmo- 
wickk E. Raniin. J Wakier.

Ważne dla pracodawców

Dancinn na sali 
» T I V O L I «
dziś w sobotę od aodz.19-sł

Pierwszorzędny zespół 
orkiestry z 6dvnl.

Z eh spory’ury wolewddzklego
Ekspozytura Wojewódzkiego Biura Fun­

duszu Pracy w Gdyni w związku z rozpo­
czynającym się sezonem robót przypomina, 
iż w myśl rozporządzenia Rady Ministrów 
pracodawcy winni o każdym wolnym miej­
scu zawiadamiać tut. Ekspozyturę Wojew. 
Biura Funduszu Pracy. Na robotach winni 
być zatrudnieni pracownicy fizyczni i umy­
słowi, zakwalifikowani i skierowani przez 
Ekspozyturę Funduszu Pracy.

W  razie nie możności skierowania przez 
Ekspozyturę FP. wykwalifikowanych pra­
cowników fizycznych i umysłowych, niezbę­
dnych do wykonania danych robót, mogą 
być za każdorazową zgodą Ekspozytury za­
trudnieni pracownicy fizyczni i umysłowi 
z wolnego rynku pracy.

Zapotrzebowania na pracowników F ’ 
pozytura prosi zgłaszać przynajmniej na 3 
dni przed terminem ich zatrudnienia.

Przy robotach wykonywanych przy po­
mocy finansowej Funduszu Pracy, kredyto­
biorca obowiązany jest niezwłocznie zawia-

I T e / f t e r o w o
— Przedstawicielstwo „Gazety Pomors­

kiej", przy ulicy Piłsudskiego 21. Sekreta­
riat 0*N, przy ulicy Puckie! 7.

__Dyżury aptek, pełni stale: Zielona Au
teka, przv ul. Sobieskiego.

Kino Apolo: „Przebrzmiała melodia^.
Kino Casino: „Zapomniana melodia .

NOTATKI KRONIKARZA
__ Szczepienie przeciw ospie odbędzie sie

dnia 15 maja br. o  godz 17-ej 
w 1938 r. i starsze t urodź. w 1937_ i 193b r.i. 
podlegających pierwszemu szczepieniu. Ro­
dzice względnie opiekunowie stawia sie z 
dziećmi w wyżej wspomnianym dniu w 
szkole powszechnej męskiej przy ul. 00- Re­
formatów w następującej kolejności: dzie­
ci urodź, w pierwszym kwartale — o godz. 
17-ej: dzieci urodź, w drugim kwartale —
0 godz. 17.45: dzieci urodź, w trzecim kwar­
tale — o godz. 18,30; dzieci urodź, w czwar­
tym kwartale — o godz. 19-ej.

Dnia 16 maja 1939 r. o godz. 17eJ, odbę 
dzie się szczepienie przeciw ospie, dzieci u- 
rodzonych w 1932 r. i starszych (ur. w 1931
1 1930 r.) podlegających powtórnemu szcze­
pieniu. Rodzice wzgi. opiekunowie stawią 
się z dziećmi w szkole męskie!, przy uL- 00 
Reformatów.

APEL DO MIESZKAŃCÓW SL WEJHE­
ROWA.

Wobec tego, źo nie wszyscy obywatela 
miasta spełnili dotychczas leszcze swego o- 
bowiązka obywatelskiego wobec Państwa, 
przypomina się, że ostatni termin sufeskryp 
cji Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej upły 
wa w sobotę, dnia 6 maja, i że do tego ter­
minu winien każdy subskrybować pożyczkę 
wedle przypadających norm, aby nie na­
razi! się na zarzut, niewywiązania się s 
ciążącego na nim obowiązku.

— Pożyczka Przeciwlotnicza — a łnwa 
lidzi i emeryci państwowi. Inwalidzi i eme­
ryci otrzymujący swe zaopatrzenie za po­
średnictwem Urzędu Pocztowego w Wejhe­
rowie subskrybowali Pożyczkę Przeciwlot­
niczą w ogólnej sumie około 2 800 złotych

Biura Funduszu Pracy w  Gdyni
damiać Ekspozyturę Funduszu Pracy o po­
wodach nieprzyjęcia osób skierowanych, 
oraz przyczynach zwolnienia z prący osób 
zatrudnionych.

Kredytobiorca obowiązany jest dokony­
wać w terminie właściwym wypłaty należ­
ności za pracę wszystkim zatrudnionym 
pod rygorem uskutecznienia wypłaty zale­
głych należności przez Fundusz Pracy na 
rachunek i koszt kredytobiorcy I potrącenia 
odpowiednich sum z podlegających wypła­
cie rat kredytu. Do wykonania tej wypłaty 
wystarczającym będzie ustalenie przez wła­
ściwego inspektora pracy zaległych za pra­
cę należności pracowników, 

ż  zarobków pracowniczych mogą być do­
konywane potrącenia jedynie dozwolone u- 
stawowo. a w szczególności opłaty z tytułu 
ubezpieczeń społecznych w wysokości, w ja­
kiej pracownicy obowiązani są do uiszcze­
nia tvch opłat w myśl obowiązujących prze­
pisów.

Duży wybór materiałów g 
wiosenno-letnich

J f e e f  W i ś n i e w s k i
Gdynia, Świętojańska 75 - tel. 34-52

« i l i V O  „ P G I L G i l / I Æ “

Sentymentalna komedia pt.

W Ł Ó C Z Ę G !
Obsada: SZCZEDKO — TOŃKO — WYSOCKA — GROSSÓWNA 

SIELAŃSKI — FERTNER 7743

Rewa  pod tyiułem „ K O N F E R E N C J A  P O K O J O W A * *

Niemieckie i filonlemieckie dzienniki —  
tygodniki —  p sma I książki

winny naiychm. zniknąć z kiosków, księgarń, kawiarń i restauracji Gdyni
„Obóz Zjednoczenia Narodowego Obwód w Gdyni, zwraca się z apelem do Po­

laków, właścicieli kawiarń, restanracji, kiosków itp., by zechcieli zaprzestać abono- 
wania pism niemieckich i iiloniemieckich.

Członkom OZN poleca się ażeby dopilnowali, by z terenu Gdyni zniknęły wszel­
kie pisma szerzące wrogą propagandę. O niezastosowaniu się do naszej prośby którego­
kolwiek z właścicieli wyżej wymienionych przedsiębiorstw prosimy powiadomić wła 
dze Obwodu OZN“.

PREZYDIUM OBWODU.

Nowa linia lotnicza PLL (Lot) na trasie 
Warszawa —  Gdvma —  Kopenhaga

Rozkład odlotów i przylotów
Z dniem 8 maja projektowane jest otwar­

cie nowej linii P. L. L. (Lot) W arszawa- 
Gdynia—Kopenhaga, która będzie nosiła nu­
fer 1535. Rozkład na tej linii będzie się

przedstawiał następująco: ^
Obsługa codzienne: 8,30 Warszawa 17 00 

9,45 Gdynia 15.45 
10,05 Gdynia 15.25 

11,30 Kopenhaga 14,00

Przydział miejsc:
WARSZAWA—GDYNIA—KOPENHAGA.

Ceny biletów na linii 1535 
Warszawa—Gdynia 
Warszawa—Kopenhaga 
Gdynia Kopenhaga 
Kopenhaga—Gdynia 
Kopenh a ga—Warszawa

tam powrót bag. ‘tow.
zł 55 z! 99 0.40 055

200 360 1.50 2.00
150 270 1.10 1.50

Dkr. 135 243 1.00 1.35
175 315 1,30 1,75

Rosną karne szereai Zw. Młodej Polski
Z prze na raszym  Wybrzelu

F-ma „Pegad“ subskrybowała 
na P.O.P. -  350.100 zł

Firma „Paged“ zadeklarowała dodatko­
wo na Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 
kwotę zł 165.000. — czyli z poprzednio już 
zadeklarowaną kwotą z! 100.000, — łącznie 
sumę zł 265.000 (dwieście sześćdziesiąt pięć 
tysięcy złotych), zaś zarząd, pracownicy i 
robotnicy Centrali oraz wszystkich Oddzia­
łów naszej Spółki subskrybowali ostatecz­
ną sumę zł 85.100 (osiemdziesiąt pięć tysięcy 
sto złotych). Razem więc 350.100 zł,

— Zjazd delegatów Z. S. pow. kośsierskia-
go. W Kościerzynie odbył się zjazd delega­
tów Z. S. pow. kościerskiego celem wyboru 
nowego zarządu.

Ustępujący zarząd wywiązał się doskonale 
ze swych obowiązków, czego dowodem były 
powiększone liczebnie oddziały Z.S. oraz 
zorganizowanie kilku nowych. Po udzieleniu 
absolutorium ustępującemu zarządowi i po­
dziękowaniu za pracę nastąpił wybór nowe­
go zarządu, którego skład przedstawia się 
następująco:

Prezes p. insp. Żytko Stefan, I. wicepre­
zes p. Bętkowski Fr„ II. wiceprezes p. Drżał 
Roman, jako dalszych członków zarządu 
wybrano pp. Bętkowska. Szymański, Wo­
wer, Domacbowski, Wolski, Szramke. komi­
sja rewizyjna pp. Kuchnicki, Zieieniecki, 
Bilski i jako zastępcy: dr Tumidajstki i 
Kleineder.

— Z zebrania kupców. Odbyło się mie­
sięczne zebranie Korporacji Kupieckiej, na 
którym uchwalono całkowite poparcie wy­
stawie: Nowoczesny Sklep Detaliczny, która 
się odbędzie w Warszawie w czasie od 15 
maja do 30 czerwca rb. Uczestnicy okręgu 
pomorskiego biorą udział w powyższej wy­
stawie w czasie od 29 maja do 4 czerwca.

— Zebranie właścicieli domów. Pod prze­
wodnictwem prezesa p. Tkaczyka odbyło się 
zebranie Stowarzyszenia Właścicieli Nieru­
chomości, na którym przyjęto okólnik rady 
naczelnej tura z zarządu okręgu pomorskiego 
do wiadomości. Z zadowoleniem przyjęto 
wiadomość pomyślnego wyniku starań rady 
naczelnej o przyznanie kredytów remonto­
wych z funduszów rozbudowy miast. Warun 
ki uzyskania tej pożyczki poda się na na­
stępnym zebraniu.

— Z obrad Korporacji Młynów Gospodar­
czych na pow. bościerskł. Pod przewodnic­
twem p. Czapiewskiego odbyło sie zebrania 
Korporacji Młynów Gospodarczych, na któ­
rym inspektor Kontroli Skarbowej p. Ma­
lewski wygłosił referat o nowych przepisach 
przemiałowych.

— Ze zjazdu dorocznego osadników w Ko­
ścierzynie. W  Kościerzynie odbył się przy 
licznym udziale osadników z całego powia­
tu doroczny zjazd Sekcji Osadniczej. Obra­
dom przewodniczył prezes Rudolf Lass. Ob­
szerne sprawozdanie z działalności cało­
rocznej złożył prezes p. Rząsa, wskazując 
na wielki wysiłek organizacji. Mówca przed­
stawił obszernie wyjątkowe ciężkie położe­
nie całego rolnictwa na zachodzie Polski, 
w szczególności zaś osadnictwa, obciążone­
go rentami, pożyczkami i innymi ciężarami 
do najwyższych nieraz granic. Po zakończe­
niu zjazdu odbyły się roki przy udziale 
przedstawicieli władz.
............................... . !■■■ ____ LlMJIffll.LŁ

Związek Młodej Polski rozrasta się nie 
tylko w Gdyni ale i w okolicy. Otwarto Gru­
pę Związku Młodej Polski na Grabówku. Na 
uroczystość tę przybyli pp. Młynarczyk w 
zastępstwie inż. K. Ślączki jako przedsta­
wiciel Obozu Zjednoczenia Narodowego z 
Gdyni, Nowotny prezes Związku Strzelec­
kiego oraz obeene było całe dowództwo Zw. 
Młodej Polski z Gdyni.

Otwarcie nowej placówki miało przebieg 
bardzo uroczysty. Po odśpiewaniu hymnu 
narodowego oraz hymnu Związku Młodej 
Polski w Gdyni, mówca scharakteryzował 
cele ł zadania Związku Młodej Polski wo­
bec Państwa i Narodu polskiego. Przedsta­
wiając pokrótce obecną sytuację polityczną 
odzwierciedli! stosunek Związku Młodej Pol­
ski do Państwa, Armii i Jej Naczelnego 
Wodza. Po przemówieniu kol. dowódcy za­
brał głos kolega Aleksy Kossowski kierow­
nik grupy Grabówek, który szeroko omówił 
dotychczasową pracę propagandową do 
chwili otwarcia grupy oraz dokładnie prz^d 
stawił program pracy grupy na najbliższy 
okres. Rozpoczęła się praca: Dzięki uprzej 
mości p. kmdr Stanisława Koski, dyrektora 
Państwowej Szkoły Morskiej w  Gdyni gru­
pa Grabówek korzysta z sali gimnastycznej 
Państw. Szkoły Morskiej gdzie odbywają 
się w piątki ćwiczenia sekcji sportowej pod 
kierownictwem kol. Bruckiego. Sekcja tea­

tralna pod kierownictwem Stanisława W aj­
dy szefa prasy i propagandy Oddziału roz­
poczęła próby przedstawienia.

W dniu Święta Narodowego 3 maja Zwią­
zek Młodej Polski, Oddział Gdynia, Grupa 
Orłowo oraz nowozałożona Grupa Grabówek 
brał gremialny udział w nabożeństwie oraz 
w defiladzie, maszerując za wojskiem z wła­
snym proporcem i w umundurowaniu. Wie­
czorem Oddział Gdynia oraz Grupa Orłowo 
urządzili w własnych świetlicach krótką o- 
kolicznościową akademię po czym zabawę

Arsenał amerykańskiego 
gangstera
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W S L U m is  policja amerykańska aresztowała jednego z groźnych gangsterów-Benny 
Dick sona, jadącego samochodem. W samo chodzie znaleziono nie tylko arsenał broni 
rótnego kalibru, zapas amunicji, kilka sfałszowanych tablic samochodowych, ale i t ra

kiety tenisowe.
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— PRZEDSTAWICIELSTWO .GAZETY 
POMORSKIEJ“ w Tczewie, ul. Kościuszki 1, 
tel. 10 OL

— Sekretariat obwodowy Obozu Zjedno­
czenia Narodowego mieści się w Tczewie 
Przv ul. Kościuszki 1. tel 10 OL gdzie te* 
przvimuie sie zapisy na ezłonkdw.

— Ubezpieczeni w  Ubszpieczalni Spo­
łecznej. Dyżur lekarski dla członków Ubez- 
pieczalni pełni od dnia 6 bm. godz. 14 te 
do dnia 8 bm. godz. 8-ej p. dr. Węglewski, 
Ul. Mostowa 3. tel 1332.

— Ne cny dyżnr aptek pełni od dnia 6 
bm. apteka mgr. Zawadzkiego, ul. Marszał­
ka Piłsudskiego.

— Kino Apollo: „Maria Antonina“.
— Kino Gryf: „Meksykańskie noce“.

2 TOWARZYSTW
— Uwaga pszczelarze! Przypomina się, 

że w niedzielę, 7 bm. o godz. 13-tej odbędzie 
się zebranie w Domu Czeladzi Katolickiej. 
Obecność wszystkich członków pożądana.

Za rząd
— Zebranie Peowiaków. Dnia 7 bm. o

grdz. 17 w poczekalni dworcowej w Tcze­
wie odbędzie się zebranie miesięczne człon­
ków P. O. W.

— Baczność Ochotnicy! Zarząd Związku 
b. Ochotników Armii Polskiej w Tczewie 
zwoluie na dzień 7 bm. godz. 16-tą w świet­
licy Związku Strzeleckiego (obok Atencji 
Celnej! w Tczewie zebranie członków. Że 
względu na ważność spraw przybycie wszy­
stkich -członków konieczne. Zarz-.d.

— Baczność Ochotnicy! Zarząd Związku
b. Ochotników Armii Polskiej w Tczewie 
z wolu i e na dzień 7 bm. o godz. 16 w świe 
tlicy Związku Strzeleckiego (obok Ajenci’ 
Celnej! w Tczewie zebranie członków. Ze 
względu na ważność spraw przybycie wszy­
stkich członków konieczne. Zarząd.

— Zebranie Peowiaków. Dnia 7 bm. o go­
dzinie 17 w poczekalni dworcowej w Tczewie 
odbędzie «ie zebranie miesięczne miejscowe­
go Koła P. O. W.

NOTATKI KRONIKARZA
— Zaszczytne odznaczenie. P. Wojewoda 

Pomorski Raczkiewicz wręczył w dniu 3 
maja Złoty Krzyż Zasługi burmistrzowi 
miasta Tczewa p. mgr. W. Jagalskiemu. za 
zasługi na polu pracy społecznej i zawodo­
wej.

— Dozbrójmy Polskę na morzu! Pod tvm
hasłem urządzą Liga Morska i Kolonialna 
w sobotę 6 bm.. dancing w salach Grand 
Hotelu. Cały dochód przeznacza sie na bu 
dowe ścigacza morskiego ..Pomorze“. Wstęp 
0,49 zł. Początek o godz. 20.

— Kradzieże. Bernard Wielgosz, urzędnik 
kolejowy, zgłosił w policji, że w czasie od 15 
kwietnia do 1 maja br. zginęło mu z miesz­
kania 120 marek niemieckich w złocie i 150 
złotych. Seweryn Janicki z Tczewa zgłosił 
o kradzieży teczki. Wencel Wł. z Górek o 
kradzieży węgia, Jan Bieliński z Raików o 
kradzieży 6 kur, Cylka Stanisław z Janowa 
o kradzieży wanny cynowej, a Komorowski 
Zygmunt z Rożontala o kradzieży roweru.

— Przytrzymani. Policja przytrzymała 
Pawła Malinowskiego i Józefa Wiśniewskie­
go z Tczewa za kradzież węgla na szkodę P. 
K. P.. oraz niej. Dukszewskiego, ostatnio za­
mieszkałego w Toruniu, jako podejrzanego 
o kradzież bielizny.

— Pracownicy i personel lekarski Ubez- 
pieezalni Społecznej w Tczewie subskrybo­
wał na Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 
26,140 zł i sumę te jednorazowo zapłacili.

— Wyścig kolarski. W  naibli*sza nie­
dzielę. 7 bm.. Klub Sportowy K. P. W. w 
Tczewie urządza pierwszy w tym sezon:e 
wyścig kolarski na przestrzeni 40 km Po­
czątek wyścigu na szosie do Starogardu o 
godz. 14-tej i tamże meta.

— Dziś pogadanka piłkarzy. Zebranie 
Diłkarzy „Unii“ odbędzie się dziś. w sobotę, 
o godz. 18-te i w świetlicy K. P. W. przy 
dworcu. Ze względu na bardzo ważne spra­
wy o przybycie wszystkich członków prosi 
Zarząd.

— Cały Tczew słuchał mowy młn. Becka.
Wczoraj w południe wszyscy mieszkańcy 
Tczewa zgromadzili sie koło radioodbiorni­
ków. celem wysłuchania przemówienia mi­
nistra snraw zagranicznych Polski pik 
Becka. Ci. którzv nie mnią w domu radio­
odbiorników. grupowali się na ulicach mia­
sta (podobnie w Pelolinie i Gniewie), gdzie 
dzięki uprzejmości firm radiowvch zainsta­
lowano w wielu punktach głośniki. Mowa 
sternika naszei po!itvki zagranicznej, sno- 

ojna i rozważna, ale równocześnie dobit­
ni i stanowcza odpowiadała w zupełności 
nastrojowi tut. ludności, oklaskującej żywo 
poszczególne fragmenty przemówienia, a 
szczególnie moene zadokumentowanie na­
szych nraw do Bałtyku i nieustępliwości 
tam. gdzie chodzi o potęgę i honor Narodu 
P łskiego.

"iowa czołowa rewelacja filmowa z uroczą 
najpopularniejszą w Polsce aktorką 
Dorothy Lamonr oraz Ray Milland

JfSsy i  i  mb“
Akcja toczy się całkowicie w Meksyku 
przy wtórze najpiękniejszych orkiestr 

meksykańskich.
Film egzotyczny! Egzotyczne piosenki! 
Meksyk kraj tęsknych pieśni i podnieca­

jącego taktu rumby.
Codziennie o godz. 6.30 i 8.30, w niedzielę 

o godz. 3. 5. 7 i 9 ej.
Uwaga! W  niedzielę o 3-ef specjalne 

przedstawienie dla mł' dzieży

Bilatea szkolna dziękuję Rodź. Wojsk.
za dotychczasową troskliwą ocieką

W szkole powszechnej na Czyżykowie w 
obecności Pań z Rodziny Wojskowej z jej 
przewodniczącą oraz kierowniczką sekcji o 
pieki społecznej na czele i przy współudzia­
le d-cy garnizonu, odbyło się zakończenie 
akcji dożywiania dziatwy szkolnej, która 
trwała bez przerwy od 11 listopada 1938 r. 
do 3 maja 1939 r. W wspomnianym okresie 
wydano ogółem 6,888 porcyj obiadowych. 
Koszt dożywiania pokrywała Rodzina Woj­
skowa przy współudziale Koła Rodziciels 
kiego tamtejszej szkoły. W imieniu dziatwy 
podziękował w serdecznych słowach za o-

Żyjemy w takim okresie czasu, kiedy 
każda złotówka, każdy grosz posiada bar 
dzo istotną i poważną wartość. Potrzeba 
nam jeszcze dużo pieniędzy na rozbudowę 
lotnictwa, zaopatrzenie armii w sprzęt, pod­
niesienie gospodarcze kraju, uprzemysło­
wienie go i t. d. 1 t. d. Nie należymy do kra 
jów, które mogą sobie pozwalać na zbytki. 
A jednak pomimo tego pozwalamy sobie 
na takie marnotrawstwo kapitałów na ja­
kie nawet nie zdobywają się państwa bo­
gatsze od nas. Ten kapitał marnuje się na 
naszych strychach, w piwnicach, śmietni­
kach, różnych schowankach i kątach. Leżą 
rozmaite poniszczone sprzęty metalowe, bu­
telki, papiery, szmaty i t. d.

A czy myśleliśmy o tym, że Polska spro­
wadzę rocznie żelastwa za 87 milionów 
szmat za 29 milionów, a kości za 2 miliony 
złotych?

Materiał bezużyteczny dla nas, zostaje 
przetwarzany w fabrykach i pod nową po­
stacią służy z pożytkiem dalej.

Pregna/’ ternu r-' z a r a d z i ć
Komitet Pomocy Dzieciom 1 Młodzieży w 
Tczewie postanowił zająć się zbieraniem 
wszelkiej bezużytecznej dla nas starzyzny, 
gromadzeniem jej, zbytem, a uzyskane stąd

W  Hali Miejskiej odbyło się zebranie 
konstytucyjne, celem zorganizowania zjazdu 
śpiewaczego, mającego się odbyć w Tcze­
wie, w dniu 25 czerwca br. W  zebraniu 
wzięli udział: Zarząd Okręgu IV tczewsko- 
starogardzkiego. oraz zarządy miejscowych 
Kół śpiewaczych: „Lutni“, „Halki“, „E- 
cha“ i KPW.

Po zagajeniu zebrania przez p. Synakn.

piekę kierownik szkoły, p. Kuhn, po czym 
w słowach prostych, lecz płynących z głę­
bi wdzięcznego serduszka, dziękowała ofiar­
nym i troskliwym opiekunom dziatwy, jed­
na z uczennic szkoły. Na zakończenie prze 
mówił jeszcze p. ppłk. Janik, który z zado­
woleniem podkreślił czerstwy i zdrowy wy­
gląd dzieci,, co jest najlepszym dowodem 
skuteczności podjętej przez R. W. akcji i 
zapewnił dziatwę, że niedługo, bo już 11 li­
stopada, zobaczą się znowu przy wspólnym 
stole.

kwoty przekazane zostaną na FON.
W  tym celu Komitet Pomocy Dzieciom i 

Młodzieży wyłonił Wydział Wykonawczy, 
który zajmie się organizacją zbiórki odpad 
ków. Utworzona zostanie zbiornica główna 
oraz zbiornice pomocnicze, w których gro­
madzone będą zebrane odpadki. Cełem u- 
sprawnienia zbiórki z ramienia Komitetu 
będą chodzili od domu do domu dwaj kur- 
sorzy, p. Chróścicki na starym mieście 1 p. 
Skierka na nowym mieście, zaopatrzeni w 
odpowiednie legitymacje, którzy będą za 
bierali odpadki z mieszkań, sklepów, zakła 
dów i będą je dostarczali do zbiornic. O ile 
ktoś ma większą ilość odpadków niech za­
telefonuje pod nr 10-52. a dostarczony zo 
stanie środek transportu. Kursorzy syste 
matycznie, co pewien okres czasu, będą za­
siadali do tych samych domów.

Nie wyrzucajmy więc próżnych pudełek 
od pasty, czy od konserw, butelek, papie­
rów, starych podartych szmat, kości i in­
nych odnadków, które są dla nas tylko za­
wadą, lecz gromadźmy je w jednym kąciku 
i oddaimy w ręce kursora, a będziemy mieli 
satysfakcję, że chociaż w tak drobny sposób 
dołożyliśmy maleńką cegiełkę do dobra pu­
blicznego. A przecież to takie łatwe i proste!

został wybrany Komitet Wykonawczy Zja­
zdu z pośród członków wyżej wymienionych 
Kół. Zjazd ma się odbyć pod hasłem: „Spa­
wajmy pieśń ludową“ i posiadać będzie cha­
rakter propagandowy.

Komitet Wykonawczy już teraz zwraca 
uwagę Szanownego Obywatelstwa naszego 
miasta na zjazd i prosi o nieurządzanie w 
dniu tym innych imprez.

Największe arcydzieło świata światowej 
wytwórni Metro-Goldwyn pt.

„Maria l i i ”
Według powieści Stefana Zweiga. 

Reżyseria: W. S. Van Dyke.
W  jolach rłownych:

Norma Shearer i Tyrone Powel 
Film stworzony kosztem 10 milionów 

doarów t
Początek o «rodź. 6.30 i 8.30. w niedzielę 

o eodz. 3. 5. 7 i 9-ej.

Katolickie Stowarzysz. Robotników 
na FON.

Wśród pism nadsyłanych przez różno 
związki i organizacje na ręce Pana Woje­
wody Pomorskiego, w związku z Pożyczką 
Obrony Przeciwlotniczej i składaniem o- 
fiar na Fundusz Obrony Narodowej, wpły­
nęło pismo Katolickiego Stowarzyszenia Ro­
botników w Tczewie, organizacji istnieją­
cej na terenie Tczewa od 30 lat i skupiają­
cej w swych szeregach ponad 1500 osób. W 
piśmie tym Katolickie Stwarzyszenie Ro­
botników w Tczewie oświadczam, że ślubu­
je świadczyć na pograniczu swoją pomoc 
w obronie granic Rzeczypospolitej, póki 
starczy krwi oraz, że stając solidarnie lo 
akcji Obrony Narodowej subskrybuje na ra­
zie zł 5000 — na pomoc przeciwlotniczą.

S t f o r o g a r c l
— REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

„GAZETY POMORSKIEJ“ — Starogard,
Rynek 19 'Hotel Metropolł. Przyjmuje 
wszelkie ogłoszenia oraz zamówienia na 
nrennmerate z odnoszeniem do domu

— Straż nożem a, tel. 17 (Kościuszki 18).
— Posterunek P. P. na m. Starogard tel. 

278 (ul Chojnicka 25).
— Postót taksówek. tel. nr. 110 'Rynek).
— Nocny dyżnr aptek od dnia dzis:ejaze- 

so do dnia 13 maja br. pełni apteka „Pod 
Orłem“. Rynek 7.

— Kino Polonia: „Atak o świcie“.
— Zwycięstwo „Gedanli“. W dniu 3 ma- 

ia br. o godz. 16, odbyły się na Stadionie 
Miejskim, tmvarzy«k:e zawody piłkarskie, 
pomiędzy polskim K. S. „Gedania“ z Gdań­
ska, a SKS — Starogard. Zwyciężyli goście 
w stosunku 7:2.

— Zakończenie wyborów do Rad gromadz­
kich w powiecie starogardzkim. W Zblewie 
odbvlv się ponowne wybory do Rad groma­
dzkich. w których OZN i sympatycy zdo­
byli 24 mandaty. S. N. — 6. Tvm samvm 
zostały zakończone wybory do Rad gromadz­
kich na terenie całeeo powiatu.

— Wybory do Rad gminnych na terenie 
now. starogardzkiego. odbędą się w niedzie-

?  bm.

Kapiteł, który sie mamufe
Przystępujemy do 2b ór*i zużytych matsr atćw i metali

Wielki zjazd śpiewaczy okręgu IV
w  Tczewie

LOTNICTWO
W M i r i ę M i
C ------^  i j

2 poko owe z kucnnią dla małei Todiiny od 
zaraz do wynajęć a. Zgh do Adminidrae i 
„Gazety PomorsKiei“  Tczew, Kościuszki 1.

( 568)

f 8 > € » I s o f ę
kuchnią i łazienką od 1. VI. ’ 939 r. 

o wynajęcia. Zgłoszenia: S ad o w sk i  
czew , Potnira 3. 6569

POLAK MÓWI TYLKO PO POLSKUI 
W Państwie Polskim jest tylko jeden Język 
— polski dla wszystkich obywateli, którego 
nie wolno nam sprzedawać za zyski mate­
rialne. Niemcy megą mówić ze sobą po nie­
miecku, ale z Polakami muszą mówić tylko 

po polsku I

Od pijaństwa do tragedii rodzinnej.
Przy ul. Spichrzowej w Chojnicach roze­

grana sie jedna z częstych trauedr rodzin­
nych. W  stanie pijanym wróc!ł do domu 
meiaki Antoni Rzeniński. Mąż począł bić żo 
nę i dziecko, erroźąc im zabiciem. Odv enoż- 
b ieso przybrała niebezpieczną formę. Rze­
pińska wezwała policję. Rzepiński został 
osadzony w areszcie.

Pokąsany przez wściekłego psa.
W  środę pokąsany został przez psa 12 let­

ni Marchlewicz. Ponieważ zaszło podejrzenie 
że pies jest wściekły. psa zastrzelono. Chłop­
ca oddano pod opieke lekarza.

DZIŚ I JUTRO

I
( o r k i e s t r a  pu łku  Szw oM

HOTEL „METROPOl“
właśc. Benon F rost

STAROGARD, Rynek 19. teł. 62.
-rpj*

— Obywatele Rzeszy i Gdańska, zamie­
szkali czasowo w Polsce, obchodzili swe Świę 
to Pracy“ w Starogardzie. Obywatele Rzeszy 
niemieckiej i Wolnego Miasta Gdańska, za­
mieszkali czasowo na terenie Pomorza zje­
chali się do Starogardu, ażeby uroczyście 
obchodzić „Świ to Pracy“ . — Na uroczys­
tość. zjechało się 130 Niemców, zorganizo­
wanych w NSDAP.. (National SnecAFstl- 
sche Deutsche Arbeits Partei'. i urządzili 
obchód. Udział w obchodzie brał również 
konsul generalny niemiecki z Torun:a. który 
specjalnie w tym celu jako gość przybył do 
Starogardu. Zaznaczyć należy, że mn ejszość 
niemiecka — obywatele polsey, w obchodzie 
tego Swiet i udziału nie wzięli.

—- Zarzed Miejski w Słarogardz?e zabiał 
się energicznie do zwe-czania nierządu. 
Apel nasz do miarodajnych czynników 
w sprawie walki z prostytucją w S'aro- 
gardzie nie pozostał bez echa. Powoduje­
my się, że lokalne władze przystąpiły do 
walki z nierządem. W  najbliższym czasie 
ma hvć poddana przymusowym oel“dz>oem 
i badaniom lekarskim większa ilos? osób. 
które ze względów zdrowotnych stanow:ć 
mn?a niebeznipczeństwo dla otoczema

KINOTEATR

„ t o r *
Chonfce 

Telefon 88.
Początek seansów 
w dni powszed ie 
o godz, 8 3 .w nie­
dziele i święta o g. 

6 i 8.3 J

Do niedzieli, dnfa 7-go bm.
Po tężn y  film  wolski «*/ri nnw ieśe5 KflMILA NOBOEVA

p. t,

„Mol rodzice rozwodzą się“
W  rolach głównych;

GORCZYŃSKA, BRODNIEWICZ, JUNOSZA STĘP0W SKI
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w wielkim wyborze poleca za gotówkę i na asygnaty kredyt

ADAM GAŁDYŃSK I 3006

FotO-Ŝ ład Toruń , Szeroka 9 Tol. 1875 Fotc-lJhorPtorium
I. Km. 1425/38.

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 
I-go Józef Kozak mający kancelarią w Toruniu 
przy ul. Łaziennej 30 na podstawie art. 670 i 679 
k. p c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
S czerwca 1939 r. o godz. 10.45 w Sądzie Grodzkim 
w Toruniu pokój 33 odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dtużniczki fir­
my Heinrich Luttmann zast. przez Konrada 
Schwartza. Nieruchomość Toruń-Bydgoskie Przed­
mieście karta 81 jest położona przy ul. Koszaro­
wej nr. 33 obejmuje obszar 1.165 m kwadr. Na nie­
ruchomości znajduje się budynek mieszkalny par-; 
terowy w którym mieszczą się 2 mieszkania po 
2 pokoje z kuchnią i budynek gospodarczy. Do-j 
chód roczny z czynszu dzierżawnego ogrodu i mie- [ 
szkania wynosi zł 367.60. i

Wyżej opisana nieruchomość została oszacowa- i 
na wraz ze wszystkimi przedmiotami znajdujący-1 
mi się na nieruchomości na kwotę zł 9.605,66, cena 
zaś wywołania wynosi zł 7.204,23.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł 960,57.

Na opisanej nieruchomości w ogrodzie są drzew- 
ka owocowe i różne krzaki, poza tym jest szałas, ■ 
weranda, gołębnik i wodociąg z czerpaczem _do j 
wodv. oszacowane wszystko na kwotę zł 468,25. j

Wyżej wspomniana nieruchomość bez przed-' 
miotów spornych jak wyżej naprowadzono została 
oszacowana na kwotę zł 9.137,54, cena zaś wywoła­
nia wynosi zł 6.853.14.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożvć rękojmie w wysokości zł 913.76.

Nieruchomość Toruń - Bydgoskie Przedmieście 
karta 350 jest położona w Toruniu przy ul. Krasiń­
skiego bez nr. i stanowi tylko teren budowlany
0 powierzchni 279 m kwadr. Na opisanej nierucho­
mości karta 350 nie znajduje się żaden budynek
1 teren ten przylega do sąsiedniej nieruchomości 
położonej przy ul. Mickiewicza 103.

Wyżej wspomniana nieruchomość została osza­
cowana na kwotę zł 1.395,00, cena wywołania wy­
nosi z! 1.046.25.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 139.50.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych, bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w której wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przesądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę­
ści od egzekucji, że uzyskały postanowienie wła­
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 
W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno ogladać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania eg­
zekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Toruniu sala nr. 44.

Równocześnie nadmieniam, że do licytacji do­
puszczone będą jedynie osoby przedkładające w 
terminie licytacyjnym zezwolenie władz admini­
stracyjnych na przewłaszczenie nieruchomości.

Toruń, dnia 18 kwietnia 1939 r.
(—) Józef Kozak

komornik Sądu Grodzkiego rewiru I-gó
11279

Tapety
Franaszka w najnow 
szych deseniach już na 
deszły. Adam Gałdyński. 
Toruń. Szeroka 9. Tel. 
nr 1875. (2654

!

KAPY
W.Grunert
fcru#, Szcnka 32

telef. 19-93.
?4«3

Kompletne urządzenia

wnętrz
mieszkaniowych

W wielkim wyborzo 
najkorzystniej 

wp-ost
z FabryAi Mebli
Wm KOWALEWSKI

Toruń
ul. Nowy Rynek t*. 

tet. t3-32. »5S5I

Sygnatura I Km. 1274/38.
OBWIESZCZENIE ,

O 2-GIEJ LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 

I-go Józef Kozak mający kancelarię w Toruniu ul. 
Łazienna nr. 30, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 9 czer­
wca 1939 r. o godz. 10.30 w Sądzie Grodzkim w To­
runiu odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do spadkobierców po śp. Sta­
nisławie Piórkowskim nieruchomość Szerokie kar­
ta 7 położonej w Szerokim pow. Toruń obejmujące 
9 ha 84 ar 91 m kwadr. Na nieruchomości znajdu­
je się dom mieszkalny z oborą pod jednym dachem 
oraz osobno stodoła.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
6.308 gr 28, cena zaś wywołania wynosi zł 4.205 
gr 49. . .

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł 630 gr 83.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
tak i en papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucji, w których wolno umie­
szcza.- fundusze małoletnich. Papiery wartościowej 
przyjęte będą w wartości w trzech czwartych czę­
ści ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li-1 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo j 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze 
kucji, że uzyskały postanowienie właściwego Sądu 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Toruniu.

Równocześnie nadmieniam, że do licytacji do­
puszczone będą jedynie osoby, przedkładająca w 
terminie licytacyjnym zezwolenie władz admini­
stracyjnych na przewłaszczenie nieruchomości.

(—) Józef Kozak
komornik Sadu Grodzkiego rewiru I-go

11280

Gwoździe
Druty
Śruby

Nakrętki
Nity

poleca

P.Tarrey
Toruń

20-83 SŁ Rynec 23Tel.

2882

GABINETY
jadalnie, sypialnie, 
tapczany, kuchnie

poleca 847

T. Kasprowicz
Toruń Pros a 5

„F* tro“
przefasonowanie fu t e r  
podług najnowszych mo­
deli. Ceny zniżone. Prze­
chowa nia futer. Toruń, 
Szeroka 23 piętro, tele­
fon 24-28. 2951

6a!agiteri§
b tilm ą

damską — męską
dziecięcą

nowości letnie
oraz wszelkie Dłewaty 

na ¡taniej 3C01

P. Saiiroili
Terał Mi Rynek l
Kredyt na ssygnaty!

Usuwa radykalnie pod 
gwarancją (3003

P ie n i
żółta plamy, krem Sani- 
tas, pudełko O.tO do 2.50 zł 
do nabycia we wszystkicn 
drogeriach i perfumeriach

NuwcśC
1.53 z:

bezwonna pasta do podłóg

AN-3U
wyłączna sprzedaż na 

Toruń
Drogeria FOTO-SZADY 

Stary Rynek 35.
2961

Tapczany 
Fotele »

wszelkiego r o d z a j u  
m e b l e  w y ś c e S a n e

p o le c a  firma

Bracia lew s
T o r u ń ,  H losiowa 3d

łtw aa w W M » W «
2678 Wyborne 

CUKIERKI 
CZEKOLADXI 
P I E R N I K I

po 2nanych niskich cenach j 
poleca

A. łegawslci
Toruń,Łazienna 17 j
filia M.ckiew.eza 80 !*

a a aaae a e m M — t

Wilię
nowoczesną z ogrodem 
owocowym. - Sprz-dam 
sph ta 2 i.OUO B.G.K. 4.000 
dochód S0/o. Toruń Wys 
piańskiego 11. (300

M occyki
»PODKUW A”  krajowy. 
lOO-tka dwuosobowa, na 
bab n ich, 3-biegowa. Nie- 
zwysle solidna budów* 
i estetyczne wyKonczenie. 
Niska cena i dogoane wa­
runki. Sprzedaż w czoło­
wych firmach mo.ocyk- 
owych. Bez łatne pro­

spekty na żądanie wysy­
łają: Zakłady Mechanicz­
ne .Podkowa" S. A., p-ta 
Legionowo. (12975

Okazyjnie
nowe łutro do sprzedania. 
Zoppot, E ’senhardstr. 4. 
7744)

Z dobrego gospodar­
stwa domowego

na sprzedaż: ieżansa, 
łóżko, zegar, bufet oraz 
mzedmioty gospodarcze. 
Oglądać można od godz. 
I —19. Sopoty, Adolf 
H.tlerstrasse 75... A ver 
bach. (9i05

Su lnie
gotowe, wełniane, jedwa­
bne, deseniowe najnowsze 
fas:ny, tanio sprzedaie 
Kowdlsita, Szaro ra 17, 
I. piętra. Kredyt na asyg- 
naty. (:99!

Moticy*!
ang. Tiiumpf c50 cm na 
s rzeuaż.Gdańss, Katter- 
hagergasse ln. (9101

?! ! N  O  ta
dawniej Beu engnn

Puder Nmou jako koniecz­
ny dodatek nadaje cerze 
przepiękny wy »lad i natu­

ralną AwieżośC 
Cena kremu 1.75 zł 

mydlą I 00 xł 
498i nudru 1.00 zt 

Główni skład 
i wytwórn a 

Apteka t drogeria 
pod Łabędziem

Mgr. JANA STENCLA
Grudziądz, Rynek 20 tel 142

Maiarskle
walki, szablony, tapety 
farby, lakiery, towar pier­

wszorzędny poleca 
Hurtownia

Jan Kopczyński Toruń, 
Ui, Szeroka 35. (3987

Otwierajcie
szafki

:?rzeglącłajfte
garderobę!

Najlep o
oJz.eż  vi osenną 

czyśc i
chemicznie i farbuje

Barwa»
Kałamajski
mm, Sierot 21

U 53

Molochroiw
iaftaiina środki przeciw 

robactwu, trucizna na 
szczury skuteczne poleca 

Hurtownia
Jan Kopczyński Toruń 
uh Szeroica 35. c-98i

J&§ § e  sm Jata ni a

Drobna kapitaiistka
ma.ka z córką. Doszukuje 
od 1 łtpca lub później 
1!2 dok. mieszkanie moż­

liwie w d inym mieście 
Gdańska, /.głoszenia do 
. Gazety Gdańskiej ‘ poa 
nr 9103.

Małżeństwo
poszukuje dużego iub dwa 
małe pok. uinebt, z tele­
fonem i łazienną. Zgło­
szenia z podaniem ceny 
do „Gazety Gdańskiej” 
pod nr 9101.

j m g n e l r p r a c i f

PiSbtZ
zdolny, energiczny, obo 
wiązKOWy znający księgo­
wość — poszukuje posady 
zaraz ewentualnie później. 
Oferty do ,Gazety Pom.- 
Toruń pod nr 29 ó.

MATRYMONIALNE
MUMII 11 I I11 1 III'Hllil
Bogate AmcrynanKt
z do arami. Kilka tysięcy 
na :. . cznyci! pan, z po­
sagiem 1.000 —5̂ 0.000. Nie­
zliczone zastępy panów 
na rożnych stanowiskami 

poleca najstarsze Biur ' 
Matrym iniame „ G l o s  
i e r  ca”  — Stanisławów, 
Słowackiego 20. Napisać 
dane z wymaganiami. Wy- 
syiamy adresy i fotogra­
fie. (Iilc3

W zelkie (1278
roboty ś ussrsk e
.yiercema studzien oraz 
o.tle wy żeiiwne wyko­
nu e szybko, tanio, firma 
’edab, Koszarowa 15-17

Jesnowedz
Mistrz Dżami wybiera 
szczęśliwe numery, gwa­
rantując wygraną. Znaj- 
Iziesz zadowolenie-szczę­
ście-miłość-zdrowie- po- 
lając. zaraz datę urodzenia. 
Osiągniesz cel. wejdziesz 
na nowy tor życia!! Nie 
sałączać znaczków! Mistrz 
Dżami. Kraków, Urzędni­
cza 42/12, skrytka 169.

(1S1451

Nałogów
wszelkich szkodliwych po­
zbędziesz się stosując wy­
próbowane moje metody. 
Bis* zaraz: Wittlin, Kra­
ków, Urzędnicza 42/3.

* (13144)

Śffikmama
FABRYKA W WARSZAWIE

P R Z E  P U K  L I N Ęalrnd\Kainie szy ś.odek 
dla cier- iąct ch ua 
najbardz ej za«ta»załt i największa, g jv na*et oaeraęjo i opną* 
różnych za tâ icznych bnecja isró* nie nomrgły oraz wazt-iRio 
fałszv «6 w ynclezki n»e oô kutJO<*al\, usu«>a ipd\ nie apecjalista 
z d uijoMmą prakty ą dia cierpiąc? en na rupture za pomocą mo« 
ego o*>aten*o>»aii0go Pa idnża nr ¡ 09 ktorv przvno«i prawdziwą 
oomoc mężczyzn >m i kobietom S KON, Warszawa, ulica 
Sosnowa f3. Prospekty na żąda .ie beaotalnie Przest-ze am nrzed 
»•aśtadown ctwem mojego śiodka prtez fa<szy wych ̂ specjaii*łow. 
Kto zunełnie już «tracił nadz*eię. znajdzie u mnie prawdziwą 
omoo. (Vo7t

Zapowiedź.
Podaje się do ogólne! wiadomości, źe 1. rolnik 

Alojzy LnngowsKi. wdowiec zamieszkały w Czersnu, 
¡>ow. Cho n ce, syn robotnika Józefa Langowskiego 
zamieszkałego w Czerpu i zmarłe» żony jego Ma­
rianny z domu Wilczewska, o<tatnio zamiesz ;ałej 
w Malachime. now. Cno mce. 2. nlara Mi^zewsica. 
gosp dyni, panna zamieszkam w dopotach, córka 
rolnika Józ fa Miszewsceg> zauiie=z <a ego w Hucie 

zmarłej żon/ jego Anny z domu P.ekarska ostat­
nio zamieszKałei w Hucie, pow. Oh jnice, chcą za­
wrzeć związek mał/eński. Obwieszczenie zapowiedzi 
nastąo ć winno w Zarządzie Mie sk m w Czersku 
i w .Gazecie Glańs.ue,“ . Czers:, dnia 2 maja 1939 
roku. Urzędnik stanu cywilnego w zastępstwie 
(—) Bierwai'1. (9>06

OBWIESZCZENIE
Ubezpieczalnia Społeczna we Włocławku poda­

je do powszechnej wiadomości, że dnia 17 maja 
1939 r. odbędzie się w gmachu Ubezpieczalni Spo­
łecznej we Włocławku przy ul. Kilińskiego 16 do­
browolny ustny

przetarg publiczny
następujących nieruchomości, stanowiących wła­
sność Ubezpieczalni Społecznej we Włocławku:

2 nieruchomości, położone we Włocławku,
2 nieruchomości, położone w Brześciu Kujaw­

skim,
1 nieruchomość położona w Lipnie,
1 nieruchomość położona w osadzie fabryczne] 

Dobre.
Szczegółowe warunki licytacyjne, odnoszące się 

do wszystkich nieruchomości, można przejrzeć co­
dziennie w godzinach od 8—15 w biurze Ubezpie­
czalni Społeczne’ (Referat gospodarczy) we Wło­
cławku przy ul. Kilińskiego 16. 3005

Zwyci?sVo
wyjdziesz — zdobędziesz 
pożądana miłość. Szc?ę 
śliwy numer losu zapew 
ni Ci dobrobyt. Zwróć 
si natychmiast do świa 
towej sławy jasnowidza 
.,MURVY“ podając do­
kładna datę urodzenia 
(bez znaczków). Adreso­
wać: Instytut „Murw". 
Kraków. Skrytka 687.

13106

Chcesz
się odzwyczaić palenia 
natychmiast — zastosuj 
moja metodę, podaj datę 
u odzenia. Adresować: 
Womouth. Kraków. Stra­
szewskiego nr 25. (12979'

Silit taiiipy
w  „Rocoeo“

TORUŃ, Różana 1, I. ptr 
y s z t lk io  zabiegi nowo­
czesnej rac onalnej kou- 
meżyki. Niezawodna
kuracja włosów i łupieżu. 
Porady bezpłatnie! (2750

Tłumacz
przysięgły francuski, ro- 
sylski. Biuro pisania po­
dań. Wykonanie maszy­
nowe terminowe dokładne. 
Tel. 12-48. Nieczuja-Ihna- 
towicz, ppłk. s. s — 
Gdynia, ul. Piłsudskiego 
Nr Ł ra. 37. (7663

Stacja
Ładowania Akumulato­
rów samoch. — Konser­
wacja — Naprawa. — 
„Auto-Stop“ — Gdynia,
ul. 3-go Maja 23 (obok 
Banku PnDUieso). »76661

2433
Płótna

i

inety
gwarantowane

W. Gruneit
Toruń, Szeroka 32

telef. £2-30

Udzielam
tanio korepetycyj i 

lekcyj
francuskiego, niemiec­
kiego, angielskiego i gra 
na fortepianie. Adamska 
Sukiennicza 4. 14

Radykalne
środki do tępienia ro­
bactwa w proszku i pły­
nie nabędziesz w Dro­
gerii ltzymkowski, Toruń 
Szeroka 43, (290J
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Nowy 
'Eteryczny

1
rr

f^mWwIaJąey, nowy pomysł w dzle- 
*-* dżinie pudrów do twarzy. Puder 
Spreparowany według najnowsjęgo 
Systemu, cieńszy I lżejszy nl f̂c} kie­
dykolwiek zostało osiągnięte. Puder 
tak cienki, że Jest niewidoczny na 
skórze. Nadaje cudowną, gładką, 
matową cerą. Przy dziennym świet­
le świeżość, której ant wiatr ant 
deszcz nie mogą zaszkodzić. Wie­
czorem zaś urok, nletknląty nawet 
przy poceniu slą podczas tańca w 
duszne] sali. Puder ten Jest znrle
szany patentowanym sposobem z 
Pianką Kremową. Sprawia to nlet 
ko, że Puder Tokalon przylega
ciągu długich godzin, lecz zapobie­
ga również wchłanianiu przezeń na- 
turalnego tłuszczu skóry. Chroni skó­

rą przed zbytnim wysuszeniem
1 szorstkością, zapobiega tworzeniu 

slą zmarszczek. Wypróbuj znakomity 
Puder Tokalon na Piance Kremowe}, 
spreparowany według oryginalnego 
francuskiego pizeplsu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon. Przeko« 
nasz slą. Jak niezwykłe cera Twoja 
poprawi slą w ciągu paru dni.

Na dztesląć kobiet — dzlewląć sto« 
suje niewłaściwy odcień pudru. Na« 
daje to brzydki, twardy wygląd „ma* 
qulllage’u*. Jedyny sposób znalezienia 
odpowiedniego dla Pani koloru, to 
wypróbowanie na jednej stronie twa« 
rzy jednego koloru Pudru, na dru­
giej zaś innego.

WAŻNE: Puder Tokalon Jest do 
nabycia wszędzie w dwóch rozmia­
rach, po cenie: zł. MO i 2.50. Pro­
simy sprawdzić nazwą Tokalon na 
każdym pudelku.

A W  dniu dzisiejszym otwieram 

specjalny

Salon Kapeluszy Damskich
przy ulicy Łazienne! 32, narożnik Szerokiej

napracaciw kawiarni „Europejskiej"

Na otwarcie zaopatrzyłam swój salon w najnowsze modele letnie.

4000

Z poważaniem
Jadw iga  Gołębiewska

REUMATYZM, ARTRETYZM “
Choroby kobiece i dzieci» schorzenia sercowe, górnych dróg oddechowych

INOWROCŁAW-ZDRÓJ
Kuracje Ryczałtowe 2, 3 i 4 tygadn. 2739

S O L A N K I ,  B O R O W I N A .  K  W  A  S O W  Ę G L  O W  E

In h a la to r iu m  W o d o le c z n ic tw o
Informacji udziela Zarząd Zdrojowiska i Orbis.

A r n o l d  P ü t i g e r m :

N.-ech każdy pamięta —
przez lat 6» wr służbie Klienta

Skład Frbif tiay
Tomfe, wl. Póiam pod śtlitaeŁ
Jedyna polsKa fabryka fortepianów 
i pianin dopuszczona do udziału w 
światowej wystawie wNowymJorku

.03—109 ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE MOŻNA ŁATWO 
ZAROBIĆ!

Należy tylko zaopatrzyć się w naszej firmie w 
książkę „DOMOWY FABRYKANT“, która zawiera
setki różnych przepisów i praktycznych wskazówek 
do domowego wyrobu artykułów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą książką 'podręcznikiem 
każdy będzie w stanie bez specjalnych umiejętno 
śei samodzielnie, bez żadnych specjalnych przy 
rządów i maszyn, a zwykłym domowym sposobem 
przyrządzać:

Mydło toaletowe mydło do prania, mydło 1 pa­
stę do obuwia, proszek do potu. kosmetykę, jak 
krem do twarzy, puder, różne pomadki. środek na 
piesi, lakier do paznokci, farbę do włosów, perfu 
mv, wodę kolońską, szampoon do mycia słowy 
oraz: ognie sztuczne, rakiety, kit, klej i wiele, wiele 
innvch powszechnych artykułów codziennego 
użytku.

Cena tej książki wraz z przesyłką wynosi 3.9o zł. 
płatne przy odbiorze. 13128

Nie zaniedbuj okaz?! i napisz do nas zaraz! 
Adres: Wyd. ..Select“. Warszawa. Komitetowa 1.

Fabryka Mebli i
Artystycznych

ćft/fllaUhes
2 0RUN, ulica Chełmińska 11
o r f  'SíS O  z ł

POPULARNE M O i OCYiae 100 ccm. 
krajowej produkcji

Tclef. 12.77 Tatet, 12-77

przłmy^łowk ,1 P O D K O W A 11
wytąeine zastępstwa 7637

„DE-HA-TE“ J. Enulicht I S-fca

Chleb Szwedzki
pobudza trawien e |

Wielki wybór. Najtaniej w firmie:

M. SiECKMANN
słało Ante'a Frein 'nz  

?587 Toruń, u'. Szczytna 4.

B urka, I 
szafy, biblioteki, 
faieis, krzesła
do biur i urzędów dostai cza

CENTRALA MEBLE
w is  Łucja Małecka 

Toruń, Stary Rynek 16
obok poczty

Ffnna polsko-ebrzeScijańska

B T }?  wrio Ir naszy°h wypróbowanych foriepia- 
p  WjfęK nów j pianin, to dźwięk o najczyst-
j j  szijm brzmieniu, to dźwięk wzniecający natchnie- 
jg nie * zapal zarówno u nauczyciela jak i u ucznia/

•33. Somm&ifM, Sn.

w
H wszelkiego rodzain 

wykonuje szybko 
3  czysto I gusto-
Ü  wnie • - - - -

| Tfcukamia 
1 9la?.o(mcza 
j ta Hamma
I Leptonów 29

¡lelilí llfllln łinilff filii iHniölwiHlin,

-rrs*

He,). Km. 350/39 i 550/36.
D^ia 9 maja 1939 r., o godz. 10.30 sprzedawać 

będę w drodze przy musowego przetargu: ubrania, 
płaszcze, materiały jedwabne, barchany, mansze- 
stry, koszule, trykoty, makaty i wiele innych róż­
nych towarów — oszacowanych na łączną sumę 
“ 8?e.ł0 zł.

Zbiórka licytantów w Chełmży, plac Marszałka 
Piłsudskiego nr 1.

Chełmża, dnia 2 maja 1939 r. (11277'
'■—) Franciszek Gramowski, komornik w Chełmży.

S D A i i s

<@>
Uf«?-Palast

G D A Ń S K
ElisabethkirchiDjasss 2 
Teleíoa 24-630

LU Daqover — Peter Petersen  
ASbrecht Łchoenhals>

a «  filmie

.Ido ■ dz* Iwna wßitihmtf*
(Maja zwischen zwei Ehen)

Euphono-Filra der Märkischen Panorama Schneider
Stidost

Z udziałem: Maria Koppenhöfer, Hilde Ktirber, 
Kduat d y  W interstein, Peter Dann, 
Ma.l.luifce Claudius

Scenariusz i reżyseria: F rliz  K irchboff

„ Z w i e t r z ę ^ «  w  Z o o “
Najnowszy tygodnik dźwiękowy UFY.

P A r t r / n fn lr *  w dni nowszedni« o gol*. 4, 6 16 1 8,30 
r U t - A c | lc K .  w niedzielę o godzinie 3, 5, 7 i 9.

Do eleganckiej parasolki
wykwit i? ą torebką

od firm y 9091

A is  Ebert Karau
Gdańsk Langgasse  55

oa a »»© «»»© »»»® ® © ® © »«»© «® ® »© «*»® © »® «»® ®skłrcl żelaza- narzędzia
Magazyn s atbów kuchennych, sz- łai porceianv ~
90Gi bKŁAD FABRYCZNY: POLDI-STAHLE

E. ¿iH.LEISMMOr naro^HSp^gaas5ao (|-
Towary żelazne — stalowe —metalowe

zELÓWKI GOLIATOWE
Poczwórnej wytrzymałości — Chemiczna fa^biarnia 

Zikła»i wulkanizacyjny obuwia i>utnowe?o 
Warsztat obuwia na miarę I reperacvjn .

MOIIers Goliata-Sohlerei 'ftigg

KANTOROWICŻ“5™ "“ *W I N I A R N I A
W sp a n ia ły  loLal.

K uchnia na na jw yższym  szczeb la  sw ego  zadania. 
O bsługa ku ltura lna i fachow a. 2953 Ceny niskie II

Toruń , S ze ro k a  18.

z a . a.

mr BYDGOSZCZ, ul. Śniadeckich Nr 2

Wezijewiy* in s z a  BaHbs*wjB*a p i a n i n
i  i a ^ i a p i a n a u f  wv SPztBscol

| NISKIE CENY!  DOGODNE WARUNKU

Wystawiamy na Targach Poznańskich, hala 7 i prosimy 
o zwiedzenie stoiska /

a i R H M S H B S S H H a n H m a a s H i H H f l a
‘ Zt5TO-S8EBRO-BRYLAHIY-ZE6ARY«ZE6A»KI

Platery-Kryształy-Obrączki ślubne
poleca po cenach konkurencyjnych znana, od 1914 be* 

przerwy istniejąca tirm a lachee wa 21$$

■ Toruń, Rynek 
Staromiejski

nr. 2,I Kreidyt na esygngfr {

Nowości
wiosenne

Jedwabie
Wełny

wnaJmodn'efszych
deseniach

i wielkim wyborze 
poleca

Jizsf Miii
Toruń, Szeroka 2

K redyt na asyprnaty.

REKLA!
S I * iGNią

HANDLU.
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S C H R O N Y  przeciwgazowe budujemy i kompl. urządzamy przebudowujemy ubikacje piwnicowe i inne, zastosowując 
takowe do obrony przeciwgazowej.

Urządzamy w  mieszkaniach gazoszczelne ubikacje. Wykonujemy wszelkie uszczelnienia przeciwgazowe oMen i drzwi mieszk. 
Dostarczam y w łasnej produkcji gazoszczelne drzw i i okiennice drew niane odpowiadające wymogom odnośnych prze­

pisów, typu lekkiego i ciężkiego według wypróbowanych systemów, po cenach bezwzględnie konkurencyjnych. Dla 
pp. budowniczych rabaty.

Dostawa z w łasnej produkcji specjalnvcli gazoszczelnych szafek prowiantowych. Dostawa sprzętu OPLG. i przeciw­
pożarowego. Poważni przedstawiciele poszukiwani wszędzie. Oferty na żądanie.

fSAZOSCHROH - Przedsiębiorstwo Budowy i Urządzeń ScSironiw Przeciwgazowych
2P23 P O Z N A Ń ,  ULICA MARSZAŁKA FOCHA 27. TELEFO N 84-38

smmm.

“ Firma G O Ł U N S K I  ~
S ¥ / B £ 2 © G / S I2 ® , bmB. S a m fo & r e B  3 ,  t e B .  2 3 »

P o l e c a Materiały budowlane, dźwigary, papę da- 
chową, smołę - lepnik, wszelkiego rodzaju 
oleje i smary, węgiel, koks, drzewo, bla­
chę, żelazo, okucia i wszelkie części do

-ä  wodociągów, kanalizacyj i in n e .------------

% S ^ niinnilllillillll[lillllllllilllilllllllllillllllliiilillillllllllllililllilillllillliilliillliilllilllllill ! ^ y

„ P A G E D “
D O L S K A  AJENCJA DRZfcWNA

Central» w Gdyni
■I. Sw!«t«Jaliska 44 
T «l« l .  18-18. 19-19

Spółka i  egr. odp. w  Gdyni
"eJi'y a* GcteAsfei

SOAHSK, Ho.zraarkt 24

Ttle>. 81 
Xdr. „ P flC ID "

Konto bankowe:
The British and Polish 

Trade Ban* P. o. 
Brańsk

Przeładunek i składowanie drewna 
Przecieranie surowca na własnym tartaku «068

Skład konsygnacyjny
wszelkiego rodzaju drewna tartego, stolarskiego, budowlanego, dykty 

i tornieru, produkcji Lasów Państwowych w Polsce.
G  d  ęm n  l a ,  ulica Morska 50/54 I I  G d a f t s G  -  % 3 ) t x £ s x c x  (Langfufa ) 

teiefon 25-51 ||j Hastanienweg 4, teL 417 53

i xxxxxxxxxxyxxxxxxxxxxxxx»x;»xftxxxżr s

lUfinalm TiiirzysiwoBinowy ttntf i i 
Ile lateiDational SliDtoimiai and fngiaesiing Co. Ltd.

Stocznia Gdańska
Gdańsk» W erftiasse 8. Tel. 23441

Budowa i naprawa statków morskich i rzecznych wszel­
kiego rodzaju.

Budowa i naprawa wagonów.
Budowa silników spalinowych i gazowych.

Prądnice i silniki elektryczne.
Transformatory do wszelkich celów. 
Transformatory do spawania elekir. 
Urządzenia cukrowni.
Urządzeni* chłodnicze.
Maszyny dla przemysłu gumowego.

KONSTRUKCJE ŻE LAZN E
D ZW IC*, M 9 1 T Y  

O D L E W N I A  D Z W O N O  W.

•aUU 9eaa8809888889€S9U«^ '^399999999888888U808988889#na

@ Jiehlama dimąmą handlu ©

^  T r w a łą
ondufatje

- . po  cenach 
J  zniżonych 
I notcca 

(  Za ład 
< F.yz.arsSi

u l. B y d g o s it a  53 .

Ż w ir
Toruń, Żółkiewskiego nr. 
20-22. Telefon 16-56. 2884

WYBOBY OUBwSJOaiSOHEJ JAKOŚCI I

BRUNON KASZUBOWSXI.  STAROGARD

Z A B E A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

H. K R E K SK I
> B i a o .

i il. ttasta li.- Iii I I  i Bil

O D D Z IA Ł Y  t
O R Ł O W O  -u l.  Ł im b o r *  3 3  t e l . 9119 

T C Z E W
G R U D Z IĄ D Z

T O R U Ń
C H O JN IC E

TARTAKI I STOLARNIE
G D Y N IA

S T A R O G A R D  
R Y IE Ł

K L O N O W O
W I E R Z C H U C I N  

Fabryki Papy Smołowcowej i bitumicznej, 
wyrobów smołowcowych i cementowych. 

Bydgoszcz, ul. Gdańska 14 - tel. 33 06 i 3361 
Gdynia 6, ul. Pogórska -  tel. $691

polecają
ze swych składów, tartaków, stolarni, wzcł. fabryk

77 20

w s z e lk ie  Materiału i i I c h Iu c
w zakres budownictwa wchodzące

ZAPOWIEDŹ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że

1. mleczarz Bernard Adolf Arndt, zamieszkały 
w Nieuawiszczu, powiat Oborniki, syn rolnika

• Emila Arndta, zamieszkałego w Nienawiszczu 
i zmarłej żony jego Augusty z domu Marten 
ostatnio zamieszkałej w Nienawiszczu, powiat 
Oborniki,

2. bez zawodu Irma Elza Modrow, zamieszkała 
w Bydgoszczy. Sienkiewicza 55, córka mistrza 
piekarskiego Ilefmuta Modrowa i żony jego 
Almy z domu Retzlaff, zamieszkałych w Byd­
goszczy,

chcą zawrzeć związek małżeński. Obwieszczenie 
zanowiedzi nastąpić winno w Bydgoszczy, w So­
łectwie w Nienawiszczu, w Zarządzie Gminnym 
Rogoźnie, powiat Oborniki i w gazecie „Gazeta 
Gdańska“ w Gdańsku.

Bydgoszcz, dnia 4 maja 1939 r. (131G2)
Urzędnik stanu cywilnego:

(—) Aulich, Dyrektor.

Hep. Km. 330/39.
Dnia 8 maja 1939 r., o godz. 10.15, sprzedawać 

będę w drodze przymusowego przetargu: jeden ko­
piec kartofli (około 1500 ctr.), oszacowany na sumę 
3 000.— zł.

Zbiórka licytantów w Brąchnówku, pow. Toruń, 
u p. Leona Czarlińskiego.

Chełmża, dnia 2 maja 1939 r. (11276)
(—) Franciszek Grumowski, komornik w Chełmży.

Hep. Km. 97/39.
Dnia 9 maja 1939 r., o godz. 9-tej, sprzedawać 

będę w drodze przymusowego przetargu: 1 ma­
szynę do liczenia „Da!ton", 2 maszyny do pisania 
.,Remington“. 1 małą żelazną szafę do pieniędzy 
i 2 żtlazne szafy do pieniędzy — oszacowane na 
łączna sumę 1 82,..— zL

Zb.órka licytantów w Chełmży, plac Marszałka
Piłsudskiego nr 12.

Chełmża, dnia 2 maja 1939 r. (11278)
(—) Franciszek Gramowski, komornik w Chełmży.

I
O G Ł O S Z E N I  A l
wiersz milimetrowy na stronie T-łamoweJ • • 9 • a 9 • *•“  *»
w tekście aa pierwszej »tronie . . . • • 9 9 9 9 9 9 « L00 zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronią • • 9 9 9 9 9 # «  0.f>0 zł
w tekście na dalszych »tronach . . • • « • • • • • •  0.50 zł
Drobne za »Iowo 15 gr. Pierwsze tłowo I wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie. L. . . „
Za ogłoszenia sądowe I urzędowe w drobnym »kładzie 23 procent 

drożej.
Dla poszukujących pracy t nekrologi 25 proc. zniżki.
Komunikaty 50 gr. za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane t 1 zastrzeż, miejsca W procent 
nadwyżki. W W M Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny s cennikiem dla Polski. Z tym Jednak, że rachunki mogą 

być regulowane w guldenach gdańskich._______________

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI t 
Z doręczaniem przy pomocy poczty wyd. K. s do- zt

datkami k s ią ż k o w y m i.................................... 8,10 miesięcznie
Z odbiorem w administracji z dodatk. książkowymi 2.90 „
De z dodat. książkowych z doręczaniem przez pocztę 2.20 „ M
Z odbiorem w a d m in is t r a c j i .............................S.00 m
„Gazeta Gdańska“ w Gdańskti: Z odbiorem w Ad­

ministracji lub odnoszeniem do domu . • G. 2.00 m
Z doręczeniem przez pocztę . . . • G. 2,82 „
Z dodatkami książkowymi O. t.90 wzgl. G. S.22 „

W  razie wypadków spowodowanych silą wyższą. Administracja ale 
odpowiada za dostarczenie pisma.

Redaktor naczelny: JAN DRZEWIECKI«

H2SS3SSBÜ3S
U WA G I «

Najmniejsze ogłoszenie drobne fłczyroy ca 10 słów. Ogłoszenia
drobne przyjmujemy Jedynie do 50 «łów. powyżej — liczymy 
Według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
®ie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie sä- 
»irzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proo. 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
©głoszenia. Uzisadnlone reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogło­
szenia. lub od d.ity otrzymania rachunku. Przy sądowym 
ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk i prze­

pisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny „Gazety Gdańskiej*4: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk, Knssubłseher 
Wydawca: NARODOWA SPÓŁKA WYDAWNICZA, Sp. a o. odp.

Adras redakcji i administracji! Toruń, al. Bydgoska 83, Tel. 28*70, 28-90.

Harkt łl .  I. p.
Czcionkami Drukarni Robotniczej. 9«. % ogr. H k  V  Torunia.

Konto P. K. O. nr. 233-141. I
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NASZ DODATEK NIEDZIELNY
MIT O NIEMIECKIM CHARAKTERZE 

KULTURY POLSKIEJ
Nie możemy mówić o całkowitej orygi­

nalności jakiejkolwiek kultury narodowej, 
kultury bowiem w tworzeniu się podlega­
ją wpływom tak kultur sąsiednich, jak ró­
wnież kultur starszych. To też jeżeli mówi­
my o obcych wpływach na kształtowanie 
się naszej narodowej kultury, posiadającej 
odrębny i specyficzny charakter kultury na­
rodu, związanego fizycznie i uczuciowo z 
ziemią, to możemy mówić o wpływach kul­
tury kościelnej, kultury włoskiego humani­
zmu, baroku, kultury francuskiej, a nie mo­
żemy mówić o wpływach kultury niemiec­
kiej, gdyż ta sama podlegała działaniu kul­
tur obcych i nigdy nie była kulturą atrak­
cyjną w znaczeniu europejskim, by mogła 
w ogóle stać się ideałem kulturalnym dla 
naszego narodu. Najwybitniejsze jednostki 
polskie szukały nauki i kultury u najlep­
szych źródeł na Zachodzie, głównie we Wło­
szech i Francji, i ktokolwiek pojechał po 
naukę do Niemiec dochodził do wniosku, że 
jest ona niewystarczająca i nie odpowiada 
temu ideałowi, jakiego Polacy poszukiwać 
mogą. Z Włoch również, a potem z Francji 
sprowadzono do Polski wybitnych przedsta­
wicieli kultury zachodniej, którzy odpłaca­
jąc się za chleb polski i serdeczne przyjęcie 
umiłowaniem przybranej ojczyzny stwarza­
li ogniska nauki i kultury i rzecz najważ­
niejsza, rozbudzali rodzime wartości pol­
skie, co udawało się im tym łatwiej, że zna­
li język i ducha narodu polskiego, czego 
nie można powiedzieć było o Niemcach, 
którzy już w chwili gdy chcieli nawracać 
Polaków czynili to, jako „niemi“, posługu­
jąc się metodą gwałtu. Wzajemne wpływy 
kulturalne, rzecz naturalna, istniały i Ist­
nieją w ciągu dalszym we wszystkich kul­
turach narodowych, możemy i my przyznać 
się do nich śmiało, podkreślając równocze­
śnie nasz zdrowy instynkt, który zawsze ka­
zał nam szukać źródeł najlepszych, naj­
czystszych, reprezentujących czystą naukę 
i czystą kulturę.

Jeżeli propaganda niemiecka wysuwa 
dziś tezy, że kultura polska rozwijała się 
w pełnej i zasadniczej zależności od kultu 
ry niemieckiej, to tezy powyższe opierają 
się bądź na świadomej złej woli, bądź 
pseudo-naukowych podstawach, bądź' też 
pomieszaniu pojęć, w szczególności zaś na 
zbyt wyraźnym przesunięciu zagadnienia 
ku dziedzinie kultury materialnej, która 
nigdy nie może świadczyć o istocie kultury. 
Kultura materialna przedstawia wartości 
zmienne, nietrwałe, może być kupiona, ró­
wnocześnie może być sprzedana: kulturę tę 
można wyhodować sztucznie, jak również 
łatwo ją można zniszczyć. Jeżeli mówimy o 
prawdziwej kulturze, to mówimy o tych 
wartościach, które nie podlegają niszczące­
mu działaniu czasu 1 człowieka, a wpływu 
tej właśnie kultury w żaden sposób dopa­
trzeć się w oddziaływaniu narodu niemiec­
kiego na którykolwiek % narodów europej­
skich nie możemy.

W  kontakcie z najwybitniejszymi przed­
stawicielami kultury Zachodniej F.uropy 
tworzy się nasza rodzima kultura, wyrasta­
ją wybitne jednostki na miarę europejską, 
które z kolei zaczynają oddziaływać na roz­
wój i kształtowanie się kultury innych na­
rodów. Wymienimy tu tylko Tomickiego, 
Kochanowskiego. Zamojski, mecenas pol­
aki, budując Zamość wzorowany na Pa­
dwie, zakładając drukarnie, stwarzając a- 
kademię ulega w swej pracy ideałom praw­
dziwej kultury, oglądanej we Włoszech t 
Francji. Królowa Bona, właścicielka wiel­
kich dóbr na wschodzie (zdecydowana prze­
ciwniczka wpływów niemieckich), odgrywa 
olbrzymią rolę w organizowaniu życia go­
spodarczego drobnej szlachty. Nie można 
pominąć milczeniem jednego z niezmiernie 
charakterystycznych planów Bony — wy­
miany Księstwa Opolskiego i Raciborskie­

go za jej rodzinne księstwo Bari.
Reformacja, którą powszechnie uważa 

się za najsilniejszy objaw przewagi wpły­
wów niemieckich — na gruncie polskim po­
przedzona została oddziaływaniem husyty- 
zmu i działalnością reformatorów włoskich 
i im przede wszystkim zawdzięcza swoje ni­
kle zresztą powodzenie.

Barok, który panuje w Polsce przez wiek 
XVII. jest pochodzenia włoskiego.

Po okresie baroku obserwujemy wpływ 
kultury francuskiej, której podlegają tak 
zasłużeni dla rozwoju kultury polskiej: re­
formator Konarski, założyciel wspaniałej 
biblioteki Załuski, książę biskup Krasicki, 
król Leszczyński, czy wreszcie ostatni z kró­
lów polskich Stanisław August Poniatow­
ski.

Okres niewoli to cud samoobrony kultu­
ry polskiej. Legiony Dąbrowskiego, roman­
tyzm to najwidoczniejsze objawy kultury 
polskiej w tym najgłębszym w znaczeniu 
słowa, gdyż opartej na pierwiastkach u- 
czucia i poświęcenia wartości materialnych 
dła wartości idealnych, O pielęgnowaniu 
tych właśnie ideałów świadczy stosunek do 
zagadnień narodowych i rola naszej emi­
gracji.

Najwybitniejszy przedstawiciel roman­
tyzmu polskiego Mickiewicz jest tą soczew­
ką, przez którą najlepiej obserwować może­
my duszę polską. Mickiewicz był w Berlinie, 
słuchał wykładów Hegla, nawiązał kontakt 
z Goethem, ale czuł się w Niemczech źle, a 
swój stosunek do kultury niemieckiej okre­
ślił najlepiej w następującym zdaniu: „Wo­
lę być dzikim po litewsku, aniżeli kultural­
nym po p r u s k u Ten sam Mickiewicz chy­
ba najlepiej określił stosunek narodu pol-

Przed kilku dn!ami ustalona została lista 
artystów polskich, którzy wyjadą na wy­
stępy na Litwie i artystów litewskich w Pol­
sce.

Na gościnno występy do Kowna wyjadą 
Ewa Turska-Bandrowska, Maryla Karwow­
ska, Witold Malcużyński, Polski balet re­
prezentacyjny i Chór Dana. Do Polski przy­
jeżdżają: twórca opery litewskiej w Kow­
nie świetny tenor Kipras Petraukas, które-

skiego do kultury niemieckiej, jako autor 
,,Konrada Wallenroda“ i „Grażyny".

Na specjalną uwagę zasługuje rola ko­
biety w Polsce, i jej stanowisko w domu, 
pielęgnowaniu języka, wychowaniu młode­
go pokolenia, świadcząca wymownie o za­
sadniczej różnicy kultury polskiej 1 nie­
mieckiej.

Postawa żołnierza polskiego jest jeszcze 
jednym dowodem nie tylko odrębności psy­
chicznej, ale również całkowitej odmienno­
ści wpływów kulturalnych, jakim naród 
polski podlegał. Tak, jak różny jest stosu­
nek obu narodów do wartości materialnych 
i idealnych, tak samo różni się żołnierz 
polski od żołnierza niemieckiego. Żołnierz 
polski nigdy nie wyciąga ręki po cudze, za­
wsze bronił najżywszych ideałów, bohater­
stwo stało się nieodłączną cechą duszy pol­
skiej. Niemiecki żołnierz posiada tradycje 
krzyżackie, którym wyraz potrafił dać w r. 
1914 w nieszczęsnej Belgii,

Mimo dążności germanizacyjnych nie 
tylko nie ulegliśmy temu wpływowi, nie 
tylko wykazaliśmy pełną odporność na za­
kusy wynarodowienia, lecz owszem byliśmy 
tak kulturalnie atrakcyjni, że cały szereg 
wybitnych osobistości w naszym życiu na­
rodowym dobrowolnie wyrzekło się kultury 
niemieckiej i stało się najlepszymi Polaka­
mi.

Najlepszym już chyba stwierdzeniem od­
rębności i wyższości kulturalnej Polski jest 
stwierdzenie hakatysty Schaefera, który w 
r. 1913 wyraźnie przyznał mimo pełnej nie­
nawiści do polskości, że kultura polska jest 
wyższa od kultury niemieckiej, ponieważ 
większe jest u Polaków umiłowanie ziemi, 
języka, wiary i tradycji narodowej.

go występ w operze „Carmen“ w Warsza­
wie odbędzie się w dniu 7 maja br. oraz 
znakomity mezzosopran opery kowieńskiej, 
Vince Jonuskaite, która wystąpi z własnym 
koncertem w sali Konserwatorium war­
szawskiego w dniu 20 maja br. Poza War­
szawą artyści litewscy występować będą 
gościnnie, w Poznaniu, Krakowie, Katowi­
cach i w Wilnie.

H. K. T.
Leci sobie drapieżny sęp, leci, leci, wre­

szcie siada wśród skał przy sokolim gniei- 
dzie i poczyna krakać na sokola:

— W imieniu moich praw, słuchaj mnie.
— Czego chcesz? — pyta sokół.
— Chcę cię zabić i pożreć — powiada sęp.
— A cóż ci po mojej zgubie?
— Co za głupie pytanie i co za brak wy­

kształcenia! Ciasno mi jest w rodzinnym 
gnieździe, więc chcę zabrać twoje, abym 
miał gdzie umieścić moich młodszych sy­
nów, po wtóre, mam swoją sępią politykę, 
której twoje istnienie zawadza; a po trzecie, 
kraczesz innym głosem niż ja i nie kochasz 
mnie.

— Co do mego głosu, odzywam się takim, 
jaki mi Bóg dal, a co do mych uczuć, zacót 
ja mam cię kochać?

— Mniejsza o to. Wiem tylko, że mam 
prawo zabić i pożreć każdego, kto mnie nie 
kocha.

— Więc gdybym cię kochał, nie zabijał­
byś mnie?

—  Ach! — rzecze sęp; — gdybyś mnie 
kochał, oddałbyś mi dobrowolnie swoje 
gniazdo, a również dobrowolnie dałbyś m i 
się pożreć, aby moja osoba mogła nieco za­
okrąglić się i utyć.

—- W każdym razie nie uniknąłbym zgu­
by?

— Rozumie się: jednakże śmierć z po­
święcenia przyniosłaby ci większy zaszczyt.

Chwila milczenia.
— Co ma być, to b ę d z ie — mówi wre­

szcie sokół. — Ale powiedz mi też, mój ko­
chany, kto cię nauczył tak rozumować?

Usłyszawszy to sęp, podnosi głowę i rze­
cze z wielką dumą: , >

— Prostaku, to chyba nie wiesz, te ja 
przez dwa lata byłem na edukacji w ogro­
dzie zoologicznym w Berlinie!

— Tak?... — mówi sokół. — Hal To w ta­
kim razie nadzieja moja tylko w Bogu —■ 
i trochę także tn.- dziobie.

Napisał Henryk Sienkiewicz w r. 1902.

H. K. T. — to inicjały nazwisk zagorza­
łych germanizatorów ludu polskiego pod za­
borem pruskim — Hansemanna, Kenne- 
manna i Thiedemanna.

J u b i l e u s z e
W  dniu 21 maja odbędą się w Łucku uro­

czystości ku uczczeniu pamięci J. I. Kra­
szewskiego, twórczość którego jest tak ściśle 
związana z Wołyniem i poszczególnymi jego 
miejscowościami, jak Łuck, Gródek pod 
Łuckiem, Horodziec w dzisiejszym powiecie 
sarneńskim.

W  dniu tym odbędzie się uroczyste posie­
dzenie Wołyńskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk przy udziale świata naukowego 
i literackiego. Na zebraniu przemawiać bę­
dzie profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego' 
dr Julian Krzyżanowski. W  dalszym ciągu 
nastąpi uroczysty akt odsłonięcia tablicy 
ku czci znakomitego pisarza na ulicy Ban­
kowej, której została nadana nazwa ulicy 
J. I. Kraszewskiego

Przewidziane są również obchody i uro­
czystości szkolne, przede wszystkim w Gród­
ku pod Łuckiem w dniu 18 maja.

s x x
W Krakowie odbyło się posiedzenie Ko­

misji Historii Literatury Polskiej Akademii 
Umiejętności pod przewodnictwem proŁ 
T. Chrzanowskiego. Referat o nowej publi­
kacji o Niemcewiczu wygłosił dr Jan Dihm< 
Następnie poruszono sprawę wydania z rę­
kopisu niektórych utworów Niemcewicza* 
z powodu 100-ne.j rocznicy śmierci pisarza; 
przypadającej w 1941 r.

Niemcewicz byl niezwykle płodnym auto­
rem i zaledwie część utworów jego piorą 
zostało dotąd ogłoszonych drukiem. Zda­
niem referenta, na wydanie zasługują 
przede wszystkim „Pamiętniki czasów mo­
ich“, których pierwsza redakcja pisana na 
podstawie dokumentów i materiałów histo­
rycznych leży dotąd w rękopisie. Prócz tego 
rozpatrywano sm-awę wydania innych utwo­
rów Niemcewicza, a mianowicie komedii 
„Dwa stołki“  oraz kilku poematów I wier­
ny. v
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SPRAWA POMORSKIEGO UNIWERSYTETU
Od p. E. M., znawcy stosunków kul­

turalno-oświatowych w Polsce a w szcze 
gólności na Pomorzu, otrzymaliśmy po­
niższe cenne uwagi na temat uniwersy­
tetu pomorskiego w Toruniu.

Konieczność powołania do życia uniwer­
sytetu ‘w Toruniu została przesądzona. W 
dyskusji nad tą sprawą, w której wzięło u- 
dział wielu wyhitnych przedstawicieli nau­
ki i ludzi interesujących się morzem ł Po­
morzem, wysunięto argumenty nieodparte, 
wykazano też, że nie dość jest zgodzić się 
na samą ideę stworzenia wszechnicy po­
morskiej, ale należy jak najprędzej przystą­
pić do realizacji tej idei.

Tymczasem o żadnych poczynaniach, 
zmierzających w tym kierunku, nic ostat­
nio nie słychać. Czyżby istniały jakieś nie­
przezwyciężone trudności w tak ważnej nie 
tylko dla. dzielnicy nadmorskiej, ale i dla 
kraju całego sprawie?

Zróbmy więc krótką analizę możliwości 
zorganizowania nowej wyższej uczelni pol­
skiej w stolicy Pomorza, aby się przekonać, 
Że takich trudności być nie powinno.

Wśród wielu doniosłych zadań, jakie 
stoją przed wszechnicą pomorską w począt­
kach jej istnienia wyodrębnić musimy jed­
no: umożiiwienió wyższych studiów mło­
dzieży Pomorza, która jak to wykazał dr 
Józef Borowik, dyrektor Instytutu Bałtyc­
kiego — tak Samo znajduje się poza zasię­
giem wyższych uczelni polskich, jak mło­
dzież poleska. Uwzględnienie tego przede 
wszystkim zagadnienia pozwoli na sprecy­
zowanie charakteru uczelni w czasie jej or­
ganizacji, stanie się podwaliną dalszego 
rozwoju i w konsekwencji umożliwi rozsze­
rzenie działalności we wszystkich zamierzo­
nych kierunkach. A co najważniejsze — po­
dejście do rzeczy z takiego właśnie punktu 
widzenia rokuje największe nadzieje po­
myślnego rozwiązania najtrudniejszych tu 
thyba kwestii materialnych.

Zachodzi teraz pytanie jakie kierunki stu­
diów miałyby być uwzględnione w uniwer­
sytecie pomorskim. Otóż opierając się na 
tezach powszechnie wysuwanych przez 
znawców tych zagadnień, możemy powie­
dzieć, że obecnie daje się odczuwać brak w 
Polsce ludzi z wyższymi studiami technicz­
nymi, lekarskimi, handlowymi i administra­
cyjnymi. Wiemy poza tym, że na utworze­
nie nowych ośrodków studiów technicznych 
1 medycznych przewidziane są już inne mia­
sta, a więc wynika z tego, iż w Toruniu mo­
gą i powinny powstać wydziały nauk han­
dlowych i administracyjnych.

Mówiąc o naukach handlowych mara tu 
na myśli studium, uwzględniające przede 
wszystkim handel morski. Nie potrzeba dłu­
go uzasadniać potrzeby takiego studium w 
naszym państwie, którego handel zagra­
niczny w olbrzymiej już dzisiaj większości 
zorientowany jest na drogi morskie. Godny 
podkreślenia jest też fakt, że nie posiadamy 
dotąd ani jednej państwowej ućzelni han­
dlowej typu akademickiego, a już nie trze­
ba wspominać o tym, jak niedostępne są 
dla wielu niektóre z wyższych szkół handlo­
wych (prywatnych) wskutek niezwykle na 
nasze stosunki wysokiego czesnego. 

Pracowników z wyższym wykształceniem

FELIETON TYGODNIOWY

Między wojną, a pokojem
Trudne mam zadanie. Redaktor naczelny 

każe mi pisać felieton tygodniowy, zastrze­
gając się, że o wszystkim może być w felie­
tonie mowa z wykluczeniem... wojny.

, Ma to być felieton pokojowy.
Ale jak się z zadania wywiązać, gdy „in- 

ter armia silent.. i Muzy i felietony“. Właści­
wie przecież mamy wojnę nie od dziś.

Przepraszam, bez defetyzmu. Jest pokój 
wśród nieustannej wojny.

Narazie odbywa się wojna na słowa. U 
naszego zachodniego sąsiada co dzień wybu­
cha mowa wojenna. U nas także zapalonym 
mówcą jest tylko Jan Kiepura. P. minister 
Beck nie lubi mówić. I bardzo słusznie. Mó­
wienie srebro, a milczenie złoto.

Wbrew jednak przysłowiu, piątkowa mo­
wa naszego sternika spraw zagranicznych 
była zlotem. Było to cacko argumentacji, a 
miała w sobie siłę pocisku.

Słuchaliśmy jej z zapartym oddechem i 
po niej... odetchnęliśmy. Po tej mowie na 
wszelkie sugestie i propozycje odpowiada­
my: nie ma mowy.

Nasza przestrzeń życiowa nie może się 
ani o milimetr skurczyć.

Swoją drogą Niemcy są w ciężkiej sy 
(nacji. Nie jedzą... wieprzowiny. Pod tym 
względem upodobnili się do... Żydów. Jak to 
krańcowości się stykają. Czy nie paradoks?

A przecież Niemcy przed wojną to kraj 
miodem, mlekiem i masłem płynący. Jeśli 
dziś wolą armaty zamiast masła, niech gry­
ką żelazo. Ale przecież żelazo nie posiada 
witam lnów.

Był czas, te kanclerz Hitler na swe uro­
dziny otrzymywał najrozmaitsze podarki. 
Między innymi poczciwe Herminy i Gret-

potrzebuje nasza administracja czy to rzą­
dowa, czy samorządowa. Jeżeli chodzi o cha­
rakter studiów w tym wypadku, to wysu­
wane śą ostatnio projekty stworzenia spec­
jalnych wydziałów czy szkół administracyj­
nych. Sprawa nie dojrzała jednak do osta­
tecznej decyzji, a tymczasem mamy pro­
gram studium, który mógłby tu być z po­
wodzeniem zastosowany, a mianowicie stu­
dium ekonomicznego takiego, jakie istnieje 
na wydziale prawno - ekonomicznym Uni­

wersytetu Poznańskiego (sekcja ekonomicz­
na). Nie trzeba by więc tworzyć nic nowe­
go, aby cel osiągnąć w zupełności.

W ten sposób zapoczątkowane zostałoby 
istnienie uniwersytetu, składającego się na 
razie z 2 wydziałów: ekonomicznego I han­
dlowego, których jednoczesne uruchomienie 
byłoby ułatwione o tyle, że ich program na­
ukowy wykazuje dużo punktów stycznych, 
co ze względu na początkowe trudności ma­
terialne i osobowe ma duże praktyczne zna-

MOTOCYKLEM PRZEZ WODĘ

Ciekawy obrazek z ćwiczeń zmotoryzowany ch wojsk angielskich jakie niedawno odbyły
się w pobliżu Aldershot.

PÓLKA Z KSIĄŻKAMI.

Przez czarne okulary
Temat był niewątpliwie sugestywny. Na­

rzucał się z silą tak przemożną, że trudno 
chyba.było się'oprzeć autorce1). Akta sądo­
we ponurei sprawy ostatniego bodaj na zie­
miach polskich sądu nad czarownicą same 
przez się nie były jakąś niesamowitą opo­
wieścią. W  roku 1836, a więc nieco ponad 
sto lat temu, z poduszczenia szarlatańskie- 
go półniemea znachora odbyło się pławie­
nie Bogu ducha winnej Janowej Ceynowa. 
Biedna kobieta, wzoicwa matka, sama pra­
cowitość i zapobiegliwość zostaje zamordo­
wana, bo naraziła się znachorowi, bo po­
zwoliła sobie z niego podśmiewać.^ Straszli­
wa ciemnota ludzka mogła jedynie dopro­
wadzić do zrealizowania planu dziwacznej 
zemsty. Taka jest pierwsza myśl po przej­
rzeniu akt — taka też pozostaje po prze­
czytaniu książki.

Autorka „Sprawy gminy Ceynowa“ nie 
wykazała ani odrobiny inwencji twórczej. 
Pozostała przy nagim autentyzmie sądo­
wych akt, ożywiając go jedynie rumieńcem 
powieściowej akcji. Tak to niemiecka akta. 
świadczące c bezgranicznej ciemnocie ludu 
kaszubskiego przeszły do literatury polskiej 
by dalej nieść zrodzony w germańskich 
umysłach mit o niższości rasy słowiańskiej. *)

*) Wanda Brzeska: „Sprawa Gminy Cey- 
nowv“ — Książnica Atlas, Warszawa 1938 
str. 268.

ehen wyszywały chusteczki, robi ty ciepłe 
swetry dla ukochanego wodza.

W tym roku, jak doniosła prasa, Fuehrer 
otrzymał na urodziny luksusowy schron, 
zbudowany z kamienia i betonu, a umeblo­
wany w wygodne meble, udekorowany wy­
kwintną draperią, dywanami.

Z tego by wynikało, Ze będziemy mieli 
wojnę. Na cóżby kanclerzowi był potrzebny 
schron?

Przenieśmy się jednak z dziedziny wiel­
kich problemów na grunt zupełnie krajowy.

W  Polsce wojna nie robi takiego wraż.e 
nia, jak gdzieindziej. Ludzie nawet sie nie 
cierpliwią, mówiąc: Co za bujda z tą woj­
ną, jak ma być no to już, lepiej zaraz niż 
późno. I każdy robi swoje.

Żeby się dowiedzieć o nastrojach, panu­
jących w społeczeństwie, czytam prasę od 
tylu. Ogłoszenia. Życie idzie na przekór 
wszelkim tytułom artykułów wstępnych, 
dwułamowych depesz i korespondencyj.

Dowiadujemy się więc, że do pierwszo­
rzędnego zakładu potrzebna jest manicu 
rżyska - od u la (orka. Potrzebna zdolna fry­
zjerka z „wodną“ zaraz, również potrzebna 
rutynowana pokojowa.

Niegdzie nie znalazłem, ażeby potrzebna 
była rutynowana ...wojenna. Czyt to nie dor 
wód pokojowych zamiarów społeczeństwa. 
Niby wojna, a ludzie myślą o ondulacji.

Jak dalece nikt się niczym nie przejmu­
je dowodzi choćby następujące ogłoszenie:

„Za miłe listy dziękuję gorąco. Każda li­
terkę całuję osobno.- Buba.“

Jakiś pośrednik zachęca: „Nie bój się 
wojny i kup okazyjnie piękną parcelę“.

Oto jeden jedyny odgłos obecnie gorą­
cych czasów na przestrzeni kilkunastu ko­
lumn ogłoszeniowych w prasie polskiej.

Zatem tak źle nie jest. Gwnt sie nie 
przejmować, nosić luźne buty i mieć dobre

której najtwardszym, najfędmiejszym oka­
zem jest kaszubszczyzna.

Ponura opowieść sądowa nie wiele po­
zwoliła autorce dostrzec słońca w kaszub­
skich duszach. Nie pozwoliła też ujawnić, 
pokazać wszystkim, skąd szedt ten mrok, 
który te pełne słońce słowiańskie dusze 
ogarnął.

„Sprawa gminy Ceynowa“ jest przecież 
jeszcze jednym świadectwem na to opance­
rzenie się kaszubskie, które pozwoliło za­
chować język i narodowość mimo wielu 
setek lat ucisku pruskiego. Kaszuba, na­
ciskany ze wszystkich stron, tak zasklepi! 
się w swej wewnętrznej polskości, że aż 
stanął w miejscu, stanął w tym stadium 
rozwoju, w którym znajdował się wówczas, 
gdy go w średniowieczu jeszcze przycisnęła 
krzyżacka łapa. „Sprawa“ ta takie wysta­
wia nienadzwyczajne świadectwo spręży­
stości władz pruskich, którym pod nosem 
odprawiano samosąd. Takie asocjacje przy­
chodzą na mvśl w ciągu caiej lektury. Nie 
ma ich jednak w książce.

„Sprawa gminy Ceynowa“ nie jest książka 
o kaszubszczyźnie. Jest powieścią o zbrodni 
średniowiecznej, która zabłądziła w XIX. 
wiek. Tyle. że wiele kaszubskich,wstawek 
językowych. Nie odsłania jednak kaszub­
skiej duchowości, ho ciemnota wszędzie 
jednako jest zbrodnicza.

Edward Litwin.

samopoczucie. A gdy komu tego brak, nieci 
skorzysta, ale na swoją wyłączną odpowie 
dzialność z takiego ogłoszenia:

„Pełnię sił i pewność siebie uzyska każ 
dy. korzystając z mego opatentowanego wy 
nalazku. Żądajcie prospektów“.

Czytając prasępolską ma się komplet 
ną pewność, że u nas wszystko w porządku 
Nawet depesze, jeśli kto potrafi je czytać 
tchną jakąś sielanka.

Gdyby ktoś, nie świadom obecnych sto­
sunków w polityce, przeczyta! następujące 
depeszę, powiedziałby: cóż to za kochani lu 
dzie ci wszyscy dyplomaci, mężowie stanu 
Bo proszę:

„Podróż p. ministra spraw zagranicznych 
Z. do p. ministra Y, dostarczyła doskonale’' 
okazji do wymiany poglądów. Spotkania 
tych mężów stanu stały pod znakiem wiel­
kiej szczerości oraz serdeczności i pozwoli 
iy stronom zaakcentować ogólną wspólność 
poglądów istniejącą pomiędzy dwoma rząda 
mi co do bieżących spraw“.

Czy nie idealny styl?
A tymczasem ta zgodność poglądów wy 

raża się w tym, że jeden z panów minis 
trów chce od drugiego wycyganić naftę, su 
rowce, a wzamian za to obdarzyć go protek 
toratem.

Tak zabawnie układa się dziś sytuacje 
pomiędzy wojną a pokojem.

A jednak, bodaj to dyplomacja — tak w 
watę słów owijać ostrze żądań, napewne 
zwykły śmiertelnik nie potrafi.

To też nie każdy może być dyplomatą 
choć dziś w Polsce najwięcej jest ministrów 
spraw zagranicznych z amatorstwa.

Gdyby Stańczyk dziś żył, napewno zmie­
niłby swe zdanie, że najwięcej na święcie 
jest lekarzy.

Taki jest styl współczesnego życia.
Leon Sobociński.

czenie. Ważną .też byłoby rzeczą, aby nowa 
uczelnia od samego założenia nosiła nazwę 
uniwersytetu, a nie tymczasowo szkoły, stu­
dium czy wydziału jak chcą niektóre pro­
jekty. Z nazwą uczelni wiąże się zawsze 
pewna tradycja i nie jest dobrze, gdy nazwa 
ta zmienia się w krótkich odstępach czasu.

Pewną nowością w naszych stosunkach 
byłoby istnienie wydziału handlowego na 
uniwersytecie. Stan taki spotyka się jed­
nak na uniwersytetach zachodnio-europej­
skich i o ile wiem — amerykańskich. A u 
nas poszczególne uniwersytety też posiada­
ją charakterystyczne dla siebie wydziały 
czy sekcje (wydział sztuk pięknych Uniwer­
sytetu Stefana Batorego, studium wycho­
wania fizycznego Uniwersytetu Poznań­
skiego), których inne nie mają. W  ten spo­
sób uczelnie pozbawione są jakiegoś z góry 
narzuconego szablonu.

Obydwa wymienione wydziały pozwolą 
też uniwersytetowi pomorskiemu na przy­
stąpienie do wypełnienia zadań z góry dla 
niego przewidzianych jako dla placówki 
naukowej państwa bałtyckiego. Naukowe 
zagadnienia ekonomiczne i polityczne stano­
wią jedną dziedzinę badań, do której przy­
będą później inne, reprezentowane przez wy­
działy humanistyczny i matematyczno- 
przyrodniczy.

Opisana organizacja wszechnicy pomor­
skiej napewno umożliwiałaby już w pier­
wszym roku rozpoczęcie studiów przez 
znaczną ilość młodzieży gęsto zaludnionego 
Pomorza i Kujaw. Tej młodzieży, kt»ra za 
lat parę zostałaby wchłonięta przez nasze 
w szybkim tępię rozwijające się Zycie go­
spodarcze, a która będzie ciężarem społe­
czeństwa, jeżeli jej się nie umożliwi zdobycie 
wykształcenia zawodowego. I dlatego tak 
pomyślany uniwersytet jest inwestycją, ren- 
tującą się w czasie b. krótkim i w dodatku 
inwestycją, nie wymagającą bynajmniej 
wielkich kapitałów. Oto pobieżna kalkula­
cja. W  pierwszym roku wystarczy urucho­
mienie 6 katedr, które objęliby wykładow­
cy habilitowani oraz 6 wykładów z nauczy­
cielami niehabilitowanymi. Wydatek rocz­
ny wyniósłby ok 100.000 zł. licząc w tym za­
trudnienie również 3 pomocniczych sił na­
ukowych. Niewielkie początkowo wydatki 
rzeczowe (na własny gmach i urządzenia 
przyjdzie czas później) pokryłby całkowicie 
lub częściowo samorząd pomorski (m. To­
ruń, samorząd wojewódzki). A jeśli przyjąć, 
że na pierwszy rok zapisze się 500 studen­
tów (a ze względu na program studiów za­
pisze się na pewno), i opłaci roczne czesne 
w wysokości 200 zł. otrzymamy sumę 100.000 
zł. Mamy więc jednostkę prawie wystarczal- 
ną, co początkowo jest rzeczą ważną. W 
miarę rozwoju uczelni i powstawania no­
wych potrzeb, stan ten może ulec zmianie, 
ale zawsze szkoły tego typu (z wydziałami 
ekonomicznymi czy humanistycznym ii nie 
są zbyt kosztowne. Istnieją przecież szkoły 
niepaństwowe, które opierają swój byt na 
wpływach z czesnego, a czesne to nie we 
wszystkich jest wygórowane.

Chodzi teraz o same ujęcie inicjatywy. 
Być może, że państwowe władze oświatowe 
nie mogą zająć się obecnie tą sprawą, któ­
ra jednak może być doprowadzona do po­
myślnego końca własnymi siłami Pomorza, 
W wykonaniu tego zadania można liczyć 
na szerokie poparcie społeczeństwa nie tyl­
ko pomorskiego. E W.

Niedługo i u nas tak będzie...

Niedługo i  u nas będzie można pławić się 
w słońcu na plaży, a teraz musi nam wy­
starczyć świadomość, że na plażach połu­
dnia wybrańcy losu rozkoszują się słońcem 
i wodą, i używają życia jak te dwie piękno­

ści na fotografii.
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MIGAWKI
Inowrocław dzisiejszy, to jakoby dwie od- 

!rębne miejscowości. Inowrocław jako mia­
sto, liczące w tej chwili około 40 tysięcy 
mieszkańców, w niczym nie różni się od czy 
stycli, schludnych i pracowitych miasteczek 
zachodniej Europy.

Latem natomiast Inowrocław zmienia się 
do nie poznania. Inowrocław Zdrój — przyj­
muje co roku z prawdziwie staropolską 
gościnnością ok. 7 tys. kuracjuszy. Dzielni­
ca zdrojowa, mimo, iż tworzy odrębną stre­
fę na zachodniej połaci miasta i żyje wy­
łącznie swoim własnym życiem, wywiera 
wielk' wpływ na wygląd centrum Inowroc­
ławia, darząc go kuracjuszami z całej Pol­
ski — przybyszami z całej Europy — a na­
wet i Ameryki.

Przypadkowo w ubiegłym roku spotkałem 
w przepięknym parku zdrojowym dawnego 
profesora - Niemca, który w roku 1918 o- 
puścił Polskę i wyjechał na stałe do Berli­
na. Ktoś chwalił mu bardzo skuteczność ku­
racji w Inowrocławiu—Zdroju, to też przez 
pewien sentyment (mieszkał w Inowrocła­
wiu ponad 20 lat) przybył do nas na kura­
cję. Dopadł mnie rozentuzjazmowany i w 
słowach mocnych, gestykulacją popartych, 
wyrażał swoje zadowolenie ze spotkania.

— Co wyście r  tego Inowrocławia zrobili? 
Przecież tutaj ani jeden dom nie pozostał 
w tej szacie jak w roku 1918. Co za wspania­
ły rozmach inwestycyjny. Ile w tym wszyst­
kim kultury, piękna. — Jakie wkpaniałe 
zdobycze ze wszystkich dziedzin balneologii. 
Przecież to musiało pochłonąć miliony!

Długo jeszcze zasypywał mnie słowami 
pochwały i entuzjazmu.

Wreszcie doszedłem do głosu. Wyjaśni­
łem, że przesadził z tymi milionami, boć 
przecież Inowrocław jest najmniej zadłużo­
nym miastem w Polsce. Wszystko to, co wi­
dzi zostało zbudowane nie z pożyczek, ale z 
normalnych wpływów Zdroju i miasta.

Wskazał mi szerokim gestem ręki na po­
tężny park, na którym by bodaj całe mia­
steczko wybudować można.

— I to także? — zapytał.
■— Oczywiście — to nasza duma, nasza 

„kasa oszczędności", tutaj ulokowaliśmy 
cały wysiłek mądrych rządów naszego mia­
sta — bez niczyjej pomocy, bez większych 
pożyczek ze strony rządu czy też obcego ka­
pitału.

— A miasto? — zapytał niecierpliwie. 
Ulice uregulowane, o mocnej i równej na­
wierzchni, proste jak stół chodniki — to 
także?

Byłem rozbrojony tym zachwytem, ale i 
duma rozpierała mi piersi.

Jeżeli bowiem dzisiaj stworzyliśmy Gdy­
nię i tworzymy Centralny Okręg Przemysło­
wy, to mamy jeszcze w Polsce wiele takich 
miejscowości jak Inowrocław, których prze­
bogaty dobytek, osiągnięty w czasach nie­
podległości może napawać nas słuszną du­
mą.

W  roku 1918 Inowrocław liczył 25 tysięcy 
mieszkańców, a dzisiaj liczba ta dosięga 
40 tysięcy.

Przyłączone do miasta okoliczne wioski z 
Szymborzem na czele, to... „historia literatu­
ry polskiej“. W  Szymborzu bowiem urodził 
się Kasprowicz, a w o miedzę leżącym od 
Szymborza — Łojewie — Przybyszewski.

Niedziela
„Wielkiego Pomorza“

Będzie nią niedziela 7 maja — w progra­
mie Rozgłośni Pomorskiej, która tym razem 
»bjęła niemal wszystkie swoje ziemie. Słu- 
thajmy:

Kaszubi na majówce — o 8,45 — w słu­
chowisku Elżbiety Kullasowej p. t. „Ma­
jówka" — pójdą Marechna, Stazja i Roza 
do boru — Tona, Gust i inni kawalerowie 
także się tam znajdą — wiosna — trochę 
pieśni... trochę sentymentu... patriotyczne 
rozważania młodzieży — przemówią do nas 
w tej audycji.

Radosny dzień Inowrocławia -— o 11-ej
transmitujemy z Inowrocławia fragment ra­
dosnej uroczystości poświęcenia i wręczenia 
BO radioodbiorników świetlicom szkolnym 
powiatu. .Test to pierwsza tego rodzaju uro­
czystość Kujaw Zachodnich. Tegoż dnia za­
wiąże się w Inowrocławiu i działać roz­
pocznie Społeczny Komitet Radiofonizacji 
Kraju. Sprawozdawcą Rozgłośni Pomorskiej 
będzie delegat Wojewódzkiego S. K. R. red. 
Józef Wysocki.

Jan Kasprowicz — syn Kujawskiej Zie­
mi — „Literatura dla wszystkich" o 14,40 
przynosi wyjątki z „Księgi Ubogich" Jana 
Kasprowicza.

Koeiewie — reprezentuje o 14,35 w kon­
cercie rozrywkowym orkiestra dęta staro­
gardzkiego pułku piechoty pod batutą por. 
Sylwestra Kołodziejczyka,

Gdańsk — daje nam pieśni narodowe i pa­
triotyczne — w wyk. chóru męskiego „Mo­
niuszko". Koncert, ten nadaje Rozgłośnia 
Pomorska z punktu mikrofonowego w Gdy­
ni o godz. 19,30,
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Z KUJAW
Jest coś co w okolicach Inowrocławia 

może zadziwiać: zamierają prastare zwy­
czaje na wsi kujawskiej.

Nie jest to jednak brak szacunku dla 
przeszłości. Zwyczaje te zaginęły z czasem, 
gdyż nierzadkie są wypadki, że rolnik ku­
jawski, na kilkudziesięciu morgach gruntu 
siedzący posiada wykształcenie uniwersy­
teckie i długie lata spędził na zachodzie 
Europy.

Już przed wojną światową przyjeżdżały 
wycieczki z Berlina i głębi Niemiec, by po­
dziwiać wspaniale zorganizowane gospo­
darstwa dumnych Królaków i gospodarnych 
Antczaków.

I dzisiaj tak samo trzeba ich podziwiać.
Powiedział kiedyś Przybyszewski, że dusza 

rasowego Kujawianina składa się z dwu 
części — i-aczej z dwu istnień ustawicznie 
walczących ze sobą. Mówił nawet, że istnie­
je wielka przepaść między jedną a drugą 
częścią jego duszy. Porównywał tę przepaść 
do pewnego rodzaju ustawicznej walki mię­
dzy złym a dobrym. Twierdził, że kiedy jed­
na dusza odprawia w żarliwej modlitwie 
mszę, druga gra na organach rozpasanego 
kankana. Czyżby tak było istotnie?

Jest coś w duszy kujawskiej, co bólem i 
nienazwaną tęsknotą ją napełnia, jest pe­
wien rozdźwięk w słowie i czynie. Długo, 
bardzo długo trzeba mieszkać na Kujawach, 
by duszę tę w części chociażby zrozumieć. 
Kujawiak bowiem jest uparty, nie wierzy 
pierwszym słowom i trzeba zjeść przysło­
wiową beczkę soli u iegi towarzvstwi< z-- 
nim poda rękę i poklepie poufale po ramie­
niu. Wówczas gdyby spotrzegł, że przyja­
cielowi dzieje się krzywda, odda za niego 
życie. Tak, Kujawiak mało mówi — ale u- 
mie czynić!

Henryk Lisiecki.

Odczyt Jana Parandowskiego 
w Grenoble

W  Grenoble, jednym z większych cen­
trów uniwersyteckich Francji odbył się od­
czyt prezesa PEN Clubu polskiego Jana Pa­
randowskiego, poświęcony kulturze pol­
skiej i jej łączności z cywilizacją łacińską.

Odczyt, zorganizowany przez Koło Aka­
demickie Polsko-Francuskie w Grenoble 
przy współudziale Stowarzyszenia Pisarzy 
Regionalnych Delfinatu, zgromadził liczną 
publiczność, która z wielką uwagą i napię­
ciem wysłuchała wywodów prelegenta.

ZAGRANICA CORAZ WIĘCEJ
CHCE WIEDZIEĆ O POLSCE

nia tego udzieliło.
Należy przypomnieć, że programy Pol­

skiego Radia stale uwzględniają informa­
cyjne audycje dla słuchaczy zagraniczn-e 
Tak więc radiostacja raszyńska codziennie 
oprócz czwartków nadaje o godz. 23.05 - - 
10-minutowe wiadomości z Polski w języ­
kach obcych. Podział języków na poszcze­
gólne dni tygodnia jest następujący: nie­
dziela — angielski, poniedziałek — francu­
ski, wtorek — niemiecki, środa — angiel­
ski, piątek — francuski, sobota — niemiec­
ki. Pogadanki w języku angielskim wygła­
sza red. Tadeusz Lutosławski, w języku 
francuskim — red. Jan Sołtan, a w nie­
mieckim — Witold Grabiański.

Poza tym krótkofalówka polska, nada­
jąca audycje na Amerykę, codziennie przy­
nosi pogadankę red. Lutosławskiego w ję­
zyku angielskim. Prócz tego raz w tygodniu 
nadaje pięciominutówkę sportową, która 
wygłaszana jest w języku angielskim w o- 
pracowaniu red. A. Rekszy.

Ponadto we wtorki, czwartki i soboty 
krótkofalówka nadaje 10-minutowe poga­
danki aktualne w języku angielskim, które 
wygłaszają różni prelegenci.

Komunikaty i pogadanki aktualne, na­
dawane w językach obcych przez rozgłośnie 
Polskiego Radia informują słuchaczy cu­
dzoziemskich o sytuacji w Polsce i o stano­
wisku, jakie zajmuje Polska wobec zasad­
niczych wydarzeń międzynarodowych. Sta­
le przy tej okazji podkreśla się podstawowe 
zasady polityki zagranicznej polskiej, jak' 
samodzielność, liczenie na własne siły I 
przeciwstawianie się podziałom Europy na 
bloki ideologiczne.

Liczne listy i reakcje publicystyczne w  
prasie zagranicznej świadczą wymownie, te 
audycje te słuchane są z wielkim zaintere­
sowaniem za granicą i w dużym stopniu 
przyczyniają się do zrozumienia zagranicy 
jakimi prawami rządzi się polska myśl po­
lityczna

Ostatnie wydarzenia w Europie środko­
wej zwróciły uwagę całego świata na Pol­
skę, jako jedyny ośrodek spokoju i siły na 
terenie tej części Europy. Odbiło się to ró­
wnież na wzmożeniu się zainteresowania, 
jakim darzą radiosłuchacze zagraniczni 
Polskie Radio, a zwłaszcza audycje nada­
wane w językach obcych. Bezpośrednio po 
zajęciu Czechosłowacji przez Niemcy — naj­
większe amerykańskie towarzystwo radio­
foniczne National Broadcasting Company, 
posiadające sto kilkadziesiąt stacyj nadaw­
czych w całych Stanach Zjednoczonych, 
zwróciło się telegraficznie do Polskiego Ra­
dia z prośbą o nadanie jeszcze tego samego 
dnia do Ameryki odczytu o stanowisku Pol­
ski wobec sytuacji międzynarodowej. Od-

Z Teatru Ziemi Pomorskiej.

POWRÓT~MAMY
Lekka komedia w 3 aktach Marii Jasno- 
rzewskiej - Pawlikowskiej. Reżyseria: H.

Małkowska. Dekoracje IV. Małkowski.
Lekka komedia na temat ciężkiej trage­

dii. Tato chce mieć mamę, jako czynnik po­
rządku i troski o niego i dom, a pannę Dia­
nę jako... przyjemność, słońce i drugą mło­
dość. Syn pożerca niewieścich serc chce w 
domu tylko mamy i czystej atmosfery ro­
dzinnej. Córka niemal podlotek wygłasza 
filozoficzne poglądy i popiera pragnienie ta­
ty. I tak dalej. Nie ma to wszystko specjal­
nie głębokiej treści. Tematyka dosyć kon­
wencjonalna i oklepana. Postawa moralna 
niewyklarowana, Nie wiadomo właściwie 
dlaczego lepiej że mama wraca, skoro nie 
jest źle, że synalek szaleje i szumi. Cóż jed­
nak wymagać od lekkiej komedii. Nie moż­
na nawet robić zarzutu z bardzo uproszczo­
nej psychologii postaci, które myślą nie ży­
wymi myślami, lecz szablonami.

Skutkiem tych braków psychologicznych 
wszystkie postacie są też nieco papierowe.

czyt podkreślający niezależną i samodziel­
ną politykę Polski, wygłosił w języku an­
gielskim red. Tadeusz Lutosławski dnia 18 
marca, przemawiając ze studia Polskiego 
Radia w Warszawie na kilkadziesiąt stacyj 
National Broadcasting Company w Ame­
ryce.

Drugim dowodem żywego zainteresowa­
nia radiosłuchaczy amerykańskich wiado­
mościami z Polski była prośba skierowana 
telegraficznie do Polskiego Radia przez in­
ne wielkie amerykańskie towarzystwo ra­
diofoniczne Mutual Broadcasting System, 
które chce transmitować na swoje stacje 
nadawane codziennie przez krótkofalówki 
polskie wiadomości z Polski w języku an­
gielskim. Polskie Radio oczywiście zezwole-

Ratuje sytuację błyskotliwe słowo, żywy i 
bardzo zgrabny dialog, no i tempo. Sztuka 
toczy się wartko i mimo, że się dzieje w 
niej mało, robi wrażenie wielkiej ruchliwoś­
ci, daje złudzenie bardzo żywej i realnej 
akcji. Jest to zresztą niewątpliwa zasługa 
reżysera.

Zespół robił jak największe wysiłki, by 
wypełnić własną inwencją luki charaktery- 
zacyjne postaci scenicznych. Nie zawsze by­
ło to łatwe i czasem prowadziło do lekkiej 
szarży (Gołaszewska jako Diana), lub też 
niewyraźności (Strzelecki jako Rembert se­
nior). Nie dla wszystkich ról była też odpo­
wiednia obsada. Wasilewski n. p, będąc do­
skonale jak zwykle sobą da! jako Rembert 
junior postać nieco niewiarogodną w abso­
lutnym braku kultury ruchów. Maria Wil- 
koszewska, jako Rembertowa zwłaszcza w 
pierwszym akcie, barzo dobra. Dobra rów­
nież jest Przysiecka, jako Beata. W  sumie 
przedstawienie składne 1 pozostawiające 
dobre wrażenia. Dekoracje, mimo pomysło­
wości w II akcie, nie zachwycają. Centrala 
Mebli, choćby dla reklamy, mogła by do III 
aktu dać meble mniej standartowe i bar­
dziej efektowne.

...dopóki nie porównała jej z wy­
praną w  Rcdionie bluzką sąsiadki!
Każda gospodyni ma własną metodę prania. Ale wy­
starczy raz zobaczyć bieliznę wypraną w Radionie. aby 
przekonać się o jego wartości. Radion usuwa z tkaniny 
wszelki brud. Skuteczny, a jednocześnie łagodny roztwór 
Radionu przy gotowaniu bielizny przenika na wskroś tkw 
mnę usuwając brud bez śladu.

mm
p i e r z e  wszystko*

RADION
sam  pierze !
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*“  t»^ jaki sposób mucha pobiera po- 
iarmZ".

— „Tak tamo jak tłoA, tylko w mniej- 
*ych ilościach".

kupuje się najkorzysiniej tylko w firmie )33o

8 . H o ż a k o w s k i ,  T,,“? Ä 28 NIEZWYKŁY JEŹDZIEC 
Gdy nie widzę przeszkody, zawsze mi tię

lepiej udaje skok.

Pierwszy 
arcybiskuppilot

Nowy arcybiskup Nowego Jorku, Fran­
us Spellman jest pierwszym arcybiskupem, 
wsiadającym licencję pilota.

W  związku z nominacją arcybiskupa 
>pellmana przypominają, iż świat zawdzię­
cza mu wiadomość o encyklice Piusa XI. 
jrzeciwko rządowi faszystowskiemu, ogło­
szonej w 1931 r. i skonfiskowanej przez 
władze włoskie. Arcybiskup Spellman zdo- 
ał przewieźć tekst encykliki do Paryża, 
•kąd wiadomość o wystąpieniu Papieża ro- 
:eszła się po całym świecie.

Ważne dla ciemnych włosów jest nieal- 
;aliczne mycie głowy! Ciemne włosy stają 
ię specjalnie piekne dzięki stałej pielęgna- 
ji Szamponem „Bez Mydła“ Czarna główka, 
fa włosach nie osiada brzydki szaro-biały 
¡alot wapienny, z włosów wydobyte zostaje 
ałe naturalne ich piękno możliwe do osią- 
nięcia, a jedwabisty połysk podkreśla uło- 
one fale. Poza tym włos pozostaje zdrowy 
elastyczny i dlatego ślicznie się układa. 
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Niebezpieczna wyprawa motorówką 
przez jezioro Czad

Żona badacza francuskiego, hrabina de 
Chasseloup-Laubat, przedzięwzięla niebez­
pieczną wyprawę wraz ze swym małżon­
kiem w małej łodzi motorowej przez jezio­
ro Czad w Afryce Centralnej. Był to pierw­
szy wypadek tego rodzaju, gdyż podróż ło­
dzią nastręcza wielkie trudności, wskutek 
małej głębokości olbrzymiego jeziora i ro­
ślin wodnych, pokrywających obficie dno.

Przeprawa przez jezioro od miejscowości 
Fort-Lamy do N. Gulgml trwała ponad 5 
dni. Bardzo często pasażerowie motorówki 
musieli wysiadać z łodzi, gdy ta wpływała 
na mielizny, 1 wyciągać ją na głębsze miej­
sca. Podczas tych wypadków podróżników 
atakowały żarłoczne krokodyle, z którymi 
trzeba było staczać walki.

Wyprawa jednak opłaciła się z punktu 
widzenia naukowego, gdyż poczyniono wie­
le cennych obserwacyj o faunie i florze do­
tychczas zupełnie niezbadanego jeziora. -

Kolonialne koła francuskie zaintereso­
wały się również wyprawą i projektują o- 
becnie wprowadzenie stałej komunikacji 
wodnej na jeziorze, przez co skrócono by 
znacznie czas transportów i połączenie lą­
dowe francuskiej Afryki Zachodniej z Afry­
ką Równikową oraz Nigerią Brytyjską.

Szczepy murzyńskie, zamieszkujące 
brzegi jeziora, zupełnie nie orientują się 
w jego wiełkcści 1 nie próbują nigdy za­
puszczać się poza pole widzenia z brzegów, 
zajmując się rybołówstwem tylko w naj­
bliższym sąsiedztwie swych wiosek.

NA DANCINGU
— Gdy z panią tańczę, panno TJlciu, 

nawet najgorsza muzyka wydaje mi się 
prześlicznaI".

— -,Czy jak orkiestra przestanie grać, 
tei pan słyszy piękną muzykę?".

•
KORESPONDENCJA DYPLOMATYCZNA

W  1848 roku powstanie marcowe wysa­
dziło w Austrii z siodła rząd Metternicha. 
Wraz z nim odszedł jego pomocnik, prezy­
dent policji, Sedlnitzky,

13 marca Metternich posłał Sedlnitzkie- 
mu kartę wizytową, na której nakreślił 11- 
tery: N. J. O.t

Sedlnitzky zrozumiał odrazu o co chodzt 
(„Niestety, już odchodzę") 1 odpisał mu w 
ten sam sposób:

— J. T. („Ja też“).
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Gołębie — skrzydlaci kurierzy
Dzieje wszystkich wojen — od najdaw­

niejszych do współczesnych — wykazują 
niezbicie, jak wielką rolę w poszczególnych 
bitwach odgrywa dobrze zorganizowana 
służba łączności. Doświadczenia wojny 
światowej dowiodły jednak, iż najbardziej 
nawet udoskonalone środki łączności, jaki­
mi są telefon, telegraf i radio, czasem zawo 
dzą. To też nieoceniona rola w służbie łącz­
ności przypada wciąż w udziale Skrzydla­
tym „kurierom“—gołębiom pocztowym. 

Pierwsza wzmianki o wykorzystywaniu 
gołębi po» ztowych dla celów łączności po­
chodzą jenzcze z Egiptu (z ok. 1350 r. przed 
Chr.). Podczas wypraw Krzyżowych posłu­
giwał się gołębiami pocztowymi Ryszard 
Lwie Serce. W  Europie zachodniej po raz 
pierwszy znalazły zastosowanie gołębie 
pocztowe przy oblężeniu Harlemu w Ho­
landii przez Hiszpanów (1572), nieocenione 
zaś usługi oddały te ptaki Paryżowi, oblę­
żonemu przez Prusaków w 1870 roku. Dość 
powiedzieć, że ogólna ilość meldunków, ja­
kie przewiozły’ gołębie przed zawarciem po­
koju, wynosiła 40.000. Gołąb wypuszczony 
z ostatnim meldunkiem bohatersko przedzie­
rał się przez nieprzyjacielskie linie, mimo 
„eskadry krogulców", które Prusacy wy­
puścili na gołębie w „kontrofensywie“.

Po doświadczeniach paryskich, zaintere­
sowanie hodowlą gołębi pocztowych zaczęło 
wzrastać i już w 1874 wszystkie zachodnie 
twierdze francuskie wprowadziły stałe go­
łębniki połowę. Za przykładem Francji po­
szły Niemcy.

Podczas wojny światowej użyto ogółem 
kilkaset tysięcy gołębi pocztowych. Najwię­
cej przypada na Niemcy i Anglię — po 150 
tysięcy, na Francję 1 Austrię — po 100.000. 
na Amerykę tylko 22.000 sztuk. Francuzi o- 
bliczają swe straty w gołębiach pocztowych 
w czasie działań wojennych na 3 proc., Ame­
rykanie na 10 proc.

W  amerykańskim forcie Monmouth, głów­
nej stacji hodowlanej gołębi pocztowych, w 
ostatnich dniach zakończył tycie Jeniec nie­
miecki z wojny światowej, który dla Niem­
ców pracował pod nazwą „Kaiser", a wzięty 
do niewoli, został przez żołnierzy amery­
kańskich przezwany „Old Acker“. Ten we­
teran wojny światowej, zakończywszy ży­
cie w wieku 22 lat, został pochowany z ho­
norami wojskowymi, „Old Ackera“ i jego po 
grzeb przedstawia nasza ilustracja.

W  tymże forcie przebywał bohater z woj­

ny matowej „Spike“. Przewiózł on 52 mel­
dunki, najwięcej spośród wszystkich gołę­
bi armii amerykańskiej. W r. 1937 zginął 
gołąb „Mocker“, który, mimo iż w czasie 
wojny stracił jedno oko, dotarł z bardzo 
ważnymi wiadomościami do fortu Beau- 
mont. W chwili przylotu, gołąb miał łeb 
całkowicie pokryty zaskrzepłą krwią z ra­
ny. Najsławniejszym jednak gołębiem był 
„Cher Ami“. Z łapką zwisającą na ścięgnie

stępach czasu dokonywują zdjęć nad prze- 
latywanym terenem.

Dane stacji doświadczalnych gołębi pocz­
towych wykazują, że 95 proc. spośród nich 
spełnia całkowicie swoje zadanie. Użytecz­
ność gołębi pocztowych w służbie łączności 
wynika z ich niezwykłej zdolności oriento­
wania się nawet na znacznych odległoś­
ciach, bystrości wzroku i bardzo dobrej pa­
mięci oraz szybkości i wytrwałości lotu.

i przebitym brzuchem dotarł on na czas do 
batalionu majora Whittlesey'a, który ostrze­
liwany był przez własną artylerię. Za ura­
towanie życia kilkuset żołnierzom, „Cher 
Ami“ został odznaczony we Francji.

Obecnie krajami najlepiej zaopatrzonymi 
w gołębie pocztowe są Niemcy i Japonia, 
które robią doświadczenia z nainowszym 
wynalazkiem w dziedzinie służby gołębi 
pocztowych, a mianowicie z małymi, przy­
wiązywanymi do piersi gołębia, aparacika­
mi fotograficznymi, które w regularnych od

Przeciętna szybkość lotu gołębia pocztowe­
go wynosi 60—70 kim na godz. Przy dobrej 
pogodzie gołębie pocztowe wznoszą się na 
wysokość do 300—350 mtr, przy zlej na 
100—150 mtr. Stare gołębie mogą przelecieć 
normalnie, od świtu do nocy, około 1000 km. 
Obecnie trenuje się gołębie pocztowe do dal­
szych lotów oraz do lotów nocnych. Rekord 
długości lotu zdobył gołąb wypuszczony z 
Arras, we Francji, 15 sierpnia 1931 roku, któ 
ry dotarł do swego „domu“ w Saigonie po 
22 dniach lotu, przeleciawszy ok. 12 000 km.

WESOŁA S ZP A LT A

Ze zbioru anegdot
Wkrótce po wstąpieniu na tron francuski 

Ludwika XV powstał w kraju wskutek ka- 
tastrofalnych zbiorów dotkliwy brak Chle­
ba. Tłum paryski niezadowolony ze wzrasta­
jących z każdym dniem cen Chleba I mąki 
zaczął buntować się. Pewnego dnia plao 
przed pałacem królewskim zapełnił się ciż­
bą demonstrantów. Minister spraw wewnę­
trznych dał dyżurującemu kapitanowi Avo- 
jan rozkaz rozproszenia tłumu: „Weźmie 
pan batalion wojska i rozproszy tę hołotę“.

Avojan ustawił żołnierzy w dwuszereg 1 
wystąpiwszy trzy kroki przed front ba­
talionu, skłonił się tłumowi, mówiąc: „O- 
trzymalem rozkaz rozproszenia hołoty —* 
mam nadzieję, że w szeregach panów hoło­
ty nie ma, a obywatele rozejdą się sami“ .

Słowa te odniosły nadzwyczajny skutek. 
W kilka minut plac był pusty.

Sławny malarz Van Dyck malował por­
tret królowej angielskiej. Po zakończeniu 
arcydzieła królowa wyraziła artyście swe 
najwyższe zadowolenie, zapytując go jedno­
cześnie dlaczego ze szczególną starannością 
uwypuklił piękno jej rąk.

„Są to ręce z których otrzymam nagrodę“ 
— odparł artysta.

Młody porucznik armii księcia Eugeniu­
sza przybył do głównej kwatery z pilnym 
meldunkiem do marszałka Villars i sta­
nąwszy przed grupą oficerów zapytał: 
„Gdzie jest Villars?“

Marszałek, który stał obok, zwrócił ofice­
rowi uwagę: „Brzmi to dość nieuprzejmie, 
można było dodać przynajmniej pan“.

Na to porucznik, nie tracąc rezonu — od­
parł, „panie marszałku, czy mówi się pan 
Hannibal, pan Cezar, pan Aleksander...“

Marszalkowi podobała się odpowiedź po 
rucznika.
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Inowrocław-Zdrói zaprasza
N'espoty&sny dotąd rozmsch Inwestycyjny w dzfelir cy solankowe’ i na terenie zakładów zdrojowych

Inowrocław, w maju 1939 r.

Inowrocław — stolica Kujaw Zachodnich, 
ma właściwie trzy oblicza. Inaczej wygląda 
zimą i odmienny przybiera wygląd w sezo­
nie kuracyjnym — wiosną, latem, do późnej 
jesieni. Również w sezonie zdrojowym Ino­
wrocław wyraźnie rozdzielić można na sa­
mo miasto oraz na dzielnicę zdrojową. Kil­
ka tysięcy kuracjuszy przybywających do 
nas każdego roku zmienia zdrojowisko w 
elegancką miejscowość kuracyjną typu za­
chodnio europejskiego, przy czym prócz wie­
lotysięcznych gości z całej Polski spotyka­
my kuracjuszy z Niemiec, krajów Skandy­
nawskich, Holandii, Francji — a nawet A- 
meryki. Są tutaj reprezentowane bez mała 
wszystkie narodowości, brak tylko żydów, 
którzy Inowrocław—Zdrój skrzętnie omija­
ją. Kilkanaście lat temu wyproszono ich 
stąd bardzo grzecznie i pamiętają to dosko­
nale.

Zdrojowisko Inowrocław gromadzi w swo­
ich zakładach leczniczych przede wszystkim 
ludzi chorych, gdyż skuteczność kąpieli ino­
wrocławskich ma w świecie już swoją usta­
loną sławę. A więc leczy się tutaj reuma­
tyzm, pourazowe cierpienia, choroby kobie­
ce, choroby dzieci, choroby serca i naczyń 
krwionośnych, zachorzenia gardła, choroby 
nerwowe, nerwice, zapalenie nerwów i ner­
wobóle oraz stany osłabienia, wyczerpania 
i rekonwalescencji,

INOWROCŁAW WCZORAJ I DZIŚ

Nietylko same miasto, ale przede wszyst­
kim dzielnicę willową i dzielnicę zdrojową 
cechuje w ostatnich latach imponujący roz­
mach inwestycyjny. Szczytowym punktem 
tych inwestycyj jest rok bieżący. W  tej 
chwili zjechało jut kilkaset kuracjusiy do 
Inowrocławia — są goście z Gdańska, z W il­
na, z całej Polski. Mimo chmur na hory­
zoncie europejskim napływ kuracjuszy sta­
le wzrasta. Kończy się też pospiesznie wszyst 
kie prace inwestycyjne. Roboty końcowe 
prowadzone są bez przerwy. Jeżeliby °fę 
chciało porównać Zdrojowisko Inowrocław 
w stanie dz;"!ejszym z wartością całości za 
kładów solankowych sprzed lat dwudziestu 
trzeba odstąpić od cyfr statystycznych i 
liczbowych zestawień. Inowrocław—Zdrój 
dzisiejszy jest wyłącznie zbudowany w okre 
sie dwudziestoletniej naszej Niepodległości 
i milionowe inwestycje tutaj włożone przez 
zapobiegliwy Zarząd m. Inowrocławia sta 
nowią chlubną kartę w dziejach gospodarki 
samorządowej na Kresach Zachodnich.

DZIELNICA WILLOWA

Korzystamy z pięknej pogody wiosennej 
1 wybieramy się po przez dzielnice zdrojo 
we w kierunku dzielnicy pensjonatów i do 
parku solankowego. Ulice szerokie, czyste 
i gładkie jak stół wykładane klinkierem, as­
faltem i kostką. Dużo ogrodów. Widać nie 
pewną jeszcze, a już ponętną zieleń w par 
kach i ogrodach. Sady przystrojone wio­
sennie w białą i różową dekorację kwiecia. 
Wille i pensjonaty lśniące również na zew­
nątrz czystością i odświętnością godowej 
szaty przybranej na nowy sezon kąpielowy 
Już tutaj spotykamy w roku bieżącym dwie 
rewelacje. Są to ultranowoczesne wille - pen 
sjonaty wybudowane ze szczególnym u 
względnieniem nowoczesności, komfortu ¡1 
estetyki dnia codziennego w myśl hasła: 
„Wszystko dla kuracjusza“ . Przede wszyst 
kim pensjonat „Patria“, mieszczący kilka 
dziesiąt pokoi jest ostatnim wyrazem , tech 
niki ■ budowie tego rodzaju budynków 
Ciekawość dziennikarska nie pozwala nam 
minąć go bez obejrzenia dokładnie wnętrza 
Uprzejma właścicielka „Patrii“ p. Świtko- 
wa oprowadza nas po ..swoim królestwie“ 
Ściany i kolory mebli utrzymane we wszyst­
kich pokojach w równym tonie.

Każdy kuracjusz mole sobie wybrać pokój 
w takich barwach, które najlepiej odpowia 
dają jego nastrojom psychicznym. Wszę 
dzie bieżąca woda zimna i ciepła, łazienki- 
każdy pokój ma balkon, a na parterze prze 
ślicznie urządzona kawiarenka z wygód 
nym tarasem gościć będzie również kura 
cjuszy z innych pensjonatów. Meble są sty 
lowe, nowoczesne, piękne i wygodne. Po­
dobnie nowocześnie przestawia się pensjo 
nat „Wielkopolanka", gdzie prace inwesty 
cyjne kończy się w szybkim tempie. Pensjo 
naty „Niespodzianka" i „Warszawianka” 
przedstawiają się nie mniej imponująco.

NA ZDROJOWEJ FALI

Pięknie obecnie wygląda olbrzymi parki 
zdrojowy. Różnobarwna symfonia kwiecia! 
na klombach I trawnikach odpowiada w tej| 
chwili niewybujalej jeszcze zieloności rozło­

żystych drzew parkowych i filuternie przy­
siadłych pod ich bokiem krzew. Wspaniały, 
nowocześnie zbudowany o szerokim dojaź­
dzie 1 wygodnych chodnikach wjazd parko­
wy zaprasza wszystkich do wnętrza. Ani 
śladu szpetnych bram żelaznych, czy krat

pokoi towarzyskich na pierwszym piętrze, 
gdzie dotąd mieściło się mieszkanie dyrek­
tora solanek. Przewidziano i obmyślano tu­
taj wszystko urządzając tak wnętrze, by ku­
racjusze czuli się najswobodniej i najwygod­
niej. Nie zapomniano również o takiej a­

Fragment parku i domu administracyjnego Solanek w Inowrocławiu.
I strzegących zazdrośnie wnętrza parku. Kul­

tura parku nie pozostawia nic do życzenia. 
Dom administracyjny i trzy budynki łazie­
nek liczących ponad 150 wanień do kąpieli 
solankowych, wielki zakład przyrodo-leczni- 
czy, wziewalnia, emanatorium radowe, od­
dział elekroterapii — oto fragmenty oddzia­
łów zakładów zdrojowych, gdzie w roku bie­
żącym ulokowano w inwestycjach znowu 
ćwierć miliona złotych.

Nowością będzie przede wszystkim grun­
towna „czystka“ i poważna przebudowa w 
gmachu t. zw. administracyjnym. Wszyst­
ko tutaj nowe — bądź to począwszy od po­
sadzki wykładanej specjalną warstwą gu­
mową lub kafelkami, a skończywszy wyli­
czanie nowości na urządzeniu specjalnych

HillBO, tu Polskie Radio!
SOBOTA, S MAJA 1939 z.

Program ogólnopolski.

6,30 Audycje poranne. 11,00 Audycja dla 
szkół: „Śpiewajmy piosenki“ . 11.25 Muzyka 
(plytył. 11.30 Audycja dla poborowych. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Au­
dycja południowa. 15,00 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci: „Historia o ziemnych ludkach“ 
według opowiadania Juliana Ejsmcnda.
15.30 Muzyka obiadowa w wyk. Ork. Rózgi 
Poznańskiej. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16,08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 Kroni­
ka literacka w opracowaniu Folmera Wisti. 
dyrektora Instytutu Duńskiego w Warsza 
wie. 16.35 Pieśni Maurycego Ravela w wyk. 
Walerii Jędrzejewskiej (sopran). 17,00 Trans 
misja nabożeństwa majowego z kaplicy 
Matki Boskiej na Jasnej Górze w Cze-do- 
chowie. 18.00 „Białystok podbija Chiny i Ko­
lumbię“ — pogadanka. 18.10 Muzyka lekka 
iplyty). 18.30 Audycja dla Polaków za ara 
nicą. 19.15 Koncert rozrywkowy Ize Lwowa). 
20.00 Audvcja dla wsi: Skrzynka rolnicza — 
inż. Wacław Tarkowski. 20.15 Dalszy e:ąg 
koncertu rozrywkowego (ze Lwowa). 20.35 
Audycje informacyjne. 21.00 „Miłość cygań 
ska“ — operetka w 3-ch aktach Franciszka 
Lehara. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostałnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 23,05 
Wiadomości z Polski w języku niemieck;m 
'23,15 Muzyka taneczna (płyty).

~GŁOŚNIA POMORSKA W  TORUNIU.
6,57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Morza“ 10.00 

| Koncert rozrywkowy (płvtv). 10.55 Program 
na jutro. 13.00 dla każdego coś ładnpgo 

I płyty). 13.50 Wiadomości z Pomorza 13 00 
.On i ona“ — fePeton Jana StraszowsUie 

I go z cvklu ..Mężczyzna i kobieta“ 18.15 
i Czajkowski: Polonez i wale z op. „Euee- 
! niusz Onegin“ (płyty). 18.25 Wiadomości 
sportowe z Pomorza 20 00 „Robimy porządki 

Iw oborze“ — pogadanka rolnicza inż. Zbi 
1 gniewa Klupieca. 22.55 Aktualności.

AUDYCJE ZAGRANICZNE.
10.15 Wiedeń. „Dorotea“ — operetka Veter- 

linga.
20.30 Sztokholm. Rapsodia na tematy 

Kerna.
20.30 Rennes. Koncert symfoniczny.

NIEDZIELA 7 MAJA 1939 R.

Program ogólnopolski.

7,15 Pieśń: „Serdeczna Matko“. 7.20 Kor.
I cert poranny w wykonaniu Orkiestry Roz 
gb>śni Wileńskiej. 8,00 Dziennik Doranny
9.15 Ragionalna transmisja z Białegostoku. 
11.45 Przegląd wydawnictw kobiecych. 11 57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05 Po 
ranek symfoniczny (z Torunia). 13.00 Wy

Itatki z P^m Józefa Piłsudskiego. 15.05 Prze 
glad kulturalny. 13.15 Muzyka obiadowa (z 

1 Poznania). 14,40 „Wszystkie po trochu“ — 
¡audycja dla dzieci. 16,30 Pieśni staro-hiee.-

trakcji jak specjalne stoły brydżowe. Wspa­
niałą szatę przybrał również w bieżącym se­
zonie oddział kąpieli kwasowęglowych. Roz­
budowano tarasy i zbudowano specjalną 
kotłownię zaopatrzoną w nowoczesne kot­
ły. Hall budynku administracyjnego wspa­
niale odnowiony prezentuje nowoczesne 
meble gięte z fabryki na Śląsku Cieszyń­
skim. Jest tych nowości jeszcze bez liku w 
urządzeniach technicznych — zbyt długo 
trzeba by je wymieniać.

Inowrocław trzeba zobaczyć, by ocenić 
jego rozmach inwestycyjny. Aby pochwalić 
skuteczność kuracyj inowrocławskich, trze­
ba się tutaj leczyć. — Zapraszamy więc 
wszystkich gorąco! (2997

Henryk Lisiecki. '

pańskie w wyk. Anieli Szlemińskiei. 16.5‘ 
Oryginalny Teatr Wyobraźni: „Las“ — pre 
miera słuchowiska. Janiny Morawskiej. 17.3f 
Podwieczorek przy mikrofonie. Transmisir 
z Białegostoku. W  przerwie o godz. 18.25 
Chwila Biura Studiów. 19.30 Transm. frae 
mentów meczu tenisowego o puchar Davisr 
Polska—Holandia.19,45 W. A. Mozart: Svm 
fonia a-moli Nr. 40 (nowe nagranie płytowe
20.15 Audycje informacyjne. 21,20 „Robotn* 
cy polscy w hołdzie Armii“ — reoortaż 
dźwiękowy z manifestacji Zjednoczenia Pol 
skich Związków aZwodowych. 21.50 „Sałat 
ka majowa“ — wesoła audycja w oprać 
Wiktora Budzyńskiego. 22.30 Muzyka tane 
czna w wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Ko 
łowickiej. 23.00 Ostatnie wiadomości dzi^n 
nika wieczornego. 2305 Wiadomości z Pol 
ski w języku angielskim.

„MIŁOŚĆ CYGAŃSKA".
Franz Lehar — to już nie nazwisko kom 

pozytora, ale prawie symbol lekkiej, po 
rvwającei muzyki: któż nie zna olbrzynre ' 
ilości walców i melodii, rozpowszechnionych 
po całym świecie. kto nie śpiewa melodrj 
z „Wesołej wdówki", „Giuditty“ lub „Paga 
niniego“.

„Miłość cygańska“ — to również jednr| 
z tych operetek, która zdobyła szturmami 
serca publiczności. Od czasu jej pierwszeg 
wykonania do tej pory, t. j. przez 29 lat| 
zawsze przyciąga widzów do teatru.

Polskie Radio wystawia ten przebój ope 
retkowy w dnia 6 maja o godz. 21,00.

HISTORIA NATTIFiT.NA 
W  PIEŚNIACH HAVELA.

Kompozytorzy francuscy lubują się w żar 
taeh i dowcipach muzycznych, sięgaj«' 
często do literackiej, programowej kon 
rencji. Temat zwierząt w muzyce powtarze 
się nieraz w kompozycjach Francuzów i t 
na przestrzeni kilku wieków, począwszy o^l 
dawnych utworów programowych Janne 
piiina, ponrzez różne „kukułki“ i t. n. Da 
rfuina i Rameau, „Karnawały zwierząt' I 
i inne aż do „Historii naturalnej“ Ravela [ 
Paw, świerszcz, łabędź — oto tvtułv pc 
szczególnych pieśni tego cyklu. Wykona i" 
nrzed mikrofonem śpiewaczka W. Jędrze. 
iewska w dniu 6 mała o godz. 18,35. Oprócz] 
wspomnianych utworów artystka odśpiewa?
Pieśń przy winie“ oraz „Tout gai“ równie?! 

Rayela.

Polskie Pad?o W7now’łn audycie 
dla poborowych

Wzorem lat ubiegłych Polskie Rat.io wraz 
z Wojskowym Instytutem Naukowo - Oświn 
towym organizuje codzienne audycie dl? 
poborowych. Audycie te nadawane są przez 
maj 1 czerwiec codziepnie o godz. 11.30 
We wszystkich lokalach komisyi poborn 
wych za nstnlowane sa radioodbiornik 
i w chwili nadawania audycji komisie prze 
rywaia swoja prace, aby wraz z poborowy 
mi wysłuchać serdecznych słów, skierowa­
nych pod adresem wszystkich żołnierzy 
przez mikrofony Polskiego Radia. Idea 
przewodnią tych tak miłych audycyj jest 
honor i duma służby żołnierskiej, przywa­
lanie do polskich tradyeyj wojskowych

HOTOWAKIA GIEŁDOWE
WARSZAWSKA GIEŁDA 

z dnia 5 maja br.

Belgia 90,97; Berlin 213,07; Gdańsk 100,25 
Amsterdam 284.72; Kopenhaga 111.63: Lon­
dyn 24.25; Nowy York czek 5.33 Nowy York 
kabel 5,33 i pól: Oslo 125.57: Paryż 14,16; 
Sztokholm 128,87; Zurych 119.55: Mediolan 
28,10; Helsinki 11.05; Montreal 5.311(4 Ten­
dencja mocniejsza z wyjątkiem Zurychu.

W a l u t y :  — Belgi belgijskie 90.97; Do­
lary amerykańskie 5,32 i pół: Dolary kana­
dyjskie 5.29: Floreny holenderskie 284.72; 
Franki francuskie 14.16; Franki szwajc. 
119,55: Funty angielskie 25.00; Guldeny gd. 
100,25; Korony duńskie 111.63: Korony norwe 
skie 125,57; Korony szwedzkie 128.87; Liry 
włoskie 17,60; Marki fińskie 11,05; Marki nie­
mieckie srebrne 80.50.

A k c j e :  — Bank Polski 116 — imienne 
115; Cukier 37.50; Węgiel 35; Lilpop 88,75; 
Modrzejów 19.75; Ostrowiec 79: Starachowi­
ce 55; Haberbusch 69,25; Tendencja mocniej­
sza.

P a p i e r y :  — 41 pól proc. wewnętrz­
na 62: 3 proc. inwestycyjna II em. 82.50 — 
5 proc. konwersyjna 67: 4 proc. konsolida­
cyjna 63,50: 4 f pól proc. ziemskie seria 5 
56,25: 5 proc. Warszawy 1933 rok 68.50; — 
5 proc. Częstochowy 1933 rok 59.50: 5 proc. 
Łodzi 1933 rok 59,25: 5 proc. Radomia 1933 r. 
56,50. Tendencja mocniejsza.

OLEJARNIA I RAFINERIA—  F. WOYTON 
z dnia 1 maja br.

Kupujemy i płacimy: za: rzepak zimo­
wy 48—56 zł: rzepak holenderski letni 44— 
52 zł: siemie lniane . Bombay“ 56—60 zl: sie­
mię lniane kresowe przy 90 proc czystości 
48—52 zl: gorczycę 32—38 zl za 100 kg.

Sprzedajemy śruty: rzepakowy 15 zł; 
lniany 24 zł: kokosowy 19 zł; palmowy 15 
zł: firmową mieszankę pasz treściwych 
D'H R. T. Fijałkowski, Warszawa, gwaran­
towanej zawartości: 22 proc. białka straw, 
ca 3,5 proc. tłuszczu 20.25 zl za 100 kg.

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY 
BYDGOSKIEJ

z dnia 5 maja br.
Notowania bez zmiany. Tendencja spo­

kojna.
Obroty: pszenica 245 ton: żyto 715 ton; ję­

czmień 171 ton: owies 235 ton: mąka pszen. 
63 ton; mąka żytnia 108 ton: otręby pszenne 
50 ton; otręby żytnie 289 ton: wyka 15 ton: 
'ubin żółty 25 ton: ziemniaki sadzeniaki 90 
ton: płatki ziemniaczane 10 t  Ogólny obrót 
°064 ton.

I

Kwiat który mówi
W  dolinach Patagonii u stóp And rosną 

kwiaty należące do rodziny liliowatych, o- 
chrzczone przez tubylców nazwą hablafler. 
Kielich tego kwiatu rozchylając się każde­
go świtu, wydaje dziwny szelest podobny do 
szmeru skrzydełek pszczoły, z daleka przy­
pominający nieco szept głosu ludzkiego. 
Patagończycy twierdzą, iż kwiat ten zna 
mowę niepojętą wprawdzie dla ucha ludz­
kiego, ale przy pomocy której osiąga on 
oorozumienie z innymi roślinami i kwiata­
mi, nawet rosnącymi dość daleko. Rzeczy­
wiście, w okolicach gdzie rośnie ów kwiat, 
uważny obserwator, wyszedłszy świtem na 
oole, może usłyszeć przeciągły szmer, przy­
pominający prawdziwy dialog roślin.

Kość słoniowa za parasol
W Afryce można jeszcze dziś spotkać 

szczepy murzyńskie, dla których członków 
“»osiadanie paciorków szklanych, monokli, 
oarasoli, cylindrów, jest wyrazem najwyż­
szego bogactwa. Jeden z angielskich bada­
czy Afryki William Backer opisuje, że w 
iednej z wiosek murzyńskich zdnłał utar- 
gować 5 kłów słoniowych za stary parasol. 
W niektórych okolicach Afryki można za 
europejskie błyskotki zdobyć drogocenne ka­
mienie. na których wartość murzyni tych o- 
kolic nie znają się. Sytuację tę wykorzystu- 
% kupcy, dochodząc często w krótkim cza- 
•ie do milionowych fortun.

c i e  i e d u g n i o  
e& e e m i * e j  B t r a Ę o u / &  

W IkBSpBC&W m P o ł o M » «  i

i wiara w siłę polskiej armii oraz kult do
Naczelnego Wodza.

W  roku bieżącym audycie te nabierają 
specjalnego znaczenia i przyczynia sic nie­
wątpliwie do jeszcze większego wzrostu go­
towości bojowej Polski,

r
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2 tys-dme trwał peác'g za złota ejami
samochodów

Po przeszło 2-tygodniowym pościgu 
San-darmi francuscy zdołali ująć w miejsco­
wości Vizille w pobliżu Grśnobie dwóch 
bandytów samochodowych, którzy mają na 
iw l—  iii ii1 mi i— — — — m m m w gn a ta

Nowy am basaćor angielski w Rzymie

ts-s -

Po wycofaniu się ambasadora bryt. w Rzy­
mie, lorda Pertha. z tycia dyplomatycznego 
ambasadę w Rzymie objął sir Percy Lorain, 
dotychczasowy ambasador any. w Ankarze.

HOTEL ROYAL

i
poleca pokoje 
i telefonami.

W  WARSZAWIE 
ul. Chm elna 3 a
a wodą bieżącą

29.8

DRZAZGI
K t o  m i e c z e m  w o j u j e

Niemiec sobie myślał,
Że się PolsJca zlęknie —<
I  przed memorandum 
Pokornie uklęknie.

• -
Więc na falach polskich 
Głos po świecie bieży —
Że to nam od Niemców
Dużo się należy.

*

Niechże pamiętają 
Panowie w Berliniei 
K to  mieczem wojuje —*
Ten od miecza ginie.

KLIN.

swym koncie szereg napadów, dokonanych 
w ostanim czasie, szczególnie podczas świąt 
Wielkanocnych, na szosach paryskich.

Bandytami okazali się dwaj 20-letnl bel 
gijscy dezerterzy z Mechlen. Obaj porywa­
cze, którzy prawdopodobnie mieli jeszcze 
wspólnika, sprzedawali skradzione pojaz­
dy. Napadów dokonywali z bronią w ręku, 
przy czym obrabowywali również swe ofia­
ry-

W  toku śledztwa okazało się, że najpraw­
dopodobniej w tych samych okolicach mu­
siała działać druga szajka porywaczy, gdyż 
nieraz zdarzały się wypadki kradzieży aut 
i napadów o tej samej porze w dwóch róż 
nych miejscowościach. Policja prowadzi 
energiczne dochodzenie celem ustalenia ko­
mu bandyci sprzedawali zrabowane samo­
chody

Przed otwarciem rewii, gospodarstwa piisk  ago
na Śląsku

Za niespełna trzy tygodnie, w dniu 20-go 
maia br. nastąpi otwarcie dorocznych, ogól­
no-krajowych XI. Targów Katowickich, któ­
re t, ać będą do 1 czerwca br. włącznie. Dla 
wystawców, biorących udział w Międzyna 
rodowych Targach Poznańskich, tworzy się 
wyjątkowa okazja kontynuowania rozpoczę 
tej w Poznaniu propagandy handlowej włas 
nei produkcji przez udział w ekspozycji na 
XI. Targach Katowickich, a tym samym 
pozyskania niezwykle chłonnego rynku na 
szegc Zagłębia Przemysłowego, ostatnio roz­
szerzonego o Śląsk Zaoiziański.

Ponies;ony przez wystawców wysiłek 
przeniesienia całych stoisk i eksponatów 
z Poznania do Katowic niezawodnie sowicie 
się opłaci i. przy nie wielkich stosunkowo 
ko? taeh dać może poważne korzyści w po 
staci zamówień od pozyskanej tam klien 
Leli.

Za tą koncepcją przemawia również fakt 
przyznania przez Ministerstwo Komunikacji 
poważnych ule w postaci bezpośrednich i la 
manych zniżek taryfowych na przewóz 

| eksponatów, jak również osobowych dla wy­

stawców i zwiedzających XL Targi Kato. 
wickie.

Z uwagi na to, iż wspomniane ulgi tary­
fowe są bardzo wydatne, koszt udziału w 
Targach Katowickich ulega poważnej re­
dukcji.

Należy zatem wyrazić nadzieje, że każdy 
zapołregiiwy i dbający o rentowność swego 
przedsiębiorstwa przemysłowiec i wytwórca 
7. zadowoleniem wykorzysta doskonała oka­
zję nawiązania _ bezpośredniego kontaktu 
z rynkiem śląskim, co w konsekwencji po- 
z.woli mu na zwiększenie produkcji i ko­
rzystnie wpłynie na dochodowość przedsię­
biorstwa.

Na pozostałe, w bardzo ograniczonej ilo­
ści, stoiska i miejsca na wolnych terenach 
zamówień a przyjmuje Śląskie To-w. Wystaw 
i Propagandy Gospodarczej w Katowicach 
¡'Stawowa 14 —tel. 300-71), które bezzwłoez- 
nie udziela wszelkich informacji, GO

Wstępujcie w  szeregi 
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  

Z a c h o d n i e g o

Na bieżni, boisku I rings u
OLIMPIJSKI TURNIEJ SZTUK 

PIĘKNYCH.
Organizacyjny Finlandzki Komf- 

jłet Olimpijski opracował już regnla- 
Iminy olimpijskich konkursów w  za- 
¡kresie sztuk pięknych: rzeźby, malar­
stwa, literatury i muzyki.

Eksponaty znloszone na olimpijs- 
iki turniej sztuki zgromadzone zosta- 
iną na specjalne! wystawie ollmmfs- 
Ikiej, która mieć będzie miejsce w 
’’nlach od 5 lip ca do 4 sierpnia w Hel- 

binkach.
Terminy zgłaszan?a dziel na olim­

pijski turniej sztnk pięknych są na­
stępujące:

do 20 marca 1940 r. — dzieła z za­
kresu literatury I muzyki,

do 5 czerwca 1940 r. — dzieła z za­
kresu rzeźby 1 malarstwa.

KONKURS NA DYPLOMY I MEDA­
LE OLIMPIJSKIE.

Sekcja sztuk pięknych Fićskleeo 
Komitetu Olimpijskiego rozpisała 
konkurs na pamiątkowe medale i dy­
plomy olimpijskie. Konkurs na olim­
pijskie znaczki pocztowe został już 
rozpisany przed paroma tygodniami.

MISTRZOSTWA ŚW IATA W  STZE- 
LANIU  BO RZUTKÓW.

W  dniach od 2 do 7 sierpnia br. w  
Sztokholmie, odbędą się zawody w  
strzelaniu do rzutków o mistrzost­
wa świata.

Udział w tych zawodach zgłosili 
dotychczas strzelcy 10 państw a mia­
nowicie:

Polska, Niemcy, Anglia, Francja. 
Belgia, Finlandia, Norwegia, Dania, 
Holandia i Rumunia.

Mazurek przybył już do Tripoiisu
8 tysięcy kil'm etrów  i prze rawa przez pust/nię bez de!e tu

hiszpańskiej, został zatrzymany przez 18 
godzin. W  dalszej drodze zdołał jednak nad­
robić stracony czas.

Wyniki międzynarodowego raidu do Afry­
ki ogłoszone zostaną prawdopodobnie dziś 
w sobotę.

Polski automobilista Mazurek wraz z to­
warzyszącymi mu red. Koperem i Rządkow- 
skim przybyli do Tripoiisu, przebywając 8 
tysięcy kilometrów z Polski do Afryki w cią­
ga 6 dni. Mazurek po wyruszeniu z Hiszpa­
nii przez Gibraltar, Maroko. Algier, góry At­
łasu — dotarł do Tunisu, a stamtąd bez od- 
ooczynku wyruszył przez Pustynię Libijską 
do Tripoiisu. Mimo piekielnego gorąca, cięż­
kiej trasy i wielu przeszkód, Polacy dotarli 
do Tripoiisu bez żadnego defektu.

Należy zaznaczyć, że Mazurek stracił bar 
dzo dużo czasu w Hiszpanii, gdzie władze

■ robiły mu duże trudności, a w niektórych 
nunktach, jak np. na granicy franeusko-

AEROKLUB R. P. W STĄPIŁ DO Z. Z.
Jak się dowiadujemy, Aeroklub 

R. P. wstąpił do Związku Po’skich 
Związków Sportowych. Umożliwi to 
naszym lotnikom szybowcowym li­
ci zlał w  olimpiadzie, która sie odbę­
dzie w 1950 roku w  Helsinkach.

W ARSZAW A—KOWNO W  KOSZY­
KÓWCE KOBIECEJ.

W  dniu 19 bm. rano razem z na­
szą reprezentacją w  koszykówce mę­
skiej na mistrzostwa Europy, wyja­
dzie do Kowna reprezentacja Warsza­
wy w koszykówce kobiecej.

Reprezentacja stolicy rozegra w  
dniu 21 bm. w  ramach uroczystego o* 
twarda mistrzostw Europy w koszy­
kówce męskiej, spotkanie z reprezen­
tacją Kowna.

NOWI CZŁONKOWIE KOLARSKIEJ 
KADRY OLIMPIJSKIEJ.

Jak wiadomo, trzej członkowie naszej o- 
limpijskiej kadry kolarskiej, a mianowicie 
bracia Kapiak i Wasilewski, wstąpili do 
grupy „niezależnych“, co automatycznie 
pozbawiło ich prawa uczestniczenia w ka­
drze olimpijskiej.

Wobec powyższego, Polski Związek Tow. 
Kolarskich zaliczył do kadry olimpijskiej 
nowych trzech zawodników, a mianowicie: 
Bańskiego. Bieńko i Ignaezaka.

Polskf Komitet Olimpijski powyższą zmia 
nę w kadrze kolarskiej zatwierdził.

ANGIELSCY PIŁKARZE NIE PRZY­
JADĄ DO POLSKI.

Projektowane tournee angielskiej druży­
ny zawodowej pierwszej ligi po Polsce nie 
dojdzie do skutku Jak jut podaliśmy. An­
glicy mieli rozegrać trzy mecze w Polsce Za 
przyjazd goście domagali się jednak okoio 
30 tys. zł. Żaden okręg w Polsce nie mógł 
się zdecydować na zapłacenie 10 tys zł za 
jeden występ piłkarzy angielskich. W tych 
warunkach ślązacy nie będą mogli skorzy­
stać z propozycji rozegrania kilku spotkań 
z doskonałymi piłkarzami angietsUimi.
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J. F. w m K O P Autoryzowana adan/acfa. 
Eugeniusza Bałuckiego

Powieść współczesna

Ani spotrzegłem, jak się pisklę opierzyło. La­
da dzień wyfrunie z gniazda -— dokończył w myśli. 
— Czyżby Kols?... Trochę zą prędko, ale trudno — 
duch czasu! Zresztą jeśli nie Kols, to pewnego 
dnia kto inny mi ją sprzątnie....

Rozumiał, że to jest nieuniknione, jednak w 
głębi serca był trochę zazdrosny o swoją Brygidę.

Dziewczyna wyjęła paszport. Anastazio jej 
opowiadał, że wyjeżdżając z Paryża, pozostawił w 
hotelu wszystkie rzeczy z wyjątkiem żółtej wali­
zki, którą pan Soederlund polecił jego osobliwej 
opiece Przejrzała zawartość walizki i wśród róż­
nych dokumentów znalazła paszport zagraniczny 
wuja z wizami niemal wszystkich państw Europy 
Zachodniej. Podróżując dużo z wujem, zdążyła się 
przekonać, że w obecnych czasach człowiek bez do­
wodu osobistego jest niczym i dlatego udając się 
do Paryża, na wszelki wypadek wzięła paszport 
wuja.

— Za parę dni wyjadę z Paryża. Chcesz ze 
mną jechać? Odwiedzisz przyjaciółkę babki, panią 
Hildę Reingraff. Już kilka lat jej nie widziałaś. 
Prawdopodobnie u niej zamieszkamy. Zatelefo­
nuję jutro rano.

— Do Berlina? — powtórzyła Brygida i znów 
się oblała gorącym rumieńcem.

— Zdaje się, nie masz wielkich chęci?
— Owszem.... — odparła przeciągle, starając 

się nadać głosowi jak naibardziej przekonywują- 
cącą obojętność, co, nawiasem mówiąc, zupełnie 
się nie udało.

Ze swojej strony też się zdziwiła ogromnie, 
gdy się dowiedziała, że dziś na obiedzie będzie z 
nimi jeszcze jedna pani. Obrzuciła wuja lodowa­
tym spojrzeniem, w którym było też trochę zaz­
drości, lecz dziecinnej i zupełnie podświadomej.

Pojechali po Anielę.
Wieczór już zapadł, na ulicach paliły się la­

tarnie. Niebo srebrzyło się jeszcze, ale cienie już 
były czarne. Sztuczne światło kłóciło się z gasną­
cym dniem, na tle połyskującego widnokręgu lam­
py wisiały w powietrzu jak zielonawe niedojrzałe 
owoce

Piękny wieczór wywabił na ulicę tłumy pu­
bliczności.

Soederlund znał skromną przyzwoitą restau­
rację na wyspie św. Ludwika. Ogródek otoczony 
kasztanami schodził do brzegu Sekwany.

Poszli pieszo: na lewym ramieniu wisiała Bry­
gida, nrawe ramię Soederlund podał Anieli.

Młode kobiety przywitały się z pewną powścią­
gliwością Obie zajęły jakby wyczekującą pozycję. 
Soederlund to wyczuł od razu i manewrował, tak. 
że wkrótce zaczęły rozmawiać. Słuchał z zadowole­
niem. jak się dzieliły wrażeniami o Florencji, któ­
rą Aniela zwiedziła ubiegłej jesieni wraz ze starą 
hrabiną — od czasu do czasu wtrącał swoje uwagi. 
Chciał doprowadzić do jak największego zbliżenia 
między nimi, gdyż kto wie, czy w bliskiej przy­
szłości...

Zżył się dawno z myślą, że zaprosi Anielę do 
Sorrento, oczywiście, po zlikwidowaniu wszelkich 
stosunków z mężem, co uważał za jedyne jej zba­

wienie. Przewidywał szereg trudności w związku 
z ostatecznym załatwieniem tej sprawy, przypu­
szczał bowiem, że ze strony Anieli nie będzie miał 
wydatnego poparcia.

Jednak był pełen ufności w pomyślność swoich 
poczynań, obawiał się tylko, że Aniela odchoruje 
ciężko spotkanie z możem, zwłaszcza gdy się do­
wie, że po ucieczce z Polski przebywał stale z Ro- 
welową i że w ciągu dwóch lat nie znalazł czasu, 
by do niej napisać przynajmniej i w jakikolwiek 
sposób upozorować swoje postępowanie. Aniela 
musi się przekonać, że Morzeński nie jest wart jej 
miłości i że od dawna nic jej z nim nie łączy oprócz 
wspólnego nazwiska. Powinna stosunkowo lekko 
przetrawić bolesne rozczarowanie, mając przy so­
bie bezgranicznie oddanego człowieka, który ją 
podtrzyma i nie dopuści, by się załamała — jed­
nym słowom Soederlund był dobrej myśli, a pięk­
ny wieczór sprzyjał jak najlepiej pogodzie jego 
ducha.

Oprócz nich w ogródku siedziało kilku Angli­
ków, którzy już spożyli obiad i teraz w skupio­
nym błogim milczeniu popijali wino.

W  gałęziach kwitnących kasztanów paliły się 
kolorowe żarówki, woda w Sekwanie była czarna 
jak chiński tusz. Na tle ciemniejącego nieba ryso­
wała się wyraźnie wspaniała sylwetka katedry 
Notre Damę.

Soederlund upa.iał się urokiem wieczoru, czuł 
się szczęśliwy i głęboko wzruszony czułością, jaką 
na swój sposób okazywały mu Aniela i Brygida.

W  rozmowie unikał starannie wszystkiego, co 
mogłoby przypomnieć Morzeński ego — me chciał 
mącić beztroskiego humoru Anieli, która zdawało 
się, mocno wzięła w karby nerwy, potrafiła prze- 
zwyeiężyć^ się i teraz już szczerze dzieliła swobod­
ny nastrój panujący w ich szczęśliwym gronie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


